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tooz·K.1 

Jon Koprowski 

~dzie moiegO ,,olcolenh, 

.e. którym już 8bltknęł11 luill 
. stuknie Wkf'ótce f.)ięćdzie· 
siątko, ł&ie ~ u.skaf'ŻIM! 
się n& fłied'°6t4.tek J)f'Zeźyć. 
Mieliśmy tych 'P'f'zeżuć wie· 
le, eztUami m71ślę aobie. · te 
moglobu ieh b71ć tdeeo 
mniej, aby i dla innych, 

mlodszych ód nas, sta.„czulo. Ale pamleć 
ludzka ma tenden-cję optymłstycznq ł nie-­
chętnie p„zechowtt;e w &W1/fl'I tłf'chlwum 
toydarzenfa smutne ezy zgolo tf'11giczne. 
<' ireż ehę~niej umica.my pamłędq do p„ze. 
żyr jamy::h. pf'zy;emnych, 11 ł ze zd11f'ze'I\ 
przyk„ych • mf'ocznyeh S'ta'f'lłm!I się w11-
luskiwać i z11ch.owywać to, co ma to go. 
ble ehoć odf'obinę bl~u i nadziei. 

Kiedy myślę o ftDiętGeh 17nulniowydł, 
myślę o tyeh wszf/Stkieh Z~ mmi0tiycll. 
któf'e spędzffiim11 „ftG tooZie i pod "'°" 
zem", 11 do kt6"ych '"'1§1 te- tt7>0f"CZfl" 

Ro z my· 
ślania 

, . 
teczne 

Wf1< ł przy ka.Mej okazji. Znllfłll roumłei 
u nas hol<!ridef'&ki hilltof'yk kultu"fl, Joha'fl 
Hui zinga., powiedział f napfsol był kiedyś, 
że istni eje tylko pne.szrość l pf'zyszł<ńć, 
:iatomiast terllźniejszość jest zupełnie nie­
uchwytna. Z chwilą, gdy zdamy sobie 
sp':"awę z czegoś, co ~ właśnie sta.ło, to 
r.:1leży to ju,ż do cza&U rwzeszlego. 1 jesz· 
cze powie,l.zi11ł 610 Huizinga., że możem71 
1.ie pamiętać neczy, któf'e dzial11 się wczi>­
raj, a. pamlęt11my zmr.komicrie zda.„zenio 
i 'J>1'Zeżycfo ba„dzif.•j oddlllone, bo takie ·~ 
pnwa i ~igle ludzkiej pamięci. Potwier· 
d'l:eniem ęlów Huizingi może b11ć flotow:J· 

n11 powszechnie fakt, że tcSZ1JSC1J do§ć do­
brze pamiętamy czasv naszego dzieciństw :i, 
ba: fm ;este§my stani, tym WfJf'llzi§ciej 
wiozi na3za pamięć odlegle młodzieńcze 
;Jrzeżycia. Zapewne stąd tcło.mle błof'q sie 

formuły o dzieciństwie ludzlcości ł mł~­
ści cywilizac11jne1 świata. 
Swięta :7"udniowe są święta.mi f'odzinn11 · 

mi. Ludzie rtanj4 się je spędz11ć f'azem 
pny wgp6Jnum stole. Ocz11w1śc1e dla wie· 
!u nie ;est te możliwe. Jedni musza !Sć 
do -p„acu, drudz11 - odbyw'l:ą rjakaś waź­
n~, nie cierplacą zwloki vod„óż.' jeszcze m­
ni - służa. w wojsku. Al!? qdz1ekolw1P1< 
gq, łączq sie w muślach z tymi. którz11 
na nich ezek11Ją. Stara trad11c1a nakazu;e. 
alr-.1 dla nieobecnych zostawiać wolne mie)· 
sce przy stole. Jest to t>iekna tradyc.>-i, 
stkoda tylko. że zanika i wcześn1e1 luli 
'P6frn1ej przest11me istnieć w św zqtecznym 
oovcmju. Tego właśnie na'ib1J„dz1e1 m.i żlll. 
Gl.< na to nie ma chyba żadne 1 „'ldy. Kie· 
dy bylem etzlopcem. 1uż od listo'J)cuia ucz1r 
le-n się koled. ktMe vóżnie1. w ezasi~ 
świąt, śptewalem Wf'az z innymi. P'l 
choinkę szliśmy do lasu, ozdoby na. n•q 
robiliśmy sami w długie ji?s1enne wieczc­
"'11· W domu musialo być s111no. na któ­
f'V<n kład.to się chleb. a qd:µ przyszło ml 
spędiać świeta u dziadka· na wsi - f'OZ· 
'rucal on klocie słomy na podlodze. bo 
:ak nakaz~lll dawn11 ludowy obucza~. 
Pot.„aw musiało być t11te 11 iyle. WśTód 
nich g„zy'oy, pief'ogl z kavustą, paluchy 
z makiem , f'Óżne Inne f'Zeczy, które za­
czynało się s-pożywać. gdy vierwsza gwiaz · 
do. za-palił-i się na zimowym niebie. 

Wszystko to działo sie tak dawn·o, te 
ni{"l'az miałbym ochote J>Owiedzieć: by!o 
te dawno i niep„awda. Ale te prawda. naj­
prawdziwsw.. tyle tylko, że wówczas flie 
zda.waliśm1J sobie z tego wszustkiego sprJ.­
wy. Po Jlf'ostu żyliśmy i przeżywaliśmy, 
a kiedy ~-ie coś m-zeżywa. p.-zeżywa się 
spontanicznie, nie zawsze pny udziale 
świadomości. Pełna świadomość towarzyszy 
z;uwisku, kt6"e ginie. Dziś mam petnie:­
SZlł świadom.ość tego, co było wczoraj, 3U· 
tf'o będę ;epiej widział to, oo dzieje się 
dziś. Cza.sami w11d111e mi sU:. że życie po­
zbawia nas stopniowo ~ok6w. c kied.:1 
tndzie; opa-nowu;e mnie uczucie, że tak 
mttśli każde pok~enie, które wehod:zt U> 

dntgie pór.Diecze BWego fstn.ieni.a., gdy tym· 
CZ63em życie wciąż ;est bogate j ciekawz, 
tylko za kat.dy'ln f'azem inaczej. Mó1 Sił· 
sfad-satyf'pk powiedziałby: za każdym m­
zem maczej i dlG kogo innego. p„zychodzą 
ta?tDe ,i1Qkoteni4, Uf'abia.;tł rię nowe oby· 
cza;e, wytwanG nowy ttyl tycia., który 
&«kże ma swoje tcroki. Ale tak tnuhio po· 
no.J.zie się z czymś, oo powstało ;a.kbu ml.· 
mo -• i nie 'P"'Zt/ naszym u.dziale. Mło­
dzi me vczq się kolęd, lecz słucha.ją big­
belltu. Nie idziemy sami do lasu po choin­
kę, bo po pierwsze: las daleko, 11 po df'1&• 
gie: możemy ehoinke kupić n.a taf'gU Zub 
to sklepie ja.ż vbranq, z el.ektf'ycznymf 
tampka1'1'11i. 

Z f'Oic• ,.. tW: i&ta.f.a słe zwyc20j '1111f­
.fazdv całymi f'odzi•ami n.a świąteczne 
wcza11t1. Kto może - daleko, bodaj d.o Z3· 
kopanego, kto tiie - ten bliżej, niechby 
tTJlleo do Spały. Bo święt.a, owszem, świę· 
ta"'11i, ale drs Jc.oblet wiążą się one z ha­
rówką pf':edświątecmą, lataniem po skli?­
v11rh, kupowcmiem, gotowaniem, piecz-?· 
niem i to ogóle p.-zunądza11iem. Więc czy 
nie lepiej czmychnąć z domu, zab„ać eałą 
familię i i;pedzić §więta. • na wczasacf\, 
gdzie inni myślą za fta3 t o nas? NI? 
•.oiem, czy wypadnie lepie;; ale wiem, h 
wypadnie taniej. W każdym f'azie, ezy ta­
ką podet1mecie decyzję, czy inni; - We· 
sol11ch Swiqt. Js zosta.ję w Łodzi. 

I Następny nu,..er ••Dziennika•• 
uhaże się UJ środę. dnia 27 bnt. =-------
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Zdrowych i 
Czytelnikom 
„Dz ie n n i ka" 

wesołych Swiąt 

z Sympatykom 

życzy zespół redakcji 

lł'idzewiacg 
NA W-·ALJ[ZKACH 

GODZiiNA ZMIERZCHU. SNIEG OSIADA OGROM­
NYMI CZAPAMI NA DACHACH DREWNIANYCH 
DOMKOW, STOJĄCYCH RZĘDAMI PO OBU STR<'­
NACH ULICZKI. Z MALEŃKICH OKf~EK GDZIE 
NIEGDZIE PRZEBLYSKUJE SWIATELKO. OICHO 
I SfELSKO. A TO PRZECIEŻ NIE ZADNA WIES, LECZ 
WIEf,KIE MIASTO L0Dż. ULICA NICIARNIA.NA NA 
WIDZEWIE, OSTATNT NIETKNIĘTY FRAGMENT 
OSIEDLA DOM.KOW KUNITZEROWSKICH. JEDEN 
RZUT OKA PRZEZ RAMIĘ WSTECZ J CALE WRAŻf:­
NlE SIĘ POPSUJE. Z TRZECH STRON NA TĘ ZA­
BYTKOWĄ KOLONIĘ NAJEŻDŻAJĄ WIELKIE PLASZ 
CZYZNY NOWYCH BLOKOW. 

D 
omki moją tu r&wno · nik. Nicia-rnia.na 44. ·rok uro-
75 la<t. To niby wie- dze.n.ia 1889. niemal rówieśnitk 
le. ale to się może fabrycznego WidzeW& i jegO 
zmieścić w jednym frapującej blstoril. 
życiorysie. Na przy- Wszystko zaczęło się - jak 

kład: Aleksander Las. społe<:'I: ~ło;,;I zapis arc.Qiwalny - w 

• 
DZIS NUMERZE: 
1§1 Biurek racja ~i• flavanti„ 
1iJ Proszę nie straszyt krokedyli 
1iJ Wśród legend Samarkandy 

1§1 Wywiad z Kamyczkiem 

(§) Człowiek za burtą 

1§1 llowa powiełć pt. „Gość z londy1a" 
1§1 lonkurs z nagrodami wartości 1 O tys. zJ 

dniu ~ marca 1879 roku, kie­
·dy to Karg1 Juliusz dwojga 
imfon Kunitzer wszedł w po­
siadanie wsi Widzew w. cenę 
15 tysięcy rubli i W9pólnie z 
wielkim fabrykantem łódzkim 
Juliu~zem Heinzlem założył tu 
taq . TO'Warzystwo Akcyjne Wi 
dzewskie1 Manufaktury. 
Rząd carski zezwalał na za 

kup ziemi wyłącznie osobom 
profesjcmałn.ie związanym z 
rolnictwem . :ill;by więc wszyst 
ko było l~alnie . nabywca 
orzedstawił nota.ripsrowl za­
świadczenie . że ·jest gta}ym 
mieszkańcem wsi Chm!elni'lt. 
J!TTliny Tyniec. pO'Wiatu lalli­
skiei!o. chł<YPem . rolnikiem. u­
trzynmjącxm się z uprawy 
roll. 

I tal!I: t.o historia Widzewa 
zaczęła sie od kan·tu. Nie bat' 
dzo wiadomo. kim bvł Kuniti­
zer. ale chl1)1)e!n na pewno 
nfe był. Kariere w Lodzi za­
czynał Od 1 kro<,na. wzi ete• 
P"o na kredyt lecz iuż w raku 
1874 wypłynął jako ws.pólwłaś 
cidet jednej z wiekszych ~ 
br,yk. 
„Wimą" rzą'<'lził 26 lait. ~ 

września 1905 rok;u zgi!lał od 
kuli bojowca. w tramwaju. 
przy roeu Andrzeja i Piotr­
kow~ki ei. Należał do najba:r 
dziPj znicnawidzon_ych fabry­
kantów I nie bY'ł to bynaJ­
mniei oierwszy zamach na 
jego ż:vcie. Już w roku 11193; 
w 'odwet za masaikrę pOdezas 
„buntu ł6d7.1lde<"O'" wrzucono 
mu do domu n<>rcie dvnamitu. 
ktbrn wyw-11 liła cała ścia!le f 
wszvstkie okna najw>panial­
&zeJ!o wóweza-s w l'Jodzi- fabry 
kanckiego pała~ ( przv rol!u 
~ Li'J)Ca i Al. K~cinsz'ki. gdzie 
dzis!11i !!lnaC'h PKO). 

(Dałszy ciąg na str'. 3t 



Terrorem i represjami 
wypędza Izrael 

ludność arabską 
okupowanych z 

terenów 
W Amman.ie ogłoszono, te 

izraelskie władze wojskowe 
nad&l prowadzą politykę terro 
r11 I brutalnych represji oraz 
wypędzają ludność arabską z 
okupowanych obszarów Jorda 
ni!. -

W listopadzie pierwszej 
połowie g•rudn!a na wschodni 
bneg Jordanu przybyło 7.864 u­
chodźców z zachodnich prowin 
cji Jordanii. oraz ze strefy 
Gazy. 

Liczba uchodźców, którzy 
przybyli do Jordanii po zakoń 
czeniu wojny, wynosi obecnie 
ponad 350 tys. 

Mimo aresztowań, bojoW\1icy 
arabscy kontynuują akcje bo­
jowe, dokonują zamachów, eks­
plozji bomb oraz prowadzą 

akcje sabotażowe. 

J. Kępa - I sekretarzem 
Komitetu Warszawskie~o PZPR 

Plenum Komitetu Warmaw­
skiego PZPR wybrało jedno­
myśl<Ilie I sekretarzem Komi­
tetu WarmawS>klego partii Jó­
zefa Kępę w miejsce st. 
Kociołka, którego wybrano I 
sekretarzem KW w G<lańsku. 

Orędzie 
Pawia VI 
Paipi~ Paweł VI w 01rąd7:iu 

wystooowamym do kolegi.u-n 
kardynałów w zw:iąźku ze 
świętami Bożego Narodzema 
ogłosił. że jest gotów po-
średniczyć między stronami 
walczącymi w · Wietnamie. 
Aby doprowadzić do p.rzywr6 
celria pokoju. Wyraził on u­
bolewanie, że dotychczasowe 
próby mediacji nie doprowa­
dziły do tego celu. 

Papicl ponownie za;a.pel<>-
wail do Stanów Zjedncczn­
nych o z~rzestanie nalotów 
na DRW. Orędzie fl'l"Zyipomi­
na, że stolica apostolska wv­
stępowała już z takim a~ 
Iem i obecnie ponawia go w 
im.ie:rriu bezbr<>nnych ofiaJ:. 

Pawel: VI we2JWal również 
federalny 'rząd nigeryjski 
secesjonistów biafrańskich d~ 
zawiesv...enia broni. 

Komunikat o naradzie ministrów spraw zcrgranicznych------------------
eu:ropeiskich państw socjalistycznych 8 Ratyfikacja układów 9 Nominacje 

Wycofanie wojsk izraelskich ze wszystkich • Mianowanie nowych sędziów i profeserów 

okupowanych terytoriów arunkiem Posied2enie Rady Państwa 
Na posiedzeniu w dniu 22 

grudnia 1967 r. Rada Państwa 
ratyfikowała: przywrócenia i utrwalenia pokoju na. Bliskim 

- sporządzorl'Y w Moskwie, 
cjalistycznych ze sprawledli- Londynie i Waszyngton.ie dnia 
wą walką narodu jemeńskie- 27 stycznia 1967 r. układ o za-W 

dniach od 19 do 21 gru­
dnia 1967 roku w War­
szawie odbyła się nara­
da ministrów spraw za 

granicznych europejskich kra· 
jów socjalistycznych, w któTej 
wzięli udział minister spraw 
zagranicznych Ludowej Repu­
bliki Bułgarii I. Baszew, i za­
stępca ministra spraw zagra­
nicznych Czechosłowackiej Re 
publiki Socjalistycznej J. Pu­
diak, sekretarz stanu spraw 
zagranicznych Socjalistycznej 
Federacyjnej Republiki Jugo­
sła\vii M. Nikczicz, minister 
spraw zagranicznych Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej O. Winzer, minister spraw 
zagranic:;i:n)!ch Polskiej Rieczy 
pospolitej Ludowej A. Rapac· 
ki, zastępca ministra spraw za 
ęranicznych Socjalistycznej Re 
publiki Rumunii M. Mihai, mi 
nis·.er spraw zagranicznych 
Węgierskiej Republiki Ludowe 
l. Peter, minister spraw zagra 
nicznych Związku Socjalistycz 
nych Republik Radzieckich A 
Gromy ko. -

Uczestnicy narady szczegóło 

wo omówili rozwój sytuacji na 
Bliskim Wschodzie i wymieni 
li informacje. którymi dyspo 
nują ich rządy w tej sprawie 

S 
twierdzono, źe w rezulta 
cie ingerencji imperiali 
stów Bliski Wschód wciąż 
jeszcze żyje pod znakiem 

skrajnego napięcia. Wbrew wv 
raźnej woli przeważającej więk 
szości krajów świata i uchwa 
łom Organizacji Narodów Zje 
dnoezonych, Izrael kontynuuje 
okupację zagarniętych przez 
siebie terytoriów szeregu 
państw arabskich, próbuje wy 
ciągnąć z tego polityczne i in 
ne korzyści. Kana! Sueski ma 
jącv ogromne znaczenie dla 
międzynaro<lowej ieglugi i han 
dln - stał się linią frontu i 
nie funkcjonuje. Ogrom nie 
szczęść i trudności spadł na 
półtora miliona arabskich u 
chodZc6w, ich ziemia i domo 
stwa znalazły się pod okupa 
cją. Sytuacja w tym regionie 
kryje w sobie niehezpieczcń­
stwo nowego wybuchu. 

Za trwa,iącym tam I umyśl­
nie podtrzymywanym napię· 

ciem kryją się daleko idące 

Wschodzie go o jego niezależnosć t snwe sadach działalności państw w 
renność, przeciwko knowaniom zakresie badań I użytkowania 

plany i zamiary określonych Imperialistycznych i reakcyj· przestrzeni kosmicznej, łącznie 
kół imperialistycznych, przede nych sił, zmieri:ających do u- z księżycem i in_pyml ciałami 
wszystkim USA., zmierzające stanowienia panowania neoko niebieskimi, 
do przywrócenia neokołonial- lonialnego w południowej częś _ sporządzoną w Londynie 
nych porządków na arabskim ci Półwyspu A_rabskiego. Uczest dnia 23 lutego 1967 r. konwen 
wschodzie nacechowanych za. nicy narady witają również cję ko.nsularną między Polską 
sadniczą wrogością wobec in- powstanie nowego, niezależne- Rzecząpospolitą LudO'Wą a Zje-
teresó-w narodów tego reJonu. go państwa aral!skiego - Lu- dnoczonym Królestwem Wiel-
W tym celu podejmowane są dowej Republiki Południowe- kiej Brytanii i północnej Ir-
próby przekształcenia regionu go Jemenu. I landll, 
Morzą, Sródziemnego w region Narada przebiegała w ducbu - sporządzoną w Warszawie 
agresywnej po~ityki. całkowitej jedności i bliskiej, dnia 5 kwietnia 1967 r. umowę 

Ministrowie spraw zagranicz przyjacielskiej współpracy. międ_zy Pol&ką Rzeczą.pospoli-
nych, w imieniu swoich kra· r--------------------_;_; ____________ -t 
jów wyrazili '•olidarność 1 po 
parcie zaprzyjaźnionym pań­
stwom arabskim, które prowa 
dza •prawiedliwą walkę prze­
ciwko i.m.periahstycznym i neo 
kolonialnym knowaniom o 
swoje prawa i interesy, o nie­
podleglość i suwerennośc pań­
stwową, o jednosć narodową, 
o postęp ekonomiczny i spo­
łeczny. Uczestnicy narady wi­
.o.ją konstruktywne podejście 
do rozwiązania problemów Błi 
skiego Wschodu ze strony rzą 

dów Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej i innych państw a­
rabskich występujących na 
rzecz osiągnięcia jak najszyb­
szego uregulowania p-01ityczne 
go. Ministrowie :i uznaniem 
przyjęli także dążenie tych 
rządów do umocnienia jedności 
działania państw arabskich w 
celu odparcia wrogiej polltyki 
neokolonialiwiu i imperiali­
stycznej agresJt na Bliskim 
Wschodzie, polityki Ingerencji 
imperializmu w wewnętrzne 

sprawy krajów arabskich. W 
związku z tym ministrowie wy 
razili swój pozytywny stosu­
nek do idei odbycia narady 
głów . państw arabskich w Ra­
bacie. 

Śnieżyca nad Łodzią województwem 

Rozklnd jazd PKS 
przestał istnieć 

Ogromny ruch panoW13ł wczo 
raj n.a łódzkich dworcach. Ob­
licza się, że w ciągu ostatnich 
dwó<;h dilli około 100 , tys. ło­
dzian wyjechało z na zego mia 
sta n.a święta. Pogoda jakby 
sprzysięgła się przeciw wyj eż 
dżającym. W dniu wczoraj­
szym nad Łodzią i wojewódz 
twem przeszły 3 wielkie śnie­
życe, które skomplikowały sy­
tuację na szosach i szl_;:llkach 
kolejowych. 

Autobusy PKS <>dworano z 
trasy do Radomska I Często­
chowy, wiele wozów odgrzeby 
wano z zasp na głównych a.r­
teriach ziemi łódzkiej. Można 
zaryzykować . twierdzenie, że 
w dniu wczorajszym od godzi 
ny 14 rozkład jazdy PKS w 
naszym województwie przestał 

obowiązywać. Opóźnienia a11to 
busów przyjeżdżających do Ło 
dzl dochodziły do 3 godzin. 
W tych warunkach ekspedio­
wanie wozów w d.rogę, p.rzy 
wzmożonym ruchu pasażerskim, 
napotykało na poważne trud-
ności. -

Z atakiem zimy borykali się 
również kolejarze węzłowych 

stacji województwa. Wilgotny 
śnieg zasypał zwrotnice I roz 
jazdy. Formowanie poclagów 
towarowych zmalało niemal 
do zera, a opóźnienia pocią­

gów pasażerskich przekraczały 
w niektórych wypadkach 120 

minut. w trudnych warunkach 
psuły się jednostki elektrycz­
ne ro. in. w Rok1micach I na 
stacji Łódź-Fabryczna, oo z 
kolei skomplikowało podmiej­
ską komunikację. Tysiące osób 
spóżniły S'ię na połączeni.a w 
War57..awie, Kol.uszkach I Ka­
tC>Wicach. W chwili oddawania 
numeru do d-ruku, dalekobież 
ne pociągi pasażerskie, mija­
jące Łódź były poważn1e opóź 
nione i przepełnione do ostat 
niego µtiejsca. (s. rol.) • * • 
Ponieważ śnie)? prószyl 

wczoraj niemal bez przerwy. 
wa!I"UJl1ki pracy dla drogow­
ców i transportowców byty 
trudne. 'I'ramwaje jeździ­
ły w zwolniORym tempi"' 
Ilość pociągów nie został<; 
zmniejszona., ale kuTSIOwa!y 
one nieregular.nie. W ciągu 
dnia zdarzyło się kilka wY- 1 
kolejeń wa•gonów. Us.zlrodz..o· 
nycll wstało kilka silników 
Awarie starano się usuwa~ 
m<Yi:l!wie jaik najszy"bciej. N~ 
liniiach podmiejskich sytua­
cja też nie l>yla lepsza, <>.hv­
ciaiż płt.gi pracowaJy bez 
przerwy. 

tą Ludową a Republiką Fran­
cuską o prawie właściwym. 
jurysdykcji i wykonywaniu o­
rzeczeń w zakresie prawa oso 
bowego 1 rodzi.n'flego. 

Rada Państwa mJ.anC>Wała 

Bernarda Bogdańskiego amba­
sadorem nadzwyczajnym i peł­

nomocnym Polskiej Rzeczypos 
polltej Ludowej we Wschod­
·• iej Republice Urugwaju; funk 
cję tę będ-zie on pełnil obok 
stanowiska ambasador-a nad­
zwyczajnego I pełnomocnegQ 

w Repul:rlice Argentyny, na któ 
re został mi.>3nowany w lipcu 
1966 r. 

W wykonani"' ustawy o pro 
kuraturze PRL Rada Państwa 
uchwaliła statut prokt!ratury 
e>1:az regulamin dyscyplinarny 
pra<..'O'Wników prdkuratorsklch. 

Rada Państwa nadała tytuły 
naukowe profeS>Orów zwyc7.aj 
nych 8 osobom oraz prOfeso­
rów nadzwyc7..ajnych 35 oso­
bom. M. in. 1. profesora zwy 
C?.ajnego nauk technicznych: 
Bronisławowi Sochorowi prof. 
nad:.w. ·W Pe>litc ~hnice Łódz­
kiej, H. profesora nadzwy­
czajnego nauk prawnych: Zy­
gmuntowi Janowi Izdebskiemu 
doc. w Un1wersytecie Łódzkim. 

Rada Państwa powołała 15 
sę<tziów sądów wojewódzkich, 
2 sędziów okręg-owych sadów 
ube2l))ieczeń społecznych oraz 
28 sędziów sądów powiatowych. 

Kara śmierci 
dla agenta 
wyv1iadu 
amerykańskie eo 

U Thant przyłączył się d<> --­
apelu papieża o zaprzestani~ 
nalotów na DRW. Oświadczył 

Kroni a 
wypadków 

o We wsi Cielętniki pow. 
Radomsko, 4-letnl W. G. wy 
biegając nagle na jezdnię, 

wpadł pod przyczepę sam<>C.ho 
du i poniósł śmierć. 

U 
czestnicy narady jedno­
myślnie podkreślili, że wy 
cofanie wojsk izraelskich 
ze wszystkich okupowa­

nych terytoriów pań«tw arab­
skich na pozycje sprzed 5 
czerwca br. stanowi główny i 
bezwzględny warunek przywró 
cenia i utrwalenia pokoju na 
Bli>;kim Wschodzie. w- związ· 
ku z tym ministrowie w&ka­
zali na w"ażne znaczenie wyko 
nania rezolucji Rady Bezpie­
czeństwa ONZ z dnia 22 listo­
pada 1967 roku i natychniiasto 
wego wycofania izraelskich sił 
zbrojnych ze wszystkich oku­
powanych terytoriów państw 

;i,rabskicb oraz podkre.śli\\ nie 
dopuszczalność Zdobywania te 
rytoriów dro~ą wojny. Wszel­
kie interpretacje, mające na 
celu osłabienie tego podst2wo­
wego elementu rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa, sprzeczne są 

z jej literą i duchem. Ministro 
wie podkreślili jednocześnie 
ko.niecz1'lość uznania przez 
wszystkie państwa członkow­
skie ONZ w tym regionie pra 
wa każdego z nich do istnie­
nia w charakterze niezaleine­
go państwa narodowego w wa 
runkach pokoju i bezpieczeń­
stwa. Działania Izraela, ZJ1lie· 
rzające do zatrzymania jakiej­
kolwiek części okupowanych 
terytoriów arabskich stanowią 
przeszkodę w rozwiązaniu in­
nych problemów tego regionu 
zgodnym z powyższymi zasa­
dami, jak również zgodnym z 
zasadami nieingerencji w spr~ 

wy wewnętrzne I integralnoś­
ri terytorialnPj. Tego rodzaju 
działania powinny być potę­

Poąodn 
I 

Wlelu drn:oreów pracuje bar­
dzo ciężko przy uprzątani'-1 
śniegu. Są jednak i niesolid­
ni, którym dopjero funkcj<>­
narlusz.e MO muszą prz;ypo­
minać o kh obawią"Zkach 
J:>ogoto'wie Rat,unkowe przed 
południem nie notowało wv­
padków ulicznvch, takich, jaK 
potknięcia CZ} potluczema 
Interweniowano natomiast " 
4 wypadkach potrącenia pnP 
chodiniów na jezdni. Pod 

22 bm. w S11,dzie Warszaw..: 
sikiego Okręgµ Wojskowego 
za.padl wyrok w sprawie a­
genta wywiadu amerykański" 
go inżyniera Jerzego Strawy 
Sąd Wa!rS•zawskiego Okręgu 
Wojskowego skazał J. Stra­
wę na najwyższy -wymia.r ka­
ry - karę śmierci. pozba­
wienie praw publicznych t 
abywatelskich praw honoro­
wych na zawsze oraz orzekł 
pn..epadek mienia na rzec~ 
skarbu pańgtwa. Wyrok jest 
nieprawonwcny i podlega za­
sikaden~u. 

on, że takie posU111ięcie jęst 
jedynym środkiem. który m,,_ 
że doprowadzić do owocnyc'1 
dyslrusj i i rokowań w kwe­
stii wietnamslkiej. 

Dnia 21. Xll. 1967 r. zmarła 
po długich i ciężkich cierpie· 
niach, opatrzona świętymi 
sakramentami nasza najuko­
chańsza Matka i Babcia, prze­
tywszy lat 62 

$.f P. 

Stan;sława 
Baranowska 

z domu PYDA 
Pogrzeb odbędzie się w dn. 

Ił bm. o godz. 14 z kaplicy 
cmentarza rzym.-kat. na Do­
łach, o czym zawiadamiają 
pogrąteni w głębokim zalu 

CORKA, SYNOWIE, 
SYNOWE I WNUCZKI 

Dnia 21 grudnia 1967 roku 
zmarł po krótkich lecz cięż· 

kich cierpieniach, przezyw­
szy lat 65 naju1$ocbańszy 
Mąż i Brat 

S. tP. 

Edmund 
Jur.czyński 
technik budowlany 

Pogrzeb odbęd~e się dnia 
26 grudnia br. o godz. 14 z 
kaplicy Starego Cmentarza 
przy ul. Ogrodowej, o czym 
zawiadamiają pogrążeni w 
l:'łębokim smutku 

ZONA, BRAT, SIOSTRY 
i ROD.ZINA 

Dnia ~ grud11ia 1867 roku 
zmarła po długich cierpte· 
niach najukochańsza Zona, 
Matka, Teł~lowa i Babcia, 
przeżyw•zy lat !Sł 

S.f P. 

Sylwia 
Łaszczewska 

z domu Zwierzyńska 
Pogrzeb odbędzie się we wto 
rek dnia 26 grudnia br. o 
godz. 14 z kaplicy cmentarza 
rzym.-kat. na Mani, o czym 
zawiadamiają pogrążeni w 
głębokim smutku 

MĄZ, DZIECI 
l WNUCZĘTA 

o Na ul. Zgierskiej przy 
Liściastej, 67-letni F. N. (Liś 
ciasta 56) przechodząc nie­
ootrocnie przez tory tramwajo 
we potrącony został przez 
tramwaj linii 45/1. Z ogólny­
mi obrażeniami ciała P'l"Zewie 
zio.ny on został do Szpitala 
im. Jordana. 

c:i Na ulicy Składowej po­
trącona został.a przez samochód 
23-letnia B. Ch. (Nawrot 69). 
Di>znała ona ciężkich obrażeń 
ciała i przebyv'Ja w szpitalu 
Pogotowia. 

o Na ulicy Zachodniej po­
trącO'lla zosUlł.a przez samo­
chód 63-letnia M. P. (Próchni 
ka 20). Przebywa ona w szpi­
talu Pogotowia. 

o Wczoraj w Łodzi 7.a;noto­
wano 8 zderzeń samochodó~'. 
W wypadkach tych nie zanoto 
wm10 ofiar w ludziach. (Z) 

Mgr ANTONIEMU KRASO· 
NIOWI dyrektorowi naczelne­
mu wyrazy głębokiego współ­

czucia z powodu śmierci 

OJCA 
składają 

DYREKCJA, SAMO-
RZĄD ROBOTNICZY, 

I PODST. ORGAN. 
PART. ŁODZKICH 

ZAKŁADOW WYRO· 
BOW METALOWYCH 

Koleżance BARBARZE SMO 
LA REK serdeczne wyTazy 
współczucia z powodu śmier­

eł 

OJCA 
Antoniego 

Kowalskiego 
składa.ią: 

DYREKCJA RADA 
ROBOTNICZA, RADA 
ZAKŁADOWA. KOLE· 
ŻANKI I KOLEDZY 

Z ŁPKK 

2 DLIENNIK WD2'.K1 nr 303 (6541) 

Zachmun:E>nie duże, okresami 
opady śniegu, przechodzące w 
śnieg z deszczem lub mżawkę 
powodujacą gołoledź. Tempera 
tura mi111imalna około minus 
2 stopnie, maksymalna około 

plus 3 stopnie. Wiatry słabe. 

Jutro 7..achmurzenie d11że, mol 
żliwe opady. Temperatura po­
wyżej O stopni. 

tramwaj na Ul. Zgierski<'j 
wpadt 87-letni mężczyzna. 
którego przewie2'iono do sizp:-
tała. Kas. 

Zmarł 
Jan Spiewak 

22 bm. po ciężkiej chorobie 
=a.rl w Warsrzawie w wieku 
59 lat - wybitny poeta. kry­
tY'k i tłumacz Jan $piev.•aik.. 
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pione. 
Ministrow;e wymienili poglą· 

dy odnośnie ewentualnych kTo 
ków sprzyjających polityr.zne­
mu uregulowaniu problemów 
Blisl<iego Wschodu w ramach 
realizac,ji wspomnianej w~„7.ri 

r~?,olucji Rady Bezpieczeństw" 

Pomyślny sezon~= 

Co 11as czeka w roku olimpijskim? 

P ostanowi ono kontynu. o'v::.ł• 
niezbędne konsultacje mię 
dzy państwami - uczesr-

1
1 

nikami narady w spTa· 
me sytuacji na Bliskim Wsch" I 
dzle. 

Uczestnicy narar;ly wyrazili 
penadto solidarność krajów so 

K. Kot s.kazany 
na ~ożywotnie 
,;"" . . . 
w1ęz1en1e 

\V. Zatk.C 

Przewodni-
~ząc.oy ŁKKFiT 
Wacław Zatke 
ndpowiedzlał na 
kilka naszych 
nytań. 

- Jak ocenia 
Dan rezultaty 
sportowe 1967 ro 
ku? 

Zdobyliśmy 
. .iierwsze miej­
•ce w IV Ogól­
nopolskiej Spar­
takiadzie. W. La 

tocha został wicemistrzem świa­
ta, tenisiści MKT ·zdobyli dru­
żynowe mistrzostwo Polski, łyż 

Uczniowie Technikum 
Mechaniczneeo 
zdobyli puchar 
„Dziennika Łódzkiego" 

W piątek zalłoń~a się w 
Sądzie Najwyższym rozpr·a­
wa rewizyj na w spraiw1e Ka-­
rola Kota, który 2l8. Wliel•>­
krotne morderstwa oraz usi­
łowainie zabójstw i podpa­
leń - skazany został na łącz­
ną karę śmierci araz utratę 
praw pub-Hcz;nych 1 ol>yw ,_ Zakończony został 

. ski turniej szachowy 
ogólnopol­
młodzieży 

„Dziennika telskich PTalW honmowych. 'szkolnej 0 puchar 
Rozprawa przed Sądem Łódzkiego". 

Najwyższym odbyła słę na Oto wyniki: l) Technikum Me 
skutek rewizii wniesionych chaniczne nr 1. 2) II LO, 3) 
zarówno przez obronę jad< i Technikum Chemiczne, 4) LO 
oskarżenie ' w Konstantynowie. 5) Zasadni-

" :'k
1
. cza Szkoła Elektryczna. 6) Ul 

. rQ Wolll 1wym rozpa•t.TZP.- LO, 7) IX LO, 8) XI LO. 
mu sprawy prz.ez Sąd Naj- Rozdanie nagród nastąpi 3 
wyż~y 22 bm. 2l8.padł wy- stycznia 1968 r. w sali KS „Tę-

rok skazujący K. Kota na cza" .. 
łączną karę dożywotnieiro W srodę, Z7 bm. o godz. 16.30 

· · · b · ·, w sali „Tęczy" przy ul. Piotr· 
w1ęz1ema . oraz J?OZ awiemt kowskieJ 28~ mistrz Balcerowski 
praw publicznych 1 obywate·- rozegra symultankę, a 29 bm. o 
ski-eh prarw honorowych na r-odz. 18 grać będzie arcym!•trz 
zawsze. K. Makarczyk. (n) 

wiarze fil(urowl Włókniarza za­
jęli pierwsze miejsce w spar­
ta,.iadzie zimowej i mistrzo­
stwach Polski, lekkoatleci ŁKS 
awansowali do pierwszej ligi, ko 
larze zostali mistrzami na torze 
i szosie. Doskonale spisują sie 
koszykarki LKS, dobrze siatkar 
kl Startu . Uważam, że sezon 
1967 r. był dla sportu łódzkiego 
pomyślny. 

- Co nas czeka w roku olim­
p;;skim? 

Łódż nigdy nie zajmowała 
przodującej pozycji w sporcie 
wyczynowym, chociaż sporo jest 
w naszym mieście byłych olim­
pijczyków. Oczywiście, że I w 
1~68 r. nie zrezygnuje z szans 
jakie posiadaja na wyjazd rto 
Meksyku sportowcy - Hermel. 
Nowakowa. W. Latocha, może 
Rubin lub Swit. Trudno jest 
dziś orzewidywać w jakiej osta­
tecznie formie znajdą się nasi 
kandydaci w zawodach stanowią 
cych sprawdzian przedolimpijski. 

- Hasło sezonu 1968 r. 

- Czy chodzi tu o wyższy po 
ziom organizowanych imprez czy 
też o wzrost dyscypliny wśród 
zawodników ? 

- Mam na my$ll jedno i dru 
gie. Kluby powinny zrozumieć, 
że działalność sportowa to nie 
tylko trening I starty, ale także 
praca wychowawcza wśró~ 
młodzieży. 

- Jakie są perspektywy spor­
tu wyczynowego? 

- Dołożymy starań żeby . se­
zon 1968 roku nie był gorszv od 
minionego. 

Rozmawiał: 
J. NIECIECKI 

Siatkarki ŁKS 
w kadrze junforów 
Ostatnio PZPS powoła! kadrę 

juniorek w siatkówce. 
W skład kadry weszły trzy 

siatkarki ŁKS: Maciejewicz, Kur 
kul, Wypijewska oraz zawod­
niczka z Lęczycy - Zygmunt. 
Siatkarki wyjeżdżają 26 bm. na 
zgrupowanie kadry do Warsza-
w'y. (m) 

- Hasłem sezonu 1968 r. po­
winna być znacznie ·większa niż 
dotychczas tro"ka o współpracę 
sportu z władzami szkolnymi. 
Sprzyjać to b<:dzie podniesieniu 

~~xl~~~::;.~~~ll~~e~ s~~~~~:~ Lekkoatleci wvjecha!i 
ka o urządzenia sportowe . W d S kl k .. p b 
czynach społecznych można I o z ~rs ,e, orę , 
zdziałać bardzo wiele. W 1968 r. 
zakończyć całkowicie rozbudo- Najlepsi lekkoatleci Łodzi wY 
wę stadionu przy ·al. Unll. Li- techall do Szklarskiej Poręby 
czę również, te w przyszłym I na kllkunast'\lłnfowe zgrupowa­
roku w parku Prom!enietych od n!" 
d~ny zostanie do użytku olek ,,. grupie zawodniczek znajdu­
nv stsdlnn Budowlanych. Ważną 

1 
Je •ię rekc-rdzistka i mistrzyni 

•nrawą w 1968 r. będzie popra- Polski w bieE(u na 400 m Cz. 
wa stylu pracy we wszystkich Domlniak-Nowakowa. 
łódzkich kluba-ob. (al 



WIDZfWIACg HA WALIZHACH 
(Dokoń=ie ze str. 1) 

On :i Poznański zyskali s<>b!ie 
mian.o najzacieklejszvch w ł,o 
dz;i wyzySkiwaczy. Do;zło kie 
dyś nawet do teJ?o. że władze 
ea~skie zmusiły Kunitzera. 
by wyrównał 12J:ace robotni­
ków do przeciętnego poziomu 
w Lodzi. I patrząc na ulicę 
Niciarnianą. łatwo zrozumi€ć . 
skąd się t.o brało. Tam. w 
mieście był już zorganizowa­
ny proletariat. tutaj zaś fa­
brykant - &w „ob9Zał"nrik ·prze 
mysfowy" - sprawowali: rzą­
dy paitriairchalne. 

prowadZ(l!l(I dolychcza.s 650 
rOdzin, z czego ~20 do nowych 
bloków. z czef!o 400 na OS'ie 
die - Widzew - Zachód. Roz­
pis)'via110 się jui o tym. jak 
on.i kurczowo trzyma'li się Vli­
dzewą. jak nie chcieli stąd od 
chodzić. Pr?-v czym w ich ro 
zumieniu .Widzew sieJ?a od to 
ru kolejowego do „Wimy". a 
dalej w kierunku miasta to 
Już Górka. -

S 
iótłemka" - plerw­

&iy blo_!t na osiedlu, 
został zasiedlony wy 

' ' 

łacznie dawnymi 

Przed domem są kwietniki i 
ła.weczki, krzewy róż opatulo­
no troskliwie na zimę. Wszys­
cy praeują -w tym ogródku. 
co na-wyk, to nawyk. 

Kiedy w Jolta.Ju pn:edwojen 
nej berbacia.rn.I uruchomfon-0 
klub d~elnioowy, mieszkańcy 
„,a.żądali. by staeym :wwycza­
jem podaWMlo tam herbatę i 
placki kartoflane. Wzn~iono 
tę tradycję, lecz na kjlka ty­
godni zaledwie, 'bo cóż w z.a 
interes dla n-ej gastr0111omii. 
Więc klub został przekształco­
ny w bfhlioteke. 

wszystkieb dizdelnic Łodzi, ale 
równocześnie wciąż pozostaje 
sobą, nie traci wi~zi s histo­
rią, która uformowała go ta­
k.im, j.a.klm jeszcze jest. Na 
tym p.olega tajemnica jego u­
roku, to przyciąga i dzien­
nikarz>a i histeeyka obycza­
jów. 

To prawda. nasze pokolenie 
r.asta.ło Widzew drewniaoym. 
a zostawi murow.a.~ym. Biwlz­
mv jedn.aik, byśmy nie postą­
pili, ja.k z tą herbaeiamią, 
byśmy nie wYti:zebili widzew­
skiej tradyc.H. która j~t ro­
botni.ezą tradycją tego miasta. 

JULIAN BRYSZ W 
Jatach 1892-1900 wy mieszkańcami drew-
budował Kunitzer niaków. I to widać oo razu. 
na Vlidzewi.e 153 do-I-~~~~-=-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Widzew zmienia się. pnie­
obraża naj3zybeie; chyba ze 

mów drewnianvch i 

8 murowanyCb o -----------------------~------~--------·---.... 1~85 izbach. Załoga „Wimy" t .,. · · ; 

i~~~~ ;!6~~7;: 0~°ici~~: t~~ '! . 'I wór.oz .. ość p·r. ozatar ... ~ka T. Borowskz·.·ego po. zo. sillwiła. zupeł- 1 
wszyscy siedzieli na komor- nie w cieniu J·eg·· o dzi8łalność poetyc.k .. ą. T,ymczasem w <i<>- ·! 
nYm u fabryikanta. • 

Aleksander Las nie zna ży robku autora :1Foźegn.anfa. z Marią" było wiele _iii ykow, ł 
ciorysu Ku!!ttzera i nigdy nie ł 
zetknął sie z 11im osobiście. ł Wierszy satyrycznych~ a. nawet ł'ra.szerk., ·' ł 
Pamięt.a tylk<>. że po jego .ł , l 

. śmiercj W&Zy~tkim robO<tn!kom ~ Oto próbka poezjz: 
~laccmo podwójną tygod- I' 
n:iówke. Pamięć w ogóle ma ł · · 
świetn'I. Vlif' . że 1 lute«o 1905 , Kolęda zatroskana · l 
rOku była Śioda. No;;nalnie ł 
ehOO...~ Po wypłatę w czwar- I 
tek. ale tym razem prnszli o ł W żW.bku leży, n.a sianie? 
dzień w=-eś!l'iej. bo na"zaj1Utrz \ ł Mannie dziecko i ziębnie? 
było święto. Tłum oczeki wał ł Ach, rzućcie to śpiewanie 
przed fabTyką .a że nastroje ł anielskie i J)Odniebne. 1 
były już wzburz001e. wm<r i 
szon,0 okrzyki. Wezwany tel~ Chtr.ehajeie mu w paluszki, .łi 
fC\nieznie. od .strony miasta przynieście mu pieluszki, "' 
IDl3.djechał oddział kozaków. otulcie w sia.no głębiej, 
Ludzie roz;tą.pili się i przepuś 1 bo się dziecko przeziębi. 
cili ich. Po chwili oddział nie ł 
spodziewanie zawrócił i run.<H Anieli, archanieli, ; 
szarża na tłum. Ale kozacy ł ądzicżeście się podzieU, ~ 
niewiele mogli zdziałać w ta ł zdejmijcie z dziecka. di<Ldem, ~ 
kiei masie ludzi. Ot<>czono ich, ł dajcie mu czek.ola.dy. 
ścią~a'Tho z koni. bito sztache- f 1 
tarni wyrwa1Dymi z apłotków. ł Wypędźcie lud na.t1"ętny, ł 
W'tedv bramv .. Wim,y" otwar ł zga.śc:ie skrzydeł blask święty, ł 
ły się i wvrna.'>7.erowała s•am I uciszcie 1"a.jskie pieśni, ł 
tąd rota piechoty, której nikt niechaj się dzie·cko prześpi. ł 
sie nie spodziewał. Salwv. 9 i ł 
:ziabi1tych, kil~udzie;;ięciu ran- Niech idq Króle z progu, ł 
nych. Kumtzer nie wiedział. Matka dziecku da mleka. . ; 

llla siebi~ wvr ,.,k. śm!e:ci.. • dajcie mu być czl-OW1ek1em. · , ł 

11111u 
=w 
~ 

-=:::w 
pracoumiaeh polskich 

= 
i 

l'ADEUSZ BRZOZOWSKI JEST MALABZEM NJE.. 
ROZLĄ02'JNl;E ZWIĄZANYM Z PE.JZAZE.M ZAKOPA­
NEGO. PRZED PAROMA TYGODNIAMI JAKO JEDY­
NY ARTYSTA POLSKI ZOSTAL ZAPROSZONY DO 
UDZIALU W WYSTAWIE ROSC 6'1 W DUBLINIE • 
.JEST ONA JEDNYM Z NAJPOWAZNIE.JSZYCH WY· 
DARZ~ ARTYSTYCZNYCH W EUROPIE. 

- Nia m;ym polega inoość wystawy w Du.błlimlie, aąm 
różni się od innych wystaw mi~? 

- ROSC - maczy .,poezja w wizji" i zamierzeniem 
twóreów tej wystawy byfo pokazanie poetyki w wiz,ji !§ 
malairsltiej. Do udziału za,p.I"o=o 50 malarzy z całego ~ 
świata i wystawionycli będzie tylko 150 obrazów. Arty- 5 stów typowalr> j'l:.'l"Y, składające się z tak wyhltnycl\ -_;;i 
nazwjsk jia.k J€an LeymarJe z Fra1I1cji, W. Sandberg = 
i James Johnson Swe-my z USA. Biorą 2la§ w Iriej a 
ud.rial artyści tacy, j-ak • A!ppel, Dybuffet. Matta, Miro, 
Nicholson, Picasso. Poliakofi, Rauscheniberg i iruli. Jed­
nocześnie z t11 wystawą współczesnego malarstwa od­
bywa się, jako jej przeciwwaga a zara11JeII1 dopełnienie; 
wystawa malarstwa oo!tycltiego z III w. przed n.e. 

- Osta.tmii-0 D&kręoooo 7J8.ig<ra.nimny tum o pa.nu dla. 
E telewizjd.? 
§=_ - Byl to film dla telewizji z.achodnianń.emieok:iej. 5 

Uorztodnio Ja~oolaw Br=wsk.i nakręcił fiłm o proce- 5 = sie twórczym trzech polskich malarzy; jednym z nieb =-­
S byfom właśnie ja. 
§ - Obrazy imna mają naaiwy nteooda;l.enne, dziwne, § 

intdno na ogrił lrojarz,\ce się · z ireścią ahrarm. Np. = ;; 

„Gey'', ;.;Kucki" lub ,.Sicyik:l". W tym ostamim z flm­
dem mo-iilla dopatrzyć się err.eg-OŚ, co przy:pomdna ro­

- 1Ver. Jaiki związek istnieje między nazwą a. treścią • 

======- pa.na S'Btuce? - Najpienw m1UB7'ę mieć tyitul obrazu. Słowo to za- 5_ 
zwy,~j pocho<lZi z ~!onego słowni.ka, słownika nw- = 
jego dzieciństwa, z piv.eszlaści jlUIŻ nie istniejącej, z epo- = 

5 ki galicyjsk.o-austriackIBJ, Epoka., która zostala d1a mn:.e $ 
- na zawsze czymś wz.ruszającyrn, czymś co zginęło i ni- =-= 
55 gdy nie wróe?.. 

- Or.y są t>o słowa dziś jtd nie istniejące? ~ 
- Is.fmieją w slowni.k!ach. ale nie są używane. Dzi§ 

nikt np. nie m6w:i na oodzień "pofo1gować sobie", „cy­
mes" sztama·• szw~!?Ot" ,huncwoty" itp Dla mn::e 
slow; ~ otw1~ają ŚWJ:t ~~~znaczny, po;,..,ałają wy­
twvrzyć atmo.~E>rę auto:ironii. 

====

5!=-= - IDa.m:ej mówiąe jest to ja.Jmś umowny kod? 

- Tak, kod, wywodzący się z korzeni mojego dzi.e... ====_§::­ciństwa, zaipach6w i 1>arw tamtego okresu. Tak, jH 
każdy ma swój kod w miłości, ja mam sw-ój kod ma-
laxsla.. tkwiący z jedn-ej strony w prz.eszłości, z drugiej 

5 zaś ciążąey d·:> teraźniE>js-rości. 
:= - Co jest dla pa.na najwa.żndejsze? Forma, kołor; 

:ma.te1"1a„.? = 
- Najważniejsze jest ooś innego: wywołanie wzru­

szenia. Niewa7.ne jakiego rodzaju. skoro mogę poru­
szyć jakieś emocje Ludzkie. Nfo mogę oddzielić kol<l!l'U 
od kształtu ::cy matert:.. Są one nierozłączne, tak n.ie­
rozłąc:zme jest słowo od treści. 

zoli • •• poe 11 ~ 
- Or.y mógłby pan spróbować, drogą porównań li- =====-­tera.ckieh, wyjaśnić cel pa.na pOS'lalkiwań? = - Malarstwo to filorofia plus poezja. Dlatego naj-

bliższymi z poetów s;ą mi Słowackii, Różewicz, ~ocho-

I = 

wiai<. = 
- Kiedy ma. pa.n UUllllcie, źe obraiz jest 9klońC2;0Dy? 

W dziele a.b<ltrakcyjnym, nie jest to chyba łatwe do 
stwierdzenia? 

- Przede wszystkim nie uważam mojego malarstwa 
za abstrakeyj•.ie. Jest w nim zawsze konkretny punk' 

' zacz.epi.enia. N.i.!Oltępnie. odczuwam p.ra,gnienie, aby by>l:ł) 
tak bogate. 7f'by widz nie mógł się od niego latw<.> 
ode.rwać. Koń~ zaś wtedy, kiedy zaczynam się go tro­
chę bać.„ 

- .Ta.k pan określa !'Woje mala.rsitwo w stosunku do 
nowych, modlt:i-ch pn,dów a.rtystycznyoo? 

- Czuję sie staromoonie. 

§ 
s 
5 
= 

że wł.a<nie wtedy podpisywał i Nim . dziecko będzie BOQ_iem, . ł 

Nie wtedriał rowmez. ze Je · · · 11 

k~ 1nazrwisko pr:,zetrwa dzieSt00°ął ---------------------------------------1 at w nazwie koszar ro I 
e 
llllllllUlllllllllllll 
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niezych, które wybudował, 
pnef;rw.a, chociai DOwinno zo 
stae zapomnia.ne. Boć pn:ecież 
Księ:i:ell:n Młyna nikt już d:ri 
sia~ nie nazy- domami 
8Cheiblerowskimi. nłie mówi 
~ o domach ·PoznańSkieg-0 
tani Belin zla. 

Jencze jeden więe lłowód 
011. poparcie tezy. :i:e trady­
e,fa nigdzir nie jest ta.k silna, 
ja.k na Widzewie. Z wielu 
domków kuni·tzerowskieh hi­
storia wywietnała już bez 
~:v. lo'kaiol"ZV mrleniali sle 
Clziesbiłki rao;y, -~~ktie llO 
ka~lizmacb wojennych. Ale 
Alekisaoder Las wie., :i:e jest 
czwartym z kolei lokatorem 
swego domku. pnrafi wyU­
ezye z nuwiska wszy9ł;kieh 
J>l)l'J'Zednich i opowied'!Ót>e łeb 
dzieje. Albo fog-0 są.siedrz:i spod 
UT 32 - Czyżewscy. Ci siedza 
tu od ll'OO'i&tku. Prot.opJ&<Jta 
przywędrow,ał spo<l Kut.na, n 
ciagwał się do „Wuny" i n­
mi-kst w śW'iei;o WYkońcm 
n:nn domku. Jeg• trze; ST 
nowie za.jmn:la. w sam.o nwle.9Z 
kaonie qo d'l:!słaj. Ozeslaw Czy 
ie-wski 1'1'7eitra-wał w „Wi­
mie 41. lat w zes'l!łym roku 
przes?:edł n11 rMtt.-, a jego 
m; e .i"-OP w wa.rs'llta.;ie meeha­
niO'Zll:vm objął s~ Henry<k 
- trzee;a generach. Ntek'łó.re 
mr·ble ..., mie'"'k.aniu zaltewne 
J>&.młęfladą je-Suze - protopla­
stę. 

Lecz psych1cznie Czyżewscy 
s:i edzą już ID.a ')lVa!lizikacb. Pis 
mo U? sp6Mzie1Jti obwie=a. 
że otrzyma.ja miesri:kanle w 
roku 1970, ieh OJ!ll'Ódełt już 
wykuni<mo pod nowe b\l'dow 
mctwo. 

Znajdujemy sie w tej chwil' 
niemal dokładn:ie na półmet­
ku ldkwidftcji p0i!:U111ttzerow­
skierj smtści?ltlY. Ze l50 darn­
ików~ które przetrwały do na 
szych czasów. 72 iuż rozebra 
no. R~zi!,a ~winna znikn"ć 

biurokrację „in 
nie przestaje 

być qroźna, ale staje się równocześnie śmieszna. I to jest 

Cóż za radośt choć od święta 
flagranti". Złapana ,,na gorącym 

nakryć 

uczynku" 

bodaj jedyny ludzki aspekt biurokracji. Wszechobecne i 
i Wszechmocnej, a mimo to beisilnej wobec ... Parkinsona* . 
Ten złośliwie genialny piewca biurokracji każe nam śmłać 
się z niej, a zarazem pytać samych siebie: „Z ciego się 
śmiejecie'!" Czy przypadkiem nie... „z samych siebie się 

śmiejecie?!" 
••. URZĘDOWA 

„Podczas drugiej wojny iwia.to1111!j 
w kwaterze głównej Royal Air F.orce 
było bardzo wiele pracy. Na jej czele 
stał generał, pułkownik, podpułkow­
nik i major. Pewnego dnia generał 
wyjechał, codzienna ilość pracy anniej­
seyła s.ię o 25 proe. Wkrótce potem 
pułkownik poszedł aa urlop: r&bota 
do WYkonania zn6w :llDlniejszyła się • 
25 •rec. Po tygodniu zachorował pad­
p1lłkewnik: major zauważył w6wczas, 
że w ciągu godziny po pierwszym 1.ua.­
daahl załatwił całą praeę. Praca w 
75 proc. polegała na wymia.nie lisi6w, 
redagowaniu notatek oraz sporządza­
niu sprawozdań zawierająeycb ocenę 
stylu tych listów i nołatek. MaJoT' 
ten nazywał się Cyril NOńhcote Par­
kinson". Powyłszy błog-ławiony zbiei; 
przypadków urzędowych: I WYj&7Al, 
i urlop, i choroba, sprawił n od tej 
pory żaden urząd nie miał dlań ta­
jemnic. 

Tajemnica podstawowa, jaką odkryl, 
znana już szeroko w świecie pod na· 
zwą prawa Parkinsona, brzmi: „Im 
więcej mamy czasu na wykonanie ja­

osiąp 1.000 osób, staje się ona samo- ' 
wystarczalna, żywi się własną pracą. I 
Jest to administracja dla administra· j 
cji, Np. „W ezasie ostatniej wojny za-

kładv ~ppa skoneentrowane były w 
okręgu Essen. Centrala zaś znajdowa­
ła się w samym mieście i zatrudniał" 
nk. 2 tys, pracowników. Kiedy wszyst­
kie fabryki zostały zburzone, zauwa­
żono. że 2 tys. pracowników centrali 
pracuje r6wnie gorączkowo, jak przed 
wojną: produkcja spadła do iera, pra­
ca administracji nie zmniejszyła si4) 
W o centymetr". 

kiejś pracy, tym więcej czasu nam W „prawdziwej" administracji -
ona zabiera". Prawo to dotycsy w „wszystko zaczyna się i kończy na 
•zc...ególnoś'oi administracji i tłumaczy teeue z aktami". Dziś zresztą. - pisze 
jej piramidalny l>Olzrost. W momencif! Parkinson - wszyscy grzęźniemy w 
zaś - głosi inne „prawo Parkinsona". papierze, brniemy po kostki w okól­
~dy w jakiejkolwiek instytucji - rzą- nikach rządowych, po kolana w kore­
dowej, przemysłowej czy naukowej -- spondencji„. Coraz więcej ludzi na 
zespół pracowników administra.cyj117cb coraz niższycłl szczeblach, spędza co-

raz więcej czasu czytając coraz wię­
cej rzeczy, dotyczących ich cora.7 
mniej". Powódź papieru zalewa urzędy 
i dyi;ektoróu;. Dyrektor B. np. „pny. 
chodzi do biura żeby się przekonać, 
iż na jego tacy z korespondencJą pię-. 
trzą się teczki, dokumenty, listy 
i memoranda; „.Pośród ustawicznych 
przeszkód walczy z falą papierów.„ a 
późnym popołudniem ma już sytuację 
opanowaną„. Późnym wieczorem po 
odejściu wszystkich innych urzędników 
dyrektor B. wstaje z , krzesła z uczu­
ciem, że wygrał walkę". 

A jeśli dyrektor B. zachoruje? „Pa­
pier wleje się do biura spienionym 
potokiem. Przeleje się z tacy wpły­
wów, spadnie kaskadą z biurka i za­
wiruje wokół fotela, a poziom wody 
podniesie się szybko z podłogi ku su­
fitowi. Po 10-dniowej nieobecności, B. 
już w ogóle nie moż~ wrócić. Biuro 
jest pełne, drzwi na korytarz się ni" 

• • 

111111111111111111111111 

• 

trzeba będzie coś zrobić. Zawsze ist­
nieje ryzyko wyrażenia zgody na coś, 
co może okazać się błędem. Mówiąr. 
„Nie" ryzykuje się dużo mniej, gdyż 
nie będzie mógł potem dowieść, że za­
proponowana akcja służyłaby istotniP. 
zamierzonemu celowi. Dlatego dla 
„Człowieka - Nie" odmowa jest Cf!· 
Jem samym w sobie, pozwala unikać 
pułapek i wysiłków, które mogłyby 

wyniknąć z powiedzenia „Tak''··· 
Obrzydliwego „Człowieka - Nie" za. 
stępuje często Zwlekający OdktadaC7-
Zamiast powiedzieć „Nie'' - mówi on 
~,We WlaściWYm Czasie", a te słowa 
zapowiadają Odmowę Przez Zwłokę„. 
Rozmyślnie planuje się zwłokę jako 
formę odmowy I przedłuża się · ją na 
tyle, aby objęła przewidywany okres 
życia osoby, której propozycja została 
włożona do szuflady. „Zwłoka jest 
najbardziej zabójczą formą odmowy". 
Tak brzmi ,~prawo zwłoki" Parkino;o­
na. Tam, gdzie jakaś pożyteczna ,re· 

., 
c a 
domykają 1 papier 
schody". 

wylewa się na 

Cóz więc robić? Mołłla by doskona­
le spróbować eksperymentu i„. „pole­
cić każdemu resortowi rządowemu, aby 
w następnym roku opublikował do· 
kładnie o połowę mniej słów, którP. 
wydał w roka ubiegłym„. I tak re> 
roku, dopóki obecnie grzmiący potok 
nie stałby się szemrzącym strumy· 
kiem, strumyk z kolei najzwyklejszą 
strużką. a strużka wreszcie stałahv 
się jedyn.ie kapaniem " zepsutego kur­
ka.„ kap„. kap„. kap,„.". 

Obok dyrektora B. w każdym praw­
dziwym Urzędzie istnieje Obreydliwy 
„Człowiek - Nie". Mówiąc ,.Tak" 
stwarza się straszliwą możliwość, że 

forma wchodzi w tycie, lub - dodaJ­
my od siebie - jakaś skomplikowana 
sprawa zostaje wreszcie załatwiona, 
jak to od czasu do czasu musi się 
zdarzyć, jest to rezultat faktu, że re4 
formator lub petent (przyp. I. D.) 
żyje i pracuje o całe Iata dłużej ni.i 
można było przypuszczać". Prawo 
r.włoki„. „jest równie trwale, jak pra­
wo ciężkości. Jednakże pndobnie jak 
inne prawa natury, można Je obejśc. 

A wszystkich biurokratów z własnej 
i cudzej woli wypada ostrzec, n 
„ostateczny sprzeciw wobec biuro 
kracji polega na tym, ie„. niszczy 
ona. biurokratę ja.ko jednostkę". 

(Dalszy ciąg na str. 4) 
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Z ··· au ł dołwładczyłem · radości naukowego odkrycia. ZYCla wyjęte Obraz i słowo objawiły np świat w jego urodzie 
niezwykłej. Doprawdy nie żYłem daremnie ... 
Czyż będą łak mogli o sobie powiedzieć ~o-

O 
d paru lat nie udaje mi się napisał dzi, znud...,~I, śńięci ,ludzie. ktÓ,rycb, częst~ wi: 
świątecznego felietonu. Największą pne dUJę · jak szlifują bruki ulic, wysiaduJą godzmąml 
szkodą przy jego pisaniu jest cbyba wa apaty~znie!" kaWiarniacb ,I klub~Cb stud~ncklch. 
runek że musi on by~ koniecznie 0<1- Przecież Om mają poprawiać ŚWiat tak Jak KO~ 
świętxiy gdy tymczasem jest to mój pernik Ptolomeusza a Kopernika Kepier. Iluz 
chleb powszedni. Ale cót spróbuję. • z nas będżie mogło o sobie powiedzieć jak La 

Naoliwiony mecbanizm oaszycb d~1 obraca SI' pallice., - "Na kwadrans przed śmiercią ż,ył.,~ 
szybko jak automat. Dopiero podczas świąt w jeszcze". Iluż potrafi mieć w sobie tyle żar\Jwos­
chwili zadumy i relaksu uświadamiamy sobie ile cj I uporu co Ibsen, który na starość stracił pa 
zmarnowaliśmy cennego czasu. ile strwonJliśm} mię~ I na powrót nauczył się alfabetu. 
godzin, dni i tygodni z kapitało naszego życia,. Ja na szczęście znam takiego człowieka., S,PO­
Niektórym całe lata wypadaja z kalendarza ł tykam się z nim prawie codziennie i po~złwłam 
życiorysu. Dła tycb, którzy w sposób bezmyśl- go. Konstanty Mackiewicz - malarz reallsty,:zny 
ny tracą czas, święta są smutne. Pogodne są tył ale człoWiek fantastyczny. Słowa Conrada Jeg~ 
ko dla tych którJ:Y pracują, tworzą. kształcą ~ię, na pewno nie dotyczą. CeChuje go lotna wyobr".z 
żyją pełnią duchowego i fi~ycznego życia, inten- nia wiec""ie ty wy umysł, nie zdarta mimo d.,J­
sywnie. refleksyjnie, dla nich świeta sa upragnio rzaiego wieku wratliwośt, energia. gniewnośt 
nym odpoczynkiem. pasja I pomysłowoŚt. Codziennie przychodzi z 

BRYŁA ZŁOTA 
Konstantpmu Mackiewiczowi 

Szara, spokojna codzienność jest pułapką, która 
Wchłania dni naszego życia jak elektroluks kurz 
z dywanu podczas przedświąteCZnego sprzątania. 
Rzeczą człowieka by nie dać się wchłonąć, bY 
nie przemienić swej egzystencji w bierną wege­
tację. by nie stat się niewolnikiem rzeczy i sprzę 
tów nawet tych oajnowocz ... śniejszych. by nie zo 
stat prYD\itywuym konsumentem i nie popaść 
We władze małej stahilizacji, która szczęŚcie u­
tożsamia ze stanem sytego j leniwego sanloza.do­
wolenia. Ułatwienia cywillz.a.cYjne którycb uie 
ne/;ui<:, ponieważ wyrastaja wśród trudu i wyrze' 
czeń mają jedną wadę, sprzyjają czysto ludzkim 
skłonnościom do inercji i powierzchownego życia. 

"To nie do wiary, z jak przymkniętymi oczy­
m:".., przytępionymi uszami i senną myślą idzi etny 
przez życie" - pisal Conrad. Trz-eba się przed 
b'm bronić, buntować. żeby móc o sobie powie 
dzieć tak jak autor "FilOZOfii źycia": 

- Nie żylem daremnie. Widziałem wschÓd słon 
ca wynurzającego się z Bałtyku i zmierzyłem na 
nartach ośnieżone wierzchołki Tatr. Myślą i wy­
obrażnią objąłem to co było mi fizycznie niedo­
stępne : słyszałem prawykonanie Aidy, przeżYłem 
hojQwe uniesienie polskiego ,odobywcy Monte 
Cassino i B"rUna, czułem ból Judyma I wraz z 
hohaterami Dostojewskiego dotykałem piekieł 
lUdzkiej egzystencji. Byłem nawet u wrót kosmo-

Biurokracja 

DJ>wym pomysłem sztuki teatralnej, filmu oiJra­
zu, powieści, noweli, ba, wynalazku. Czasem są to 
pomysły dziwaczne. czasem surrealistyczne, ~a 
rzają sio: genialne. Ostatni fantasta w .tym mlcś­
cie. Poeta życia, który każdego dOla szare~o 
przeżywa kolumbowe emocje, Te.n człowiek nIe 
jest marnotra wnym synem własnej egzl:'sten­
cji. Namalował w tym roku obraz - pOWIastkę 
filozoficzną - na którym chciwy tłum od ~­
juka poprze:> kllpca aż do kardynała wpatruje 
się pożądliwie w bryłę złota. 

Dawno tak szyderczego obrazu nie oglądałem , 
Wymierzony im jest przeciwko tym, którzy war 
tość czlowieka mierzą walutą, sprzętem i Jron­
fekcją. A tych jest jeszcze sporo i wcale nie ma 
ją 21amiaru się zmniejszać. Ich ideałem j ... st Iron 
sumpcyjny styl źycia, trywialny bedonizm, kult 
rzeczy i tania rozrywka. Jeśli ich nic posiadają, 
chodzą po świecie smutni i rozczarowani. A prze 
cież radość życia, pogodę ducha i urodę świata 
człowiek nosi w sobie, przynajmniej powinien 
nosić. 

I tego właśnie pragnę życzyć wszystkim 
i przygodnym C:bytelnikom tej rubryki 
mach najlepszych czyli delikatesowych 
świątecznych. 

stałYm 
w ra­
żY~eń 

KAROL BADZIAK 

• 
ul n flagrantiCł 
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Przygotowałem sl~ ~ tej wizyty jak do koronacH 
szachinszachowej, Zapa..mwalem WTes'zcie do wali1lki wi­
zytowy garniiuT i z bij'lcyffi seroem, skręPOW3lllY, sztyw­
ny. wsiadłem ti<o pociągu. 

KxakÓ'W, hotel. niespokojna DOC. 

W godzinę przoo zapowioozianą wJzytą dowiad\4ję 
się, ze Kamycwk, to nii! żaden Kamyczek, lecz kobieta, 
roo, Ja.nirla I .. ohorskal A z kobietą savoir-vivre'y są 
zupełnie inne! 

=_= , W.padam w popłoch l ostatecznie tak jak stoję, w 
ubraniu: na .,do pracy", dzwonię do dTzwi "Przekroju". ~= 

~ Raz koe.ie śmi~J'ć! 
1111111111111111111111111111 IIIIlIIlIlIlIIllIIlIIllIIOr 

I rzeczywiscie. Od tej pory, 
kiedy to sobie powiedziałem, 
wszvstko przebiega spOkojnie. 
Pytanie, odpowiedź, pytanie, od ~ 
powiedŹ i rozmowa. O savoir 
- vivrze świątecznym oczywiś" 
cie ..• 

- ... a ten, proszę pana, niczym 
już w zasadzie nie różni się Od 
wizytowego. Rodzinne ,jazdy w 
skali masowej skończyły się de­
finitywnie, Ot, odwiedzają się 
rodziny mieszkające w tym sa­
mym. mieście, · ~zasem wpadnie 
ktoś "z Polski". Do niedawna 
święta były "okazją" wyłącznie 
rodzinną. A tera:r. - z rodziną 
spotykamy się, albo i nie, na 
wilii, resztę świąt spędzamy ze 
znajomymi i kolegami z pracy. 
Wygląda na to, że osłabi/a się 
więź rodzinna, wzmocniły zaś 
kontakty zawodowe. Pewne zmia 
ny wprowadziły te~ dość już po 
pularne prywatne samochody. 
Zdarza się, źe na wilii nie ma 
pana domu, bo orzekł, te jest 
zmęczony i pojechał na narty. 
Wiele osób wyjeżdża na święta 
na wycieczki~ do schronisk, na 
wczasy. Kiedyś byłO to Die do 
pomyŚlenia. 

- Giną więc obyczajeou 
- Nie, po prbstu zmieniają 

najmniej W Awięta) nikt nie 
jest samotny"! 

- Sporo dyplomatycznych kło­
potów mają młode małżeństwa. 

- W wypadku komplikacji 
można się zasłaviać regularni. 
Jeśli zaprasza się rodziny, to z 
obu stron "równorzędne'" oso­
by. Kiedy w M-3 nie starczy 
miejsca, wtedy np. na wilię za 
praszamy rod.zinę żony, na Wiei 
kanoc rodzinę męża. Podobnie 
z odwiedzaniem rodzic'iw. Aby 
nie było komplikacji, świątecz­
ne wizyty składa się na zmianę. 

- Pozostaje kwestia prezen­
tów ... 

@)okończenie ze str. 3) 

się . Na to nie ma rady. Te o 
których my~limy "stare, dobre". 
też były różne. ,Ta na przykład 
wychowana jestem na barszczu 
z uszkami. pierogach z kapustą, 

J .... h k . C ja uczYIlll' d~ niezdolnym d~ :re- rybie. kutii. Ale wiem, że gdzie ., a ."acę rac une . W1ę ,,~V indziej jada się zup ... grzybową 

- I ten zwyczaj jest w regre 
sie. Utrzymuje się już tylko mię 
dzy małżonkami i w stosunku 
do dzieci. Ale· jeśli chodzi o p,re 
zenty Chciałabym się wypowie­
dzieć szerzej. Lansuję tezę, te 
lepszy jest prezent za tani niż 
zbyt drogi. Te kosztowne są do 
puszczalne w kręgu najbli~­
szych, w każdym innym wypad 
ku krępują obdarowanych, zmu 
szają do rewanżu. A co kupo­
wać? Odradzam np. kupowanie 
mężczyznom (przez kObiety) kra 
wat6w. W ogÓle krawat to cie 
kawy rekwizyt. Zupełnie nie­
potrzebny, niepraktyczny, służy 
tylko Jako manifestacja gustu 
daneo:o człowieka. Trudno tu 
kogoś zastąpić. Mnie na przy­
kł3d nigdy nie udało się kupić 
krawatu, z kt6rel!:0 mężczyzna 
byłby szczerze o;adowolony. Ko 
biety zresztą mają fatalny pod 
tym względem brak orientacji. 

_ .. USŁUGOWA 
Qędę decydował Co o;l-naczają brania m_vśli. Wynikiem tego i kI uski z makiem, których ni- . 
te objawv i na czym powinno będzie nie tylko doktoraT, gdv nie miałam w ustach. Któż 
polegać leczenie", lecz także dopus:ocz.enie cit' jedna~ może się teraz martwić 

ilustracją szczegółową dla h a.btIi tacj i". o określone potrawy i określoną 

Istnieje też silnie zakorzenio­
ny przesąd. że nie wolno obda 
rO'llo"Ywać się ostrymi przedmio 
tami. Ale i to się zmienia. Czyż 
l>owiem obraził się ktoś, l<omu 
kupiliśmy żyletki "Silver"? .. 
Albo llowip.dzmy - kwiaty. Kip. 
dyś l>iałe kwiaty to była faux 
Jlas, teraz nikt się nie obrata 
gdy je otrzyma. Nawet chryzan 
temy. budzace kiedyś wiele n­
strzeżeń, Jako wizytowy Jlrezent 
są (oczywjścj~ Jesieniat bardzo 
popularne. Chybal dtate;:o, te 

powyz' <~vch odólnych cech Z drugie; stroT,lV rzecz bio- . b' ._ ich ilość ... Nie mamy na to cza--4-, Fo Ó ,. Te kIlka uwa~ o m ·rO"'·La 
biurokracji .,jako takiej" , je , t rąc sami naukowcy r wmez cji ded:ykujemy wszystkim s ';l. Biaoamy ójednak nad UP:,"dk bl'urokracl'a ~on. kretn.a. wy,tę Drzesadzają... "Dopuszczono r6 klem obyczaj w, bo nowe. Ja 

do tego żeby n.ollCa doktorsk.a ool,kim biurokratom żnych zawsze, trudno określić i ucbwy 
pująca w instytucjach z na- , bl;- te at d szczebli i instytucji. Za rów: cić w ich istocie. Na przykład 
tury swej us.ługą"wych wo- często na a y m na a- no tym. którzy _ jak twier- charakter ' wizyt szaleni... się 
bec ludności. A więc np. w jacy się d~ szy.l>kiego 0l?!,aco- dzi Parkiru;on., zdając sobie zmienił pod wpływem tplewizji. 
urzędach pocztoWYCh ( .. przy wania j 09łożerria na bok. sta- sprawe - z bezowocności swej W dużym stopniU WYDarła ona 
~.ałych flotyl·lach szybkich 00 ła sie dziclem życia"... Dla- . brydża i taJice prywatkowe (wy ,. tst' rd ł śl" oracv . oostanO\!Qli cyniczcme. . h 
l'azdów d~tarczanie !>-Dcz ty ego - wIe za z o lWie . ' 'aCZ"Jąc młodziei). a nawet c ~ 

trwa d~;.I'a~: dłuz' e1' n1'z' t' rwało Parkinson.. .,gwarancją pełne- żeby wyciągnąć z Dlei iak naj ba tradvcyjne świat ... czne obżar 
~ • k t 'eśr więcei starając się o najw\ak stwo. Trudno trafić widelcem 

W roku 1900 . kiedy lh>tonosze ~;. su cesuio 'LViI:-= J. s~ sze pensje i na jwyższe z aSZC7.V w pla_teTel< wedliny patrzac jed 
łatwiej o nie w sklepacb .. . 

maszerOlWali pieszo") . czy w l,zJe o nau spo ~~~e. J~ ty. unikaiac błp.dów i od,uwa nocześnie na ekran ... A czy to 
szpitalach. ,.Przecietny szpi- napisanie wacy, k....,la zaWle- l'ąC decyzje, jak i tym _ tle? Nie wi ... m. Trudno ,owi .. -

- Praktyczniejemy więc .. . 
- Oczywiście. Bez Jlrzerwy. Te 

obyczaje, które uważamy za 
wiekowe. to złu:!zenie. One D3 
nowały 30-50 lat temu; Jlrzed­
tpn, były inne... Czy teraz zmip. 
niaja sie w szvbszym tempie? 
Możp. tak. nie wiem jp.dnak. A 
mot p to teź złudzenie? 

tal należy sobl' e wyobraz_ić ja rałaby zarówno przypisy jak . k dzieć czv coś' w nbvczaju jest 

ko ml'el'sce W którvm'" prze- I równania. Taka mie.sumina określanym przez niego Ja
l 

Q "łe lub' "obre. jPśli staje się 
. d' .....' d' mniej tnteIigenU1i, którzy pr-ze k' (; ' f kt 

bywal~cy tam pacjenci leżą wie zy 1 uczonos ... nlg v Jesz , h nmPCzno, Clą· a em. 
.. cze nie zawiodła". Po zwięk- konali samych siebie. że lC Ale jest i ",",vczaj. kt6ry 

W łóż~ach je.,czac J?ez ooieki. szeniu stOiSunku przypisów d<> praca ma znaczenie oaństwo- rhciałabym poprzeć. KaM" ro-
a pacjenCi przybyli z 2';ewnatrz tekstu _' POUCZa ·Parkinson We i krai bez niCh chylIłby "zina nrządzajaca wilię zaprasza 
beznadziejnie czekają żeby _ dOpÓty do-'<.',-l' nl'e będzl'e "" k 3.dk. la na nią Zn;tjonle s:tmotne oso- - Dziękttję więc i życzę Pan', 

według nałlenszych Obyczajów, kt . ó 'ł .. I' ch iJVI"- sIe U Up OWl... l'ty. Nie mogło się zdarzvć, al'tv os zwr CI uwa",e na w OdO' le za' dnee;o t~k~·tu a P W\k'" ~ DRYLL ktoś w tym dniu pozostał sam. Wesołych ~wiąt! , 
powazny stan... o, paPle- egzatninująey nie pn vnom ni Opr. I. w mojej przvna.imniej rodzinip. l 
ru przvtłacza bowiem per5O- już sohie O czym dany roz- ?aWsze upewniamy się, czv 
nel lekanki. za który w,zel dział pracy miał trakwwać. WS7.VSCV nasi znajomi maja co 
kie decvzie OOdejm-ow-<tne są należy siędnać do m 'atematylct *) C. N. Parkinson .. Prawo rol'tić w tym dniu. Warto wiec Rozmawiał: 
na jakimś wyższym szczebJl! i algebtv ..... zupełnie zdezorien zwłoki" KiW - 67. Wszelkie T?1łCi(' h •• lo .. w świpt~ (nr7V- JER?V KA'l'ARASI]Q'SKf 

nieskończen~e oddalonym od _~~~~~~~~~~~~' ~~~~~c~y~t~a~t~Y. ~P~OC~b~od~zą~~z~t~e~j~k~S~i~ą~Ż~k~i:.~==================================================================::===~==============~. 

- Tpo:o s"mego tycze wszyst­
kim Czytelnikom "Dziennika". 

rzeczywistości..... Specjaliści!-- tuje to twego egzamma a 

:fi~.aj~rz~~~!j:n~m~t:!r~ =_J!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIJIIIUlIIIIIIIIIIIIIlIIIIIIIIIIIIIIIJIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIHllUllllllllllm1IIIIIIIIJIIIIIIIIIIIIIJIHlIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIDIIIHllllllnlllllllIDIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1111111111""""11111111111111111111111111111111111111111110 
wyPracowane wykresy wyka- _ 
;mjąCe .,przepustowOŚĆ łóżek". == e 
"drienny procent wc;lnych ł6 Ii==_ W roku 1955 Boz'e , 
żpk" I .,zaie-tych łóżek". A 
pielęgniaTki? .,Są one zupeł N d· d ł 
nie zaabsorbowane lnwenta- ~ aro zeme w y p a o 
ryzacją prześcieradeł. koców, ===_ W niedzieip i poniedzia-
pOszewek i nocników ... Pacje!! 't 

ci mogą umrzeć. pOdcza<; edy lek Dr l· dzień świ~t ~io,.try liczą ręęzn;i:.ki kąpielo- ~ • ug "I 

we". !=====_ był dla pani Lilly Nfco-
, .. NAUKOWA laysen szcz' gólnie tra-

B3Ikcyl biurokracji dopadł qiczny. Wczesnym ran-
również in~tytucje nauk!lwe, k' d' . ł 
"KOła badań naukowych obra li lem. o leI ma ego 
caląc się drąża sobie coraz d k bl" O I 
głębszą koleinę, z której wiE>- § om u w DO lZU S o, 
lu uczonym nigdy nie udaje e przYJ'echał na rowerze 
się wydostać". DlaJtego m. jn, == 
- ja~ tłumaCH Parkinson .. ~i je listonosz z radiogramem 
Co je finansują wyobrazalą == 
.sobie. iż moina zadec)"dować e od kaoitana norweskie­
o linii badań a naukQwcom. == 
pOzOtSitawlć jedynie wyp\:aco- e go slatku M/S "Hoegh 
wanie szczegółów. "ZaderL król == 
ani minister nie mógł polecić == ~ilversprav. ". K r ó t k a 
Newtonowi, alby odk<ryl pra- S 
wo ciążenia, gdyż żaden z nich == wiadomość dotyczyła 
nie wiedział i nie mógł wie- e 
dzjeć. że takie prawo było do == iej syna: "W wieczór 
odkrycia. Zaden urzędnik Mi- Si 
nis.ter"twa Skarbu . nie powie- == wigililny, na wysokości 
dział Flemin <!owi, żeby odkrył e 
oenicylinę, Nie TlOI1econo też == Florydy, marynarz Arne 
RutherfordoWi rozszczepienia Si 
atomu w określonym termi- e Nicolaysen znalazł ' się 
nie" ... A w naszych czasach? == W k' 
"Jeden krai z:o.taje pod e z a b 11 r t ą. szyst te 
wZE!'ledelY! naukowym w tyle == k' l 
ia dmgim, równie zamożnym, e stat l zaa armowane, 
najDrąwdopodobnjei dlatego, == ,·ednak dalsze pJszuki­
Że rząq powiedział swoim u- !li 
czonym co mają odkryć" ... U- == . b d . - " 
pieranie <j ę ... przy prawie ,kon § wama ezna zleJne .,. 
~oli bardzo przYl><>miha SY- :: 
tuację. w k<t.6rej pacjent pcru- == 

J\, 
iedy telegram byl wy 
słMty, Arne Nioolay­
sen wciąż jesu.czA' 
znajdował się w WIr 
dzie. PO'ZJOStawał w 

~ 
niej aż 29 godzin. 
Dwad'Zlieścia dziewięć 
godzin samotnie spę­
dzonych na wodach 

ooea.nu bez pasa ratunIwwego. Dwa­
;)'Zlieścia dz.iewięć god7Jin w ciemnoś­
d, a później w paląCym słońou. Dwa 
"zieśoia dziewięć godzin walki o utrz:v 
mame się na powierzchni. neż razy 
myśl o ocaleniu ustępowała zwątpip-­
niu, ileż ran;y rez.ygn.a.oję pl'Zezwy­
ciężała nadzieja. Dwadzieścia dzip­
więć godzin spostrzega.nla statków 
krązą.cycb . wokół, zbyt daleko jed­
aak, aby je można było osiągnąć, a.by 
dać mać o sobie, przekrzykując szum 
fal. Te dwadzieścia dziewięć godzin 
to niewątpliwie wielkie osiągnięcie; 
szczyt ludzkiej odwagi i wytrzyma. 
rości. Być może 7ldarzyły się już po­
jobne wypadki, nie zanotowały ich 
jednak kronild morskie ... 

Arne Nicolaysp.n ;::~ m~~~j 
~--resnaście. Był to dobrze zbudowany, 
niezbyt wysoki młodziMliec, O roz\Vi­
!liętej klatce piet'S';'owej i G stalo­
wych bi.cepsa.oh. W wiem lat 2:;. 
bogaty w doświadczenia, zaehowyw;>.ł 
się już jak męrez.yzDa :mający życie 

Ame Nioolaysen nie bllll'd7lo 7ldaj~ 
wbie SprlllWę, w jruld sposób znalaz! 
się za burlą w ÓW wigilijny wie· 
('fl;ór. M1Jl'7A) było spoko,W.e, .pogoda 

bezwietnna ciepła. MIS "Hoegh 
3i1vł'rspray" znajdował się gdzieś po­
między FIO'l'Ydą i Kubą, kiooy l'O'L­
nOC'Lęla się wiCC!Z.el7.B świąteczna. By­
ia cboinka O'Zldobiona błyskotkami 
watą, imitu.iącą norweski śmeg, by­

lo mnóstwo jedzeIlia., marynarze śpie­
",aU kolędy. Nie pili jedna.k wiele. 
iako Że oficerowie na to nie zezwa­
lali. 
Około Jedenastej wioororem Ar<nł' 

zeszedł na dół do swojej kabiny, zrz.u­
dł buty j połmył się w koi, 1'()'1,­

myślają~ o matce i o domu. W trak­
Me tych ro-z;myślań zasnął. Jak zna­
'azł się w wodzie nie pamięta. 
W pierwszej chwili wydało mu się. 
że śni i że powinien na,tychmiasl 
"bud-z:ić się ze złego snu. Nieraz zda­
t'Za.Iv mu się już niepl'Zyjemne ma­
l"Zenia senne. Ale tym rau,em nit' 
były to majaczenia. Wyma.ohując rę , 
'cami, którymi spodziewał się dotknat 
~cian kabiny, poczuł wokół mebil' 
tylko w!ldę. Był wstrząśnięty, prze-
5iraszony, wściekly i przede W9LYSł~ 
kim zdziwiony niespodziewanym 00. 
kryciem. Fakt przebywania w wodzie 
mógł wytłumą.crz;yć sobie w jeden 
'posób: być może, ze pierwszy raz w 
tyciu nawiedził go atak lunatyczny , 
wyszedł śpią.c ze swojej kab:in~' 
i wpadł do mona. .. 

Nie byłO zresztą czasu na zasta­
na.wianie się. Arne desperacko walii 
Y'ęka,ml po fałach, !tTzvcZl\C z cały .. !> 
" Ii: "Pomocy! Ra.tunkut Człowiek La 
IHlrtą! Ratunku!". 

Naraz przypomniał sobie jak.j~ 

.. 
arlykuł, w kt6rym ezyta.I O losach 
ma.rynarLa, znajdu,iąeego się w po­
dobnej sytua.cjli. Tamten nie p?trafll 
nawet pływać, ale ut<l'ZYJllał Się na 
')owierz.cl1l1i, mając w pa.mięoi słll­
wa swego kapitana., który zalecał. 
żcby w żadnej, naj trudniejszej nawet 
sytuacji nie t.racić głowy. 

Zbliża się północ. ::~:: lM 
cenę 

utrzymać się na po<wi.)rzehni, do cza­
~ll a.ż zrobi się jasno i ja,kiś prL'1'­
~ływają.cy statek zau waży sąm{)tne­
~o pływa,ka. 7.dawał sobie sprawę V! 
"woich umiejętności pl,ywa.ckich, któ­
re tym razem s-r.m.egOlni... miały mu 
~ię przydać. 

Plywanie utrudniały niceo gabaJ'dy­
"OWe spodnie, które nałOlłył przed 
kolacją. wigilijną. Mia.ł ,już zamla.r je 
~ciągnąć, kiedy przypomniał s-obi!' 
na·gle o rekinach. Rekiny chQciaż 
~ieją. strach, same są niezwykle plo­
",hliwe. Być może - pl'Zypusrz..c.za.ł -
~--z,łowiek w ubraniu będzie budzi1 
więkmy respekt, aniżeli wJowiek n,a­
Iń. 

W ja.kiś czas po północy Arne do­
strzegł zbliżający się w jego kie­
l'unku statek. Niemal że w ostatniej 
chwili zmienił on Jednak kurs 

światła minęły marY"nal"La załed­
wie o kilkaset metrów. Wygląda.ło 
to 2lUpełnie tak, .iak'>y statek skręcił 
na widok pływa.ka. 

Słon' C~ szybIoo wsehod'Zli pod zwrot-
• nikami. Olfl"Zało, skl'ZC!­

piło na duchu młooego Norwep 
, już wkrótce pOllowoliło mu dojrretc 
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"" 
.:tiV(-zach gór Entoto poprzeciname jest gle- ~­
ookim:l wąwozami, w rezultacie czego od­
ległości ni~wielkie w linil prostej, urast.aja ~==-­
na smutek urozmaiconej rzeźby terenu do 
kilometrów. Aby poruszać s ie pieszo, trze--

= * * * I Proszę ba tu mie<! absolutnie zdrowe serre. ::;, 
Obserwując miej'scową ludność, morżna 

p-i-1v,puszczać. że irerca mają chyba jalt 
'J'I"?ysłowiowe dzwony, często bowiem widzi 
~ie ludzi r.oruszających się po prositu bi<i!­
~:~·m , Na pewno przy takim treningu łat­

Łyska śwłeca, cień ~ieka„. 
Bijże cienie, bla.sku wszelki! 
Złoć się złoto n.a orzechach! 
Panwio z wa,ty, ti.ij w bębenki! 

Swięei chodził - ta.szczą OOT'JJ, 
Diab!! skaczq - rózgi dajq, 
Ludzkim głosem - 'l?Jie d.o w.fu.rv 
Psi M d..ziaidów łJ,.j.ad~jq ••• 

est jeszcze ciemna noc, gdy Od· 
rzutowy „Boeing" etiops!Gich )J. 
nii lotniczych startuje z lotni­
ska w Kairze, by zawie:tć nas 
do ,.Kraju królowej Saby". jak 
reklamują , Abisynię prospekt„ 

wiei o maatończyków . 

Po tygodniu forsownej pracy korzystam 5=====--0<:hoczo z zaproszenia. by w niedzielę po-

Strachy z pteca n.a leb spadły, 
Pe>kój dwClikroć ogromnieje, 
Gwiazdy zbiegły, '!ia pniu sitidly 
Baśń się rodzi, moc truchleje. ł ie<>hać stokilkadziesi ąt kilom?trów za !Il!l.a­

w biurach podTóży. st-0 w lderunku: na Dire-Dawa. 
Po trzech godzinach lotu 

wschodzi słońce. a wk:róke po. 
tern lądt.>jemy w Asm~. 

W kioskach porti:. lotniczego obok zapal­
ni<7:ek „Ronsona", ja.pońsikich ka.mer i ap.a­
rattlw fotograficznych. francuskich perfum 
i wloS1kiej galanterii, również wyroby m.iei­
scowe: misterna, r~ie wykona.na biżute­
ria ze Slrehra. „S1Za.ma" - narodowy strój 

Ń'a polach dojrzewa kuku>Tydza i prosio. 
Prz:v szosi~. co kiJ.kaSlet metrów Etiopczv- § 
q · wyciągają ku przejeżdżajacym oferow~- :; 
ne na sorzeda:ż towary: pomarańcze, ha­
na.ny. drób. jajka. nieregularn<? plas•tiry mio­
di.. podebrm,ego dzikim · pszczołom. 

Dojeżd:żwrrly do Debre Zeit. sporego mia­
stPCzka. medziby kwatery głównej cesa;r­
skich wojs!t lotniczych. Zatrzymujemy Si~ = kobiecy, rodzaj długiej do kostek. śnie:żn"­

§ bi:llel, powłóczystej szaty oblamowanej 
5 purpurą, jakieś włócznie czv dzidy 1 wre-
5 szcie różn~go rodzaju miseczki. popielnicz­
§ ki. podstawki - z wprawionymi srebrny-
5 mi talarami Marii-Teresy. Niektóre z nieb 
i: są zresztą jak nowe i nasuwają nieodpar 
- cie przyp'll=enie. że chyba wyszły nie-

n:i chwilę ,v restauracji na szkla,nkę „am- -
bo". tutejszej wody mineralnej. Z taorasu §==-: 
resitauracii ładny widok. na polo7..one k:il­
lrndziesiąt metrów niżej duże. ciemne je-
7.ioro, pow~n1Je w kraterze wygasłego wu'- 5 
kanu. Na jeziorze motor0wki. żaglówki. = 
nar ::.m'ast zUJpelrue nie wida·~ kąpiących się. § 

.,Niech pai!\ nawet nie próhuje - mówią 
daw.n~ ~ . szta;:icy którejś z europejskich 
wytworni .,lipek . 

T~al!'ami Ma,rii-Teresy ll!ie dysponowa-
lem, ale nodobno n<1 prowincji w dalszv:ri1 

5 ciągu sta.nowią obiegowy środek płatniczy 
5 na równi ze współczesnymi ban!motam1 I dolarowymi Banku Etiopli. 

mi 2Jllajomi - tia krystalicznie czysta na 
p-ozór . woda, to siedJi(qko 'JVszelkiego r<>­
d::.aju pasi.Yi:ytów. powodujących boles'Il.e, 
:•r i<>Wlekle, a często nawet nieuleczalne 
cn„roby sri:óry". Rc:szamy w daJsizą drogt. 5==-= 
Na widinok•·ę.gu ciemne góry. pochodzen:a 
wyraźnie wtt!kanli=riego, o płasko ściętyc!J 

I 
5 

~n ie straszyć 
§i Po krótkim postoju w Asmarze lecimy · ~-i· rzcholkach. Po obu stron.a.eh STJOSY tu 
5 <i<>Jej, do Addis Abeby, czyli „Nowego i ówdzie. <>toczone płotem z ciernistych ga-
5 Kw.atu" !'.>O amharsku, który to język jes~ lezi. zlewające się kolorem z s=ordza-
ii or:,•jałnym i najbardziej rozpowszechni"- wą ziemi:\ „tUJ!rule" - charakterystycznę. §a 

ny:m w Etiopii. okrągłe, niskie lepialThki o dacl1ach pokrY-
Jedalakże z wysokości ośmiu tysięcy me-- tych traci.ną. 

trów kwiatów nie widać, a ogląda.ny kraJ- Po przejechaniu kilkudziesięciu k:iłom..-
vt1r..:z: przypomina oo nieco księżycowy: roz- trów skll'ęcamy z głównej szosy w prawo. 

_ paaliny, kra.tery. Daleko, w dole widnieje duży obS!zar ia-
--= ~trzymu1ę się w nowym, oo~~ero n,rzed sn·~~. soczysitej zieleni: to plantacja trzci.n.> = 

.,,.. "' cuh-O'Wej w Wondżi. §= 5 rokiem otwa>I'tym hotelu „Internationai ' Jeszicze oa.rę kilometrów znajdujemy 
5_ pc-zv. Arat Kilo. PrzyJ·em.ny. ;.śniący CZ""'ł.>- -

, ~ się w przepysznym pairku: Sltare drnewa, §===-E fo:ą. z a:ż do przeS1ady i:.przejmą obsługą. mnósitwo najprzeróżniejszych kwiatów, 
!§ Wystawy sklepów na centralnych ulicach drz<!wka pomarańczowe i cy'.rynowe. KWle-e m;asta przyipominają, że zbliża się Gwiazd- ciste tarasy rehodzą w dól, a:ż do sztucme- !! 

k.'l. która zresztą zgodnie z etiopskim ka- go j~ziora, powstałego w wyniku zbudowa-
lP.ndairz.em przypada o dwa tygodnie poz- .nia zapory wodnej. 
niej. ni:ż nasiza, bo dopiero 'l stycznia. To Galila. jedna z wiejskich rezydencji 

Dziwnie nieco wyglądają t.e sztuczne,, 
plastikowe choinki, przyprószane sztucz- rC'\.iziny cesar$1k:iej. Na jednym z ziemnych 

ta1asów tyipawo angielski, ne!'.'kowaty w 
nym śnieg:iem w zestawieniu z upałem . ja- kształcie, basen kąpielowy. Tu nMeszcie a ki śle słońce z bezchmUJmego nieba. Para m<12Jna się kąpać. 

5 oes.zczowa skończyla się już przed pana „.AroSlzę uważać _ wprzedzają mnie jed- --= 
!$ mit"silącami, grudzień w Etiopii- praktyczrue na!k _ w t0.bieglą niedzielę jeden z kąpią- ----
5 n.ie ma w ogóle opadów. pogoda codzien k. kod 
- · ,_,_ ów' · " "----„ d . cy<·h się nadepnął w basenie na ro y- =====-5! n:e. „,.,,,,, .na µm ieme . r-i--""'-' uzym la. Widocz:nie do<::Ua.pał w nocy 00 basenu 
5 domem towarowym, ku uciesze miejscowel z poblJisk:iej T?.eki. Na szczęście był ni&-
;; dZ1€Ci:a.ro.i - M~kołaj: ciemmolicy, w dłu- wielki i chyba tak samo pra.estraszony jak 

gi<~j. szk.arła,bnej szubie i w futrzall1.ej Clla- Kąpiący Slię. Nie trzeba s-traszyć kll"o-
_pie na gł-O'Wie. Aż da:iw bierze, jak możP. kodyli!" 
wytrzymać w tym stroju w taki upal. EDWARD NAUMOWIC'Z 

Sama.rk.a.nda.. 250 tysięcy 
mieSllkańców: w 70 proc. - . 
Uzbecy i Tadtyey, 15 proc. 
Ros>jan, 15 proc. Grwnlnów, 
Ormia.n i innych. 40 tysię­
cy smdentów, w tym 16 
tys. w samym tyłko unJ­
wel"Sytecie. Jedno z na.jsiar 
S'ZYcb m.iast świata., ~ 
2.500 ła.t. W ciągu st.uleci 
- stolica i lf{ówne centrum 
życia Azji Srodkmvej. Mia­
sto, które w ciągu s~ 
dlugie.f historii było wielo­
k:rotnłe niszc,z;one, które 
prretrwało najamdy Alek.san 
dra Macedońskiego, Dżingis­
cbam.a i innych. 

Europejczyków chodzących pieszo widzi 
Slę mało, oo wynika nie ty'1ko :z.e snobiz­
mu. Jesit to w di:.żej mierze l sprawa polo­

= ienla miasta.. Hotel. w którym miesz;ka.m, 
5 znajduje siię. drobnostka. na wysok-06c; 
5 24(1(1 m npm, ambasada polska je97.CZe o 
§ 200 m wyżej. Różnioe poziomów mi~~ 
5 ~.zcze~ólnymi dzielnicami miasta wynoszą 
5 Po paręsiet metrów. Cale miasto, leżące na 
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krokodyli o jego pięknych zabyt­
kach pisano wielokrołnłe. 
Wybierzmy się WlitJC na 

§ wspólny spacer... w prze-
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TADEUSZ CHROSOIELEWSKI l 

Do mauzoleum Sza<"h-i-Zin<la f„Zywy car") prowadzi kilka­
d'Ziesiąt Sltopn,i Po ich pokonaniu prz.ewodnliozka uśmiecha się 
przek-0rnie: - Czy wszyscy, zgodnie z moją prOObą liczyli 
stopnie? I1le państwu wypadfo? - Pa.da.ją różne odpowdedz:i: 
35, 37.„ 

- A więc w.g:zyscy są gI"lleSZili. Ponoć tylko świętemu wy­
pada w llmeniu liru:b.'l parzysta.-

Za.tern to tu. Druga „Mekka" muzułmam6w, miejsce, do któ­
rego od XJV wiek.li.i ciągnęl.o tys·ią.ce pielgrzymów. by oczyś­
<.'ić się z grzechów u grobu swego świętego. hegenda bowiem 
mówi, że kdedyś żył tu głOS>iciel islamu, kuzyn proroka Maho­
met.a - Kusam i'bn Abbas. Po zailroń<2ellriu swej mis>ji odmedl 
on z ziemi., ałe nad3il ;,żyje na tym świecie". Chytry władca 
Timur - Tamerlan (1336-1405) skorzysfał z tej legendy. by -
dla materialnych 1 politycznych we:ględów na miejscu 
domniemanej mogiłv Kusa.rrw. S1two:rzyć wieTide centrum 
p ie!R'fzvmek. mo,E?are w jakimś przynajmniej stoP!!litU k<>nku:ro­
wać z daileką Mekką. 

I dziś za żelazną kll'<rlą 
św·ietle nagrobek km;yna 
stopnie, by spr.awdz:i.ć czy 
-z. grzechów.„ 

możm.a uj.rzeć w nastrojowym pó?­
Mahometa; a potem znów liczyć 
ta w.izyta pomogła w oczyszcreniu 

Bo.gaty jest świ·at legend Samarkandy, NajOTyg!malniejsze 
zwi.ązane sa właśnie z okresem panowania potężnego Timura, 
k~órego państwo w wynhlru licznych podbojów rozciągało się 
na ogrom.."lej prrestrzeni od B1iskiego Wschodu poprzez Azję 
Srodkową. aż hen po Indie. 

Wedle Jucowych przypowieści, otwarcie grobu Timura grozi 
llwlatu shra~ną katastrofą. Ośmielił się to jednak uczynić w 
rz€'1'Wcu 1941 r . pri'.>f. Gierasimow. by na podstawie cza.szk: 
władcy sporzadzić jego P9rlt'et. Traf chciał, że w tym samym 
dniu rozpocr.ęla: się woj1!la - hitlerawskie hordy ruszyły do ata­
ku na Zw'ązek Radziecki; stary zabobon triiumfowaL. 
Najpiękniejsza Jednak legenda Samarokandy wiąże się z wy­

hudawa.niem najbardziej przepysznej świątyni muZUJlmańskiej 
tzw. Bibi-Chal!'lym. Jedni porównywali ją z Dro~ą Mleczną, 
inni za~ nazywali UTOczyskiem do odbycia „modlitwy strachu". 
otóż gdy Timur udał się na pod\>ó.i Indii. p.i~lma żona w<>­

d?.8 Bi.Oi-Chanym postanowił.a sprawić mu niespodziankę 
l wvbudować mecz~t. któretto wi.elkość, kształty i bogactwo 
godne byłyby sławy jej męża.7..ebrala wi~ najlepszych miSlllrzów 

aby rozwiać ich wątpliwości czy starczy sił i środków na 
tak ogrorrmą l>udowtę - .pokruzała im niezliczone iłości zlota 
koszbowncści przer.naczonycb na budowę. 
Pr3.<'.a zawrzała. Pod nad!ZOTem młodego utalentowanego 

architekta. na PoWi<':rzchrui 130 X 102 m powstały w rekordo­
~·ym tempie 4 wsoaniałe meczety. nołącrone ze sobą 4 rzęda­
mi kolumn (488 lro!umn!). Pozostała jeszc:z.e tylko do wyko­
nania jedna maxmu!'owa arka lącząca dwie kolumny. Ale 
Młody budowniczy oc=owany u:r-Odą ca.rycy zwleka z zaikoń­
':7.eniem budowy. Wr('&ZCie w odpowiedzi na jej prośby i na­
legania ośrr. iela się pootaiwić warunek: „UkOńezAl tę arkę, jeśli 
podaru•Jes.z mi choć ieden pocałurnek". Bibi-Cha:nym odmawia 
; proponuje mu jed~a ze swych niewolnic: .. Popatrz na t~ 
iajka - mówi. - Każde z nich jest pomalowane na inny ko­
lor: ale jeśli je ro;:bijesz - przekonasz się, że identyczne Slą 

----------------------------------------------------------•w środku. Tak samo jest i z nami - wszystkimi kobietami" 
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'!ylwetkę nestępnego ~nepływającego 
s1atkU. Arne obliczył w przybliżeniu 
!ego &yblrość, odległość i kierunek. 
:ZollAl'Ląl płynąć do celu, w którym -
według swyclt obli<JrLeń - spodziewał 
~ię przeciąć drogę statku. 7Jnaal.nił' 
później, stra.ciwszy mnóstw. bezcen­
aej energii, 7XJl"ientow~ się, że Przł'­
,;enil swoje pływackie mmliwośe1. 
W każdym razie p001ema.jąoe było 
że znajdował się na szlaku ucrzęszc-1,a · 
nym przez statki. 

W ciągu następnych kilku godzin 
minęło go pięć innych sta.tków. A.rnP 
krzym.a.ł, gwizdał, wymachiwał 7ldjęta 
koszulą: przemoczoną, bezużyteczną 
flagą l'O'Lbitka. Jeden ze 9tatków prze 
płynął ta.k blisko, że Nicolaysen sły­
S'Zał 9llllm śrub. Wres-roie stracił ra­
«hubę. Dojrmł tego dnia 15 albo 211 
statków, a wszystkie ślepe f głuch<', 
wszystkie wyda.wa.ło się, świa.domi0 

ob1>jętne. 

Osłabł tera.z i C1ZUł się coraz go­
nej. Paliło go słońce. Sól, 

usiadając na twa.rzy, drażniła skórę 
i piekła w oezy. Musiał od czasu do 
<-"ZllSU masować nogL Wied7lia.t, że 
kurcz mięśni pozbawi go szans ra ­
tunku. Język był suchy, dręczył'.> 
go pragnienie. Wyobra.żał sobie ja­
kieś naCLynia ze smacrzJllą, 7limną w<r 
Ją, osrz;ron.ione butelkli piw.a.. Późnil"j 
mM"l:ył O jakichś odpadka.eh wyT'ZUCO 

.nyeh ze staitku, o o~aeh owoców. 
Ale tego świą.t~go dnia żaden z 
frachtowców nie pooosf,awiał za soba 
~mieci. 

Pod wpływem upału słabł, tra.cli 
przytomność. K.ilk.a.krotnie budził się, 
w chwilach gdy ~ jego na,pełnia-­
ły i;ię wodą morską. Pragnął olf.po­
~"ZYD,ku, a.le Die zaprzesta.wial pływa­
„.ia. Bez przerwy porusm.t noga.ml. 
Od czasu do czasu, kiedy wydawało 
mu się, że gdzieś w pobiliżu znaj­
dują się rekiny wa.lit r~ao-.lliwie 
:>ięścia.mi po wodme. Albo też zanu-
17..a.t głową i wypuszczając bańki po­
wietrza sta.ra.ł się odstraszyć a.lbo na 
pa.stników, albo przywidzenia. Czyta.I 
gdzieś, kiedyś, o takim sposobie od­
~tFaS'La.nia rekinów. Umysi me pn­
oowal już norma.lnie. Myślał teraz 
ia,ltimiś d'Zll.wnymi sk:r1ita.m:i, o mat-OP.. 
i> kolega.eh szkolnych, o kolega.eh ze 
,tatku Wspomnienia· rwąc się, odtwa­
i-1.a.ly całe jego życie. 

Kiedy słońce -zasWo, Arne popadł 
w roa;pua;, umysł jego był bliski obłę­
du. I nagle prLywróciły mu świado­
mość świaitła okrętu płynącego na 
wprosit nieiro. To już nie był@ złu­
-:łzenie przemęc-z;onego do o.statnfoh 
!!'!'anie umysłu. Arne słyszał rosną.cy 
szum masLyn. Popłynął szybko w 
bok i kiedy statek m.łja.ł go za.crz:ąi 
krzyczeć raa; po ra.z: Ratunku! Oz;to­
wielc za burlą! 

Maszyny ucichły. Wyra.żnie słyszał 
·~ha.radcterysłycmy dźwięk zatrzymy­
wanych motorów. Statek zwoln:il. 
Z pokładu dO&Ziły go krzyki i po 
. :hwili 7l1Wwa.żył lecą.cą w jego stro­
,,ę boję ratu.nlrową,. 
Było piętnaście pn ozwartej, rano. 

w ponied'lliałek. Kapiłan statku - cy­
„terny „British Surveyor" Die mógł 
uwierzyć w fa.kt, że Arne Nioolay­
sen znajdowa.l się w wod7lie od wi­
:rilijne~ wieor..ora. Dionie młodego 
:'1orwega były białe, s-puchnięte, pn­
:narsz<YŁODe, jego ra.mjona st<Faszn.le 
poranione, twarz mia.I ma.mą, eały 
dygota.ł z zimna. Mógł jednak mówJtl 
n.a tyle, żeby poprosić ka.pita.na o ku­
Leł wody. Kapita<n d"1 mu oczywiś­
cie tylko ga.rn:usrzek, położył ~ do 
łóżka i wysiał radiogram do znn.pa · 
czonej matki. 

W dwa ty~odme :::ul~ w~:. 
.nu. Stan je~ zmoowia. nie budził 
ża.dnyeh obaw. Wi!.a,ny był triumfal­
nie. Domy ulicy, przy której mies2.­
kała. jego matka, przystrojono fla­
g-ami państwowymi, najbliżsi są.sied.~ 
a.fia.rowali mn pamiątkowy, srebrn)' 
puchar, a pan.i Nfoolaysen upiekła 
~poro ciasta i specjal:iy tort urod'T.:l-
1.owy. 

Po miesiącu Arne 1liecierpliwił sil;, 
9LUkająe morżliwości zaciągnięcia si~ 
na inny sfJa.tek MIS „Silverspray" 
~ył w tym czasie u wybrzeży Indu 
Następnym razem, kiedy się znajdę 
za burtą - powiedział z uśmiechl'm 
- będę miał w kieszeni ma.Je luster­
ko. Sygnalizując światłem łatwo daTT> 
znać o S10bie za.Jogom . PrLeplywa,ia 
cych statków . 

Hi;. „MP'' 

Archditekt nale~a~ jronaik: .,Spóin. caryco, na te 2 puchary 
oba są !!lapełnione przezroczystym płynem. Ale jeśli umo­

czy!'n: wa!'g! w jednym z nich. to przek·onasz, si.ę. że to zwykła 
w-Oda. gdy popróbuj~sz z drugiego - okaże się, że to cudow­
ny naipój".· 

I Bihi-Ch&nym, p~Rir.nac d'o)'rowadzić do końca budowę, go~ 
dzi Slię. Po<.'.ahnnek młodego a1x-hitekta jesit tak goorący i na­
miętny, że powstawia ognisty ślad na policzku carycy. I choć 
Timur po powrocie oc.zal!'owany jest W!maniałą świątynią. tn 
każe sbrącii: budowniczego w przepaść. Ten chroni się jednak 
na wierzchołku jednego z mional!'etów, przyprawia sobie skrzy 
dfa i ulatuje„. 

Prawda historyczna jest da.ieko bardziej prozaiczna i okrut­
na. Podobno m-OC"Zet kae:ał wybudować sam Timur. po powr<>­
c;e z wypra~-y do Indii z bogactw za.ip-abianych w podbitych 
krajach. R-Olę .. ins!lektorów nadzoru" powierzył kilku emiro;n 

wi('lmożom. Mimo wspanialości wzniesionej ~wiątyni - Ti­
muor był n!<>zadowolony: w gniewie kazaJ wlęc powieoo'ć 2 wiel­
możów z kierownictwa budowy za dopusz;czone przez ruch 
•.isiteorki. 

Jak widać ju:ż za Timuora z jakością w budownictwie nle 
było najlepiej. SZCZR,ście jednak mają na.sii wsipólcześni budow 
ni.czowie, że żyją w huma.nitarnych czasach, a nie w epoce 
Timura„„ 

JER7,V GRF.lVJW<;-q-l 

, 
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Po rozwiązaniu krzyżówki, 
litery znajdujące się w po­
lach z numerami 1, 15, 3, 47, 
5, 85, 14, 150, 32, 91, 137, 57, 
146, 120, 152, 131, 33, 16, 19, 
96, z, 99, 155, 112, 110, 142, 95, 
70, 126 utworzą dodatkowe 
hasło, które WYStarczy na­
desłać do reda.kej! jako roz­
wiązanie całego · zadania. 
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z 
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Wróżbg 

matrvmoniałne 
bez Komputera 

i 5 ksiażek 
POZIOMO: 1. Ma ją aktor na premie ~m. 156. Nad po;ż;arem. 

r0e, 4. Zapadnia teatralna. 7. Ge~· L · ""a~~ony. 
pr=<l premierą. 11. Ozmajmia !>;PS Pl~ , a Mro-.i:ka gr.a.na w 

spektaklu. 14. Występuje na niej · ];.e~~ym. 2. W kinie prned 

czy las, Wiśniewski i idlni. H. Otw · le? ~OO. 4. Bulwy koio-

Prze· I 
ll kło-

da-
ni ee 

przejśclu plły. 18. Uczy się jej Pola ~- . 6. lOfOl'muje lub 
sa. 19. Pojemnik wyborczy. 20. Imię kom · • .ak i deptak . B. ·Krawędź, 

pp.zytora , baletu „Gajane". :u. Dawni:A l ok<>6Z. l&. PółmetaliC?.llly pi.er­

U5lugi dla grodu. 24. $ciskamy ją reżi; °'r1'~· 11. PerskA str<>f:a dwuwierszo­
serowi po udanym spektaklu. %5. Ogło- wa. 12. Prorok z czasów Salomona. IZ. 

szenie w „Dzienniku". 26. Grecka litera. O!>ad atm<JSferyoz,ny. 14. Metal z;iem rizad 
27. Autor "Jubjaba". 30. Popularny kom kich. 15. Muza poezji. 18. Dawny ry;nek. 
pozytor hiszpański. 32. Akompaniuje Mły 22. Lasso. 23. Mieszkańcy Ziemi Ognistej. 
narskiernu. 34. Autor z;nanego portretu 28. Za·rośl.a śród.zlemnomorSkie. 29. za­
A. Mickiewicza. 36. Wi.elbic1el. 38. Może chodni pieniądo:. 31. Płynie w Hiszpanii. 

być n.a świat. 39. Ozdoba architektonicz 33. Trójporoo:umienie z 19e7 r. 35. Ziem­
na. 42. Sztucz;ne włókno. 44. Afrykańslue l'lliak, kartofelek. 71. Dopływ Wagu. 40. 

drzewo zatwarowate. 45. Zwderzchn.tk. 47. W tytule S2ltuki J. Devala. 41. Wynik 
Koja-rzy się z pt.a&znikiem. 50. BOlkobrody. polowania. 43, Skała. 46. Czasqmlerz ze 
52. Jest w zegarku, 54. Były współwłaS- „Stras:onego dworu". 46. Książę normand-z 
ciciel Zeissa. 55. Wy_spy kolo }{onslu ki (104ll-llOI). 49. Ftótno bawełniane. 51. 

(Japonia). 56. Kłoda. 58. Do noszenia Radz. działacz komunistyc:z111y (1886-1934). 

w-Ody. 61. Autor „Artomonowa i synów". 52. Hanuszkiewi=. 53. Rewers. 54. Część 

63. Zespół naganiaczy. 65. Dla kanarków. sztuki teatralneij. 57. M.ałia dwukołowa 

67. Siostra Balladyny. W. Swiadeotwo karetka. 59. Podwójna gra w tenisie. 60. 

kontroli. 72-. Miasto k-0ło Londynu. 73. Nieoh<:ć, uraza. 62. Jego marsz węgier­

Dopływ Wisły. 74. Organi:z:uje n.am za- ski. IK. Do zamocowywania Im. 11&. Prozed 
graniczne wojaże. TI. Silni.czek. 78. Po- sionek w bazylice. 811. Wyspa na Durulju 
wszechny przy ul. Obr. Stalmgraóu. 80. pod Wiednier-. 89. M.aly do zadz\er<mia. 
Dawny statek. 81. Rozruch, bunt. 112. 71. Koleżanl«a trainzystorowego sokoła. 

T.ka.ru.na lub mlne-rał. 83. żerdź dla kur. 73. K.a2l!1-0dzieja żydowski. T5. Popmeó-
85. Jaszcz>..>rka. 88. Bramka. 90. Imię mę- niC'ZJka TASS. 'hl. Wyspa Odyseusza. 79. 

skie. 92. Głazy narzutowe. 96. Ciastko z Wytyczona droga. 84. Budyneczek w 
kremem. 111. Jest teraz. 100. Sl:ynina st.a- og>r-Odzie. 85. Z elektrowni. IHI. Tresura, 

rożytn.a k..!'ólow.a. 102. Murarz z powo- mll'S2l0ra. 8'7. Mieszkaniec Pumozy Tucbol 
jennej piosenki. 1()4. M-Odlitwa muo:uł- skiej. 89. Brat Rebeki. 98. Klej rybi. 91. 

mańska. 105. Pod tramwajem. · l<J'7. Jedy- Przylądek na Peloponeme. 93. R<>cznik. 
ny w Lodo:i w „Agawie". 108. Lupin. 94. Pałac Młodzieży - dawniej. 95. Mie-
110. W~gienok.a kurtka. 113. Mi.a.sto w płn. S7lkan.ie. 911. PłyQ'lie na Pomorzu. 99. Ko­
Abisyni.i. 114. Wyspy na M. Banda. nieczne przy myci:u. 10'1. Dodatkowa roz-
115. Kareniltla. 116. Słynny stan w USA. g-rywka w szermierce. 103. Duży okres 
119. Część dachu. 120. Na dnie ja!i>kmi. 222. czasu. 106. Stoją lX"ZY drodze. 107. Kor­
Piąte u wozu. 123. Dzle'W<lSłąb. 125. Ka- sa1r~. 109. Skała. l:U. Dekad. 112. SUnik. 

sztelan sądeokl (1486--15§). 1!8. Małpa. 117. Willnik. 118. J<!St n.a szyldzie. Ul. 

131. Miasto w E9tońskiej SRR. 134. So:ła Materiał wybuchowy. 123. Rysy, pęknię­

do Gogolina, 171. SYlll Cbaosa. 139. Liza. cia. 124. Chruściel amerykański. 125. Trał 

140. Zielony minerał. 143. Koleżanka &ry. ka. 126. Podpal.il Rzym. U'I. ObWód, prze 
144. Wyspy koło Timoru . . 145. Jechał po strzeń zamk'll'ięta. 129. żydowska gmma 
złote runo. lł6. Grzyb d.-zewny. 147. wy2lnaniowa. 130. TUC2JD'i!k, opas. 132. Do­

Stan w Indii. 148. Reprymenda. 149. Na pływ Dunaju w Austrii. 133. Paroksyz­
czapce. 100. P ·rzepustka z;a granleę. 151. my. 135. Nazwa księży fr. w Polsce. 136. 

Wyspa koralowa. 152. Si:y.tny skrzypell: Dawna stolica Japonii. 138. Nati.-e mic; 
bellgijski (1858--183-1). 153. W.aćparn. 154. sto w ZSRR. 139. Zd<>lność mów;enia. 

I 
POCBODZBNIE SWIĄT I 

Wszystkie święta religijne, które wielu Judzi traktuje Ja­
ke wyłączność wyznawanego przez siebie kultu, w gruncie 
rzeczy nie są niczym innym, jak nawarstwieniem się od­
wiecznych tradycji, które sięgają zamierzchłych, przedhi­
storycznych czasów i zasięgiem swym obejmują całą zie-­
mię. Slady praktykowanych u nas obrzędów spotykamy n 
najbardziej prymitYWDych ludów w Azji, Australii i AJry• 

na: 3 
141. Pl<!Ci<:mka 2'Je !Jłomy. 142. Autor .Na-
ny" • . 

ce. Kości6ł zarówno przy ustalaniu daty Bożego Narod2e­
nia na 25 grudnia, Jak i święta Epifanii na 6 stycznia nie­
wątpliwi• kierował się intencją, aby święta te zastąpiły 
dawne obchody ku czci bogów słońca oraz roślinności i 'llll'Y• 
parły z pamięci wiPrnycb wszelkie o nich wspomnienia. 
Podobnie rzecz się miała zresztą i z innym.i świętami e.llrse­
ścijatiskimi, np. z Wielkanocą. Czytelników, któryeb zain­
teresowały bliżej te zagadnienia, odsyłamy do ks\ątld Wła­
dysława Kozłowskiego: „Pocbodzenie iwiąt cbrze§eijati­
skich" („hkry", W-wa 1959). 

MAŁŻE1'1STWO ZA POSREDNICTWEM TURRONA. 

TUrron to wspaniały przysmak hiszpatiski ze spr-J 
masy orzechowej i migdałowej, zmieszanej z miodem. Kon­
sumuje się go w Ameryce Łacińskiej w 'Wielkich ilościach, 
zwłaszcza w okresie świąt Bożego Narodzenia. Tym razem 
turron okazał się również.„ pośrednikiem matrymonialnym. 
Luisa Sanchez Santana - młodziutka Hiszpanka z Segowii 
zatrudniona w fabryce turronów, włożyła do jednej tabli~ 
czki kartkę ze swym nazwiskiem l adresem prosząc, aby 
nieznany kons~ment napisał do niej. Okazał się nim 37-Jet­
ni Portorykańczyk, Herman Solo Cuevas - pracownik to­
warzystwa okrętowego. Po trzech latacll korespondencji 
udał się on do Segowii, skąd zabrał Llłisę jut jake :ło-

PRA WDA 

PrZ'J"llftdł raz w hrięła dziad de bog'aeza l ]llreel • eld8. 
Wielmoża wtedy pierogi jadł, więc odrzekł: 

- Idi precz głupcze, ja sam chleba nie mamt 'Widl:łn 
przeciet, ie Jem pierogi ••• 

ZROZVMIAI. 

Dnlgt dzłe6 świąt. Gość wyratnie się ZMłelzlat ł goospo.. 
darze chcieliby go jakoś "spławić". 

Żona i dzieci z pewnością hard2J0 Ilię jut sttęslmił,- sa 
panem„. - robi aluzję pani domu. 

Gość ożywia się: 
- Dobrze, że mi pani o tytJl przypomniała. To bardzo 

ładnie z pani auony - zaraz zadzwonię, teby tu przyszli! 

MIA.BA SZACUNKU 

W Xvm w. panował w Europie zwyczaj podawania są­
siadowi przy atole łyżeczki, którą przed chwilą„. miało się 
w usta_!'h• Niektóre wytworne damy okazywały szczególną 

sympatię bib szacunek wybitniejszym gościom." przez do­
kładne wylizanie łyźeczki przed jej oddaniem! 

WYB OR 

Ju de ojca: 
- Tatusiu, ch~ę ci zrobić preo:ent na gwiazdkę„. 
- Dziękuję ci synku, ale najlepszym prezentem będą dla 

I 
mnie twoje dobre stopnie w szkole. 

- Za póino, jut kupiłem ci krawat! 

RZECZ GUSTU 

Dwaj 'kanibale raczą się mięsem jednego z członk6w są­
siedniego plemienia. Po uczcie jeden mówi: 

- Pomyśleć, że są tacy, którzy nie lubią cudzozieme6w-. 

I 

I 
~„„
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O SW. M:liKOl.A.JU 

l ,., ~ ~. że •msd Tłl>Cllei ciszy 
dMbeł śttńętem.u lorc>k w lcrok towa.nyszy. 

O RZDI N'.JEWINilĄTEK 

.,Ni~tka", jak wiemy, daumo 10yszl11 z mody. 
Ki«ltfż pó;dq ich śladem współczesne Herody? 

...cm>" WłGl'l:DNY 

To 1łie ft>OtOfft4 - 4aJę ner. to sł.owo! -
że osą, ~ przemcttri4~ mową. 

-I PO SWlĘTAiOB 

Po N_.,. R6k• 10 nł!oeez ńę <Jlb:roca 
~ ~~ św~t. Z IWTf.;q.tlkiem ,,,ka.oo". 

HORACY SIAFRIN 



OGŁOSZENIA DROBNE 

Izba Rzemieślnicza 
zawiadamia, 

że w gniach ad 8 da 27 stycznia 1968 r. 
w Cechach przeprowadzona sostanle 

PRO.JEltTOB tnmowy SYP!ALND( zkl6a 'bnlo 
„zei.." % 11.lmatnl. beZ za. 1-io sprzedam. -
dźwięku, Illłoedrogo sprze t.ódź, L!maaowskiec<> 
dam. Tel. 283-ł4 "189 212, IL 1 4D!I g 

ELBltTBYCZNĄ !DMZY­
nę do seycia ,,JIUSQVat' 
na" sprzedam. t.ódz. 
Zdu6*a 2, tel. *-39 

OTWARTO 

. DLA WYGODY MIESZKARCOW 
N'ASTĘPUJĄCYCB DZIELNIC: 

BAŁUTY 

GORNA 
POLESIE 
SRODMIESCIE 
WIDZEW 

SKLEPY POSIADAJĄ 

ul. Lutomierska 69 
ul. Przybyszewskiego 3 
al. Długona 14 
ul. Kilińskiego 33 
ul. Wysoka 16 



TVDZIEŃw TV 
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SOBOTA - 23, r·u. 1967 R, 

9.00 - „Od Apeninów do Andów" - film prOd, arg.-wł. 
10.25 - PRZERWA. 14.40 - Program dnia, 14.45 - Ł.WD. 
15.00 „Trzy dni z życia Wani Siemionowa" - film prod. 
radz. 16:25 - Program Tyg odnia. 16.55 - Dzienni:k. 17.00 -
„Ula i swiat". 17.20 - „Jemima I Johny" - film prod. ang. 

17.50 - ;,Gawędy wilków morskich". 18.10 - Spotkanie 
z przyrodą". 18.35 - „Zabijaka" - nowela fi1~

1

owa. 19.20 
D~bra~oc. 19.30 - Monitor. 20.10 - „Pastorałka". 20.45 

- . Dziennik. 21.05 - Teatr Rozrywki: Władysław Krzemin­
sk1 - „Ro!l1ans z wodewilu" . 22.20 - „Dzwonni!k z Notre 
Dame" - film. 24.10 - Program na jutro. 

NIEDZIELA - 24. XJI, 1967 R. 

tQ .. 20 - Program dnia. 10.25 - „Dubrawka" - film radz. 
U.4b - PKF. 11.50 - Film z serii: ;,UCIEKINIER". 12.20 -
Dziennik. 12.30 - Koncert Chóru Stuligrosza. 13.05 - Prze­
miany". 13.40 - „Na tropie !>lagi" - tele turniej. 14'.20 -
„Pies mój przy jaciel" - film prod. fr. 14.40. - Teatr Mło­
deg~ Wi~za: Z~igniew Nienacki „KRWAWA RĘKA" . 
Udział biorą: Mirosława Maludzińska, Alicja Zomer Lud­
wik Benoit. Ryszard Dembiński. Andrzej Herder, Zbig­
niew Józefowicz, Eugeniusz Kamiński. Dobrosław Mątęr, 
Ryszard Stogowski, Jerzy Szpunar, Stanisław Szymczyk, 
Jan Tesarz i inni (z ł..odzi). L5.J5 - „Turniej Turniejó?1". 
16-.20 - „Wilia po dawnemu prosta" - montaż poezji pol­
skiej. 16.50 - „Melodia 67". 17.15 - „Ludzie i zdarzenia". 
17.30 - „Karnawał anteoortas" - Kabaret. 18.00 - Pro 

gram filmowy. 18.30 - WŁADYSŁA w REYMONT. 19.20 -
Dobranoc. 19.30 - Dziennik. 20 .05 - „Nauki małżenskie pa­
ni Caudle" cz. I. 20.25 - Film z serii „La Fontaine w:ecz­
nie żywy". 20.50 - „Bigos starowarszawski" - wodewil. 
21.40 - „Było to w Rrzymie" - film prod. fr .-wł. 23.05 
;,Legenda o Rudolfie Valentino" - film prod. USA. 23.55 -
Program na jutro. 

' PONIEDZIAŁEK - 25 GRUDNIA 1967 R. ~ 
9.55 - Program dnia. 10.00 - „Nieśmiały w akcji" - film ł 

prod. radz. 1.0.25 - „Najmłodsi wykonawcy muzyki współ- ł 
czesnej". 12.05 - „Start i meta". 13.05 „Kukła w nie- ~ 
bezpieczeństwie" - film prod. ang, 14.00 - zespoły regio- ! 
nalne. 14.45 - Krzysztof Orski - „Zimowa przygoda" -
Widowisko. 15.25 - „Wielka Pardubicka" film prod. 
czechosłowackiej. L5.45 - „Sopot 67" - film. 16.35 „Spot· 
kania". 16.50 - Tele-Echo. 17.3f> Kino Krótk ;cn Filmów 18JO 
- „Hanka Ordonówna". 19.20 - Dobranoc. !9.30 - Dziennik. 
20.05 - Studio 63: „Ich czworo" - Gabrieli Zapolskiej. 21.20 

Fa.ntemy" - film. 21.50 - „Brzeg rzeki" - film. prod. 
USA. 2.3.20 - Program na jutro, 

WTOREK - 26 GRUDNIA 1967 R. 

11.45 - Program dnia. ll.50 ~ „ Wyścig go-kartów" - film 
prod. ang. 12.45 - „~oncert w pałacu Schonburg" - film. 
13.25 - Film z serii: „Bonanza„. 14.15 - "W krainie ope­
retki". 15.00 - „Ali Baba i czterdzie•-tu rozbójników" . :6.'lO 
- SfY „Smlały". 16.55 - „Jak wam Si<: podoba"? - świą­
teczny teleturniej rozrywkowy. 17.55 - „Pamiętasz Capri" 
- film. 18.10 - Teatr TV: „Miód kasztelański" - Józef 
Ignacy Kraszewski. 19.20 - Dobranoc. 19.30 - Dziennik. 20.05 
- „Nauki małżeńskie pani caudle" - cz. II. 20.25 - „żona 
dla Australijczyka" - film prod. poi. 22.00 - Program na 
jutro. 

$RODA - 27. xn. 1967 R. 

9.00 - TELEFERIE: - Towarzystwo Zagadkowe Poranne 
- „Historia żółtej Ciżemki" - film • 10.20 - PRZERWA. 
u.oo - Film z serii „SWIĘTY". U .50 - PRZERW A. 14.50 -
„Wesołe starty". 15.30 PRZERWA. 16.50 - Program dnia. 
16.55 - Dziennik. 17.00 - TELEFERIE: - Towarzystwo Za­
gadkowe Wieczorne - „Pan Rozpędek". 17.30 - Telekram. 
17.40 - „Za kierownicą"„ 18.10 - „Na stepach Tuwy" -
film. 18.20 - LWD. 18.50 - „Jazz Jambore 1967". 19.2() -
Dobranoc. 19.30 - Dziennik. 20.05 - Film z serii „Swn;TY" . 
20.55 - „Swiatowld". 21.25 - „Klub szachistów" - film. 21.55 

Dziennik. 22.10 - Program na jutro. 

czw ARTEK - 28. xn. 1967 R. l' 
9.00 - TELEFERIE: - Towarzystwo Zagadkowe Poranne 

- „Leśna opowieść" - film. 10.05 PRZERW A. 16.50 -
Program dnia. 16.55 - Dziennik. 17.00 TELEFERIE: -
Kino PTYS - Towarzystwo Zagadkowe Wieczorne - Tur­
niej żółtej żyrafy. 1.8.05 - „Nad Odrą i Bałtykiem". 18.30 • 
- ŁWD. 18.45 - „Przegląd muzyczny". 19.20 :-. Dobranoc. 
L9.30 - Dziennik. 20.05 - „Pod znakiem jakosc1". 20.35 „ 
Teatr Sensacji: Zbigniew Safjan - „Kartka z archiwum . 
21.40 - „Refleksje". 22.15 - Dziennil<. 22.30 - Prog.ram na 
jutro. 

PIĄTEK - 29, XII. 1967 B, 

9.00 - TELEFERIE: - Towarzystwo Zagadkowe Poranne 
- Przemytnik z Piemontu" film. 10.45 - PRZERW A. 
16.sO - Program dnia. lti.55 - Dziennik. 17.00 - ;,Zręczne 
ręce" - Towarzystwo Zagadkowe Wieczorne. 17.40 - „D1a 
logi historyczne". 18.;IB - ŁWD. 18.30 - „Azymut". !B.55 

Recitalu nie było" - program rozrywkowy. 19J5 - Do­
branoc. UJ.3!J - Dziennik. 20.05 - „S~t 67". 20.45 - „u~ry­
ty sojusznik" - Conrad Korzeniows'li:i. 21.30 - ;,10 . mu';ut 
recenzji". 21.40 - Program specjalny. 22.10 - Dz1enn1k. 
Program na jutro. 

SOBOTA 30. XII, 1967 R. 

9•00 - Uwaga czarny kot" - film prod. radz. 10.10 -
PR.ZERWA. 16.25' - Program dnia. 1.6.30 - ŁWD. 16:55 -: 
Dziennik. 17.00 - „Harcerski trójmecz". 18.00 - „Bmg 1 
Hope" - film prod. kanadyjskiej. 18.50 - „W przestwo­
rzach czyli ciekawe opowieśc;. lotnikó":'": l~.20 - !Jobrano~; 
L9.30 - Monitor. 20.10 - ;,Nauki małzensk1e pani Caudle 
_ odc. III. 20.35 - „Wielki wódz'_' - f1l_m pr~. fr. 22..10 -
Dziennik. 22.25 - „Mijają lata, nujają p1osenk1 - program 
estradowy. 23.25 - „Szkice kopenhaskie" - progr. rozryw­
kowy. 23 .50 - Program na jutro. 

NIEDZIELA - :n, XII. 1967 R. 

t0.25 - Program dnia. 10.30 - Przypominamy, rad'zimy. 
1.0.40 - „Kociaków nie zabieramy" - film. prod. C~RS . 
12.00 - PKF. 12.10 - Dziennik. 12.20 - „Kalejdoskop ~w1a~~ 
i melodii". 13.00 - „W starym. kinie". 14.00 - „Prze~1any • 
14.30 - Film z serii _,Uciekinier". 15.00 ;,O_ krolewnie 
Nutce". 16.00 - „Sport 1967" . .. 7.05 - Film z serii „Bonan­
za". 18.00 - Przemówienie noworoczne pi-zew. Prez. RN m. 
Lodzi. J..8.10 - „Leśny sylwester" - . fHm. 19.20 - Dobranoc. 
19.30 - Dziennik. 20.00 - Przemów1eme Noworoczne;, 20.25 
- - Jadł\ komedianci" - piosenki „Kabaretu Semafor • 21.15 
- Film z serii „La Fontaine wiecznie żywy". 22.!S - ,_,Hol ! 
lyw-O<>daka kawalkada" - film. 23.20 - „Koncert na połto­
rej orkiestry" - film. 24.00 - Powitanie. Now';!'>o Roku. 
o.os - Program rozrywkowy. L05 ~ „Po połnocy - film. 
l..20 - ;,Strzelajcie do pianisty" - film. 2.40 - „Latająca 
piłka" - filmowy program rozrywkowy, 3.•10 - Program 
'na dziś. 

Sobota grudnia RADJIO 23 
PROGRAM I 

a.oo Dziennik. 8.15 Pruanny kon 
cert. 8.49 Muzyka ludowa. 9.00 
Muzyka. 9.20 Koncert rozrywko­
w ·. to.oo „Skrzydła I buticzukl" 
- fragm. 10.20 Muzyka rosyjska. 
11.00 Melodie i piosenki. 12.05 
Wiad . 12.10 Gra zespół klarne­
cistów. 12.25 Rolniczy kwadrans. 
12.40 „Wi<:cej, leplej, taruej". 
13.00 Suita orkiestrowa. 13.lO (ł..) 
Gra Ork. Mandolinistów. 14.00 
Zagaćka literacka. 14.30 Z na­
grań L. Stokowskiego. 15.00 Wia 
dom ości. 15.05 Koncert solistów. 
15.20 „Nasz klub". 16.05 Studio 
Rytm. 16.30 „Mój program na 
antenie". 17.00 „Kolorowy mikro 
fon". 17.25 Turniej - „Brawo, 
najlepsi". 17.55 Wiad. 18.00 „Na­
stroje muzyczne". 18.45 Kurs 
Jęz. ang. lg.oo „Radio Decybel". 
19.10 Publicystyka międzynaro­
dowa. 19.20 Kolędy. 19.45 Utwo­
ry W . Żeleńskiego. 20.00 Wiad. 
20.31 „Zgaduj zgarlula". 22.01 
Wirtuozi trąbki. 22.15 „W paru 
słowach". 22.20 Spiewa Ewa De­
marczyk. 22.35 Chwila poezji. 
22.40 Recital gitarowy. 23.00 II 
wydanie dziennika. 23.10 Wlad. 
sport. 23.15 Gra Poznat'iska 15-ka 
Radiowa. 23.35 Muzyka baroko­
wa. 24.00 Wiadomości. 

dzieci: „Kukułka ze starego ze-1 camy 14.15 Mówi I śpiewa -
gara". 10.20 Koncert rozrywko- §'a" a Przybylska. 14.40 „Mecz" 
wy. 10.40 Koncert życzeń. 11.40 Odc. 15.00 Popul. suity. 15.40 
„Cztery damy 1 król". 12.05 Wia Spiewa „Mazowsze". 16.00 W iad. 
domości. 12.10 (ł..) „Wesoły au- 16 °'i Korespondencja z zagrani­
tobus" m 114. 13.25 Sprawy sta cy. 16.15 „Swiąteczne popołud­
ropolskie. 13.45 „Rozgłośnia bar nh z młodością". 18 .00 „Zdrada" 
cerska", 14.30 „W Jezioranach" - słuch. 19.06 Muzyka polska. 
- odc. pow. l~.00 Popołudnie 19.26 Gra duet fortep . 19.35 Pio­
przy muzyce. 16.00 Wlad. 16.05 senkl filmowe. 20.00 Dziennik. 
Przegląd wydarzeń mlęd zynaro- 20.31 Kolędy. 21.01 „Esspresso-Bar 
dowych. 16.20 „Dialog na Swlę- pod Gę< im Piórem". 21.36 Gra 
to NarOdzenla" - tekst anonl- W. Postnikowa - fortep . 22.06 
mowy. 17.27 Koncert rozrywko- Chwila prozy. 22 .10 A . Corelli 
wy. 18.05 Kolędy . !8.35 Mu,,yka Concerto grosso. 22.20 Teatr 
polska. I8.45 „Kraj lat dziecię- muzyczny. 23.00 . II wyd. dzienni 
cych" - opow. 19.00 Kabanedk ka. 23.10 Tysiąc taktów. 24 .00 Wia 
reklamowy. 19.15 Koncert. 20.00 domoścl. 
„Siedem dni w kraju I na świe 
cle". 20.26 Wiad. sportowe. ?O.Jl 
Polska melodia. 20.35 „Matysia­
kowie". 21.Q5 P.- Czajkowski: 
fragm. z baletu „Dziadek do o­
rzechów". 21.20 Radiovarlete. 
22 .20 Duety lns.trumentalne. 22.30 
Chwila poezli. 22.35 Melodie 
przed 23. 23.00 II wydanie d?:ien 
n.ika. 23.IO Wiad. sport. 24.0o 
Wiadomości. 

PROGRAM Il 

8.30 Wlad. 8.35 „Radloproble­
my". 8.50 (L) Koncert życ1eń. 

PROGRAM n 9.55 (Ł) „sprawy łótfakle I ludz 
8 30 Wiad 8 JS c· h · .„ kie". 10.15 (ł..) PoTanek liter ac-

. · · " ic ociemni • ko-muzyczny. 12.05 W!ad . 12.10 
9.00 Mu~yka ludowa. 9.20 Utwo- Ty<!odnik dźwiękowy. 12.35 Po­
r)" lutniowe. 9.50 „Syn . Herakle-1 ranek symfoniczny. 13.31 Muzyka 
sa - fragr,n. l0.00 Wiad. Io.o5 ludowa. 14.00 Piosenka miesJaca. 
Melodie. z f1l~ów. 10.50 „Legen 14.30 Koncertv instrumentalne 
da o ;Hłkat"zu - fragm. Il.IO 15.00 •. z l.olędą I pastorałką". 
Fel. . M. Kofty. 11.20 Koncert 15.31 Muzyka rozrywkowa. 16.00 
;hopi.nowski. 12.06 Z kraju i ze Ił..) Wyniki „Kukułeczki". 16.02 
sw1ata. . 1~.25 Mu.~yka ludowa . (Ł) Rewia orkiestr. 16.30 Kon-
12.50 Mow1 technin:a. 13.00 (ł..) cert chopinowski. 17.00 Wlad. 
Komunikaty. l3.15 <Ł.) Muzyka 17.05 Felieton na tematy między 
lu. O\Vla. 13.30 Cł..l Kwadrans m;iz. narodowe. 17.15 Kwadrans z ze 
~!;!:.. (ł..)4 0Na _antenie ;rojewod: społem „Ricercar 64". 17.30 „Pod 

· 1 .o Arie l sce Y. z po wieczorek przv mikrofonie". 
pularny<;h oper. 14.30 ui:i1wcrsy- 19.00 Kolędy. "t9.30 „Gwiazda, 
tet . iowy. 14.45 „Błękitna szt.a .,.w·azdec k „ _ łuch 20 08 Mu 
feta". 15.00 Ork Francka Cor- ~ 1 z a . s · · 
della. 15.15 Piosenki żoŁnier:kie. ?,vc 7..ne upoml!'kl. 20.=!0 J. S. 
15.JC „Pan Drops i jego trupa" Bac~ - w 1!11strzowS'k1m wyko­
- słuch. 16.00 Wiad. 16.05 Publi na~1u .zespołow jazzowych. 21.00 
cystyka międzynarodowa. 16.15 D7.1enmk . 21 .22 Grają słynne or­
Mozaika mel. 17_01 Ił..) Akt. łódz klestry . rozri:wkowe_. . 22.00 01?61-
kie. 17.1 5 Ił..) Felieton ,.Okolice nopolsk1~ ":'1adomosc1 sportowe. 
kultury". 11.25 (L) Mozaika mu 22.10 N1e<l>.1elne ":'teczory mu­
zyczna. is.15 (Ł) „Z dootawą do zyczne. 23.20. Melod!e na dobra­
domu". 18.45 ME'lodie rozrywko- noc. 23.50 W1adomosc!. 
we. 18.50 Fel. M. Jorsta. 19.00 

~~~~ysi11~i!1e~_uz. 2~.otkt. Re~~t!'! Poniedziałek 25 grudnia 
ty<(odnia. 20.30 Muzyka popular­
na. 21.00 Z kraju I ze śwlata. 
21 .27 Kronika sportowa. 21.40 
Graj~ ze•poły taneczne. 22.00 Ra 
diokabaret „ Trzy po trzy 206". 
23.00 Muzyka taneczna. 

PROGRAM I 

PROGRAM II 

8.30 Wiad. 8.35 (ł..) Muzyka po 
ranna. 9.00 „ W Jezioranach'" 
odc. 9.30 Kolędy polskie. 10.00 
Poranek literacko-muzyc:my. 11.00 
Utwory ork. 12.05 Wiad. 12.10 Mu 
zyka rozrywkowa. 13.14 Koncert 
popul, 14.00 „Strachy" - humo 
reska. 14.30 Pocztówki muzycz­
ne. 15.00 „Przygoda w Wilano­
. .'ie" - słuch. 15.45 CŁ) Konr-ert 
życzeń. 17.00 Wiad. 17.05 Kores­
ponden'cja z zagranicy. 17 .15 Daw 
ne ballady. 17.30 „Parnasik". 
18.00 RPwia słynnych ork. 18.30 
Operowe gwiazdy . 19.06 Skaldo­
wie w najnowszym repertuarze. 
19.30 Teatr PR „Ludwisia" 
słuch. 20.30 Gra ork. Ellln1?to­
na. 20 .50 Rewia piosenek. 21.00 
Dziennik. 21.25 Na międzynarodo 
wej antenie muzycznej. 22.00 
„Na strychu przed północą". 
22.20 O rzekomych listach Cho­
pina do Delfiny Potockiej. 22.50 
Jazz przy choince. 23.20 „Pano­
wie proszą pan te". 23.SQ Wiad. 

Wtorel( 26 erudnia 
PROGRAM I 

tec:my turniej wtrtuozow muz. 
rozrywkowej". 19.35 Pieśni kom 
pozytorów polskich. 20.00 O.Zien 
nik. 20.25 Wiad. sport. 20.31 „Pod 
wieczorek przy mikrofonie". 22.01 
Koncert wieczorny. 22.35 Chwila 
poezji. 22.40 Recital Ewy Demar 
czyk. 23.00 II wyd. dziennika. 
23.10 Wiad. sport. 23 .15 Zapra­
szają do tańca zespoły Gdańska, 
Katowic, Krakowa, Opola i Po• 
znania. 24.00 Wiadomości, 

PROGRAM Il 

8.30 Wiad. B.40 (Ł) Koncert ty 
czeń. 10.15 (ł..) Poranek literac­
ko-muzyczny. 12.05 Wiad. 12.10 
Poranek symfon. 13.10 zasypało 
na biało. mel. i piosenki. 
13.40 $plewa Państwowy Zei;pół 
Pieśni i Tańc:i „Sląsk". 14.00 Ze 
spół Dziewiątka . 14.:lO 4 Jata na 
polskiej i zagranicznej antenie. 
15.00 „Dorotka" - słuchow . 16.00 
Il'' newla orkiestr. 16.30 Kon­
cert chopinowski. 17.00 Wlad. 
17.05 Korespondencja z zagrani­
cy. 17.15 Rodzynki muzyczne. 
17.30 Kolędy, 18.00 St. MonlUS!Z• 
ko: „Ideał" komedioopera. 
19.10 Z nowych nagrań Nlcanora 
Zabalety. 19.30 Magazyn liter ac 
kl. 20.30 Muzyczny spektakl wspo 
mnień „Od Qui Pro Quo•• do 
„Małego Q ui :>r r Quo". 21.00 
Dziennik. 21.25 Trębacz z Sa­
markandy. 22.00 Wiad. sporto­
w~. 22.10 Gitary I smy>e7.kl. 22 .35 
z nal(rań Ork. Kameralne' PR 
i Telewizji w Katowicach. 23.10 
Rewla melodii. 23.50 Wiad. 

~~;;;: 
ll z „ D3~i :::~:Ii:m "? 

TEATR WIELKI 

GODZ. 20 
TEATR POWSZECHNY 

GODZ, 20 i 23 

• Ulubieńcy puhliC'llllości. 
• Najpiękniejsze melodie 

j ta.ńee. • ,Rewia „UbiP.­
ra. Cię „Telimena". • Lo­
sowa.nie na.gród na kupony 
„Dziennika". • W bu­
fet.acli - sza.mpa.n i kl)niaki. 

BILETY .JESZCZE DO NA­
BYCIA W KASACH TEA­

TRÓW. 

Niedziela 24 grudnia 

9.00 Wiad. 9.05 Od studia do 
studia. 10.00 „o bucie z choinki 
i o panu Twardowskim - słuch. 
10.20 Zwyczaje świąteczne I no­
woroczne. 10.40 Koncert życzeń. 
11.40 „Swieca płonąca" - słuch. 
12.05 Wiad. 12.10 „Jak otrzymy­
wać prezenty" humoreska. 
12.25 Kiermasz muzyczny. 13.00 
Nowe nagrania muzyki. 13.20 Me 
! -die, do których chętnie wra-

8.00 Wiad. 8.05 Melodie na dzień 
dobry. 8.30 Wędrówki muzycz:ne 
po kraju. 9.00 Wiad. 9.05 z pol­
skiej muzyki. 9.30 Kolędy. 10.00 
„Różowy królik" - słuch. 10.25 
Orkiestry rozrywkowe. 10.40 Kon 
cert życzeń. 11.40 „Anegdoty i 
fakty". 12 .05 Wiad. 12.10 z tań 
cem i piooenką ludową przez 
świat. 12.50 Kalejdoskop mel. 
rozrywkowych. 13.30 Popularne 
instrumenty - fragmenty z o­
per. 14.10 Piosenki z żołniers-kie 
go plecaka. 14.40 „Mecz" 
opow. 15.00 „Po wizycie w Pols 
ce słynnego skrzypka H. Sze­
rynga. 15.37 Listy Anny z po­
dróży. 16.00 Wiad. 16.05 Publicy 
styk.· zagraniczna. 16.20 DWla słu 
chowiska. I) „Piekło skąpców". Kup1>ny UJ>()wa.źnia.jące do 

PROGRAM I 

9.00 Wiad . 9.05 Fala 56. 
Magazyn wojskowy. IO.OO 

9.15 
Dla 

2) „Miłość gra fatalna". 17.30 l<>!M>wa.nia na.gród zamieścl-
M<:lodie i piosenki. 18.00 · „Prze-

1 

my w dnia.eh 28, 29 i 30 
żyimy to jeszcze raz" aud. spor grudnia. br 
tow.a. 18.45 „Działalność rozryw ' • 
kowa" - humoreska. 19.001 „Swlą -----------
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Swiątecmy \ 5 kr. d. m i k 0 l Q. ,. 
konkurs " 
Dziennika" • , I · dk d k. ? i' Uniwersalu" przymos gw1az owe po ar 1. 
Jl ;;.„! proszę cię. Drogi św. gancie Mikołaj, który wręczał POSTACI BONÓW TOWARO 

26 nl)gro' d Mikołaju, przynieś mi pod dzieciom - na zlecenie rodzi· WYCH OGÓLNEJ WARTOS-
U choinkę rower na 2 kołach i ców - upominki. CI 10 TXS. Zl!:. (2 - PO 1000 

składane sank~. Nie zapomnij Uniwersalowemu Mikołajowi ZL, 4 - PO 500 ZL i ZG ~ 
1 , gdzie ;a mieszkam". - Zacy- je;t bardzo przykro. że nie PO 300 Zł.). Ponieważ bonów 

Wartoscl towaliśmv tu urywek z listu może spełnić tych dziecięcy~h tych będzie a.ż 26. irtnieją du 
Grzegorza L.. który nadszędł próśb. ale znalazło się wyjście że możliwości wylosowania 

I 
przed świętami do łódzkiego kompromisawe. ..DZIENNIK ich i wybran;a sobie w „Uni· 

10 tys 'ięcy zł „Uniwersału". Listów takich ŁÓDZKI'• I ,,UNIWERSAŁ" wers.a.lu" upominku według 
było kilkanaście. prawdop<>- POSTANOWIŁY ZORGANIZO upodobania. 

' dobnie dlatego, że „urzędo- WAO SWIĄTECZNY KON- Trzeba jednak przed tym t•-------·-------· wał" w tym handlowym gi- KURS Z UPOMINKAMI W prawtdl:owo rQZwiązać zadanie 

• WYOIĄC I PRZESLAC DO REDAKCJI ~ WVCIĄC PRZESLAC OO REDAKc.JI konkurSOIWe, 

Imię i nazwisko-----------~~ .. „.„.„.„ •. m ••••• „„„„„„ ...• 

Adres „„„ ... „.„.„„.·----„.-.„„ ••••... „.„„ •... „ : „ •••• „.-.„.„ .. „„ •... „.„„„„„ .• „„„ .. „ .. :„„ .. „ ....... . „ ....... „ 

• WYOIĄC l PRZ:&Sl.AC OO REDAKC.H Ili WYOIĄC I PRZESLAC DO REDA.KC.U 

• NA R~SUNKU wmocz 
NY .JEST MffiOt.A.J NIOSĄ­
CY S\VIĄTECZNE PODAR­

KI. PROSIMY ZAKRESLIC 

Kół.KIEM TEN SZCZEGół. 
.JEGO WYPOSAŻENIA, PO 
KTÓRYM MOŻNA ROZIPOZ­

NAC, ŻE NIESIE ON PREZEN 

TY Z „UNIWERSALU". 

• POD CHOINKĄ ZNA.JDU 
.JĄ SIĘ RÓŻNE GWIAZDKO 
WE UPOMINKI. PROSIMY 
PRZIY KAŻDYM Z NICH NA 
PISA(: LICZBĘ 1, 2 i 3 LUB 
LITERKĘ P. zale?;nie od tego 
czv mot.na Je nabyć w „Uni­
wel'salu" (pl. Niep<>dległo~ci 4) 
na parterze. J piętl'ze . II pię­
trze lub IIr piętrze. Słowem: 
należy zazn,aczyć, na którym 
piętrze zakupiono podarki le 
żące pod choinką. 

Po odpowiednim oznaczeniu 
rysunku i padaniu adresu na 
dawcy. PROSIMY GO WY­
CIA<:: i NADESf,AC DO RE­
DAKC.J1 „DZIENNIKA" Cf.ódź. 
Piotrkow-.J<a 96) Z ZAZNA-
CZENTEM NA KOPERCIE: 
SWIĄTECZNY KONKURS. 
Odpowiedzi prosimv tak n ad­
syłać. by najpóźnie; do czwart 
ku - 4 stycznia 1968 r. -
dotarły one do redakcii. W 
tym bowięm dniu. w lokalu 
redakcji, o l!Odz. 10. odbę­
dzie sie JOS>Owanie nal!r6d. 
Życzymy miłei zabawy i 

<zc7.eścia w losowaniu 

(wit) 



•m1mH111n11111111J1WUnmumu1m1nn11un11111Pnnnnmomm1nnnmnmnnn1m1nnm1w111H111111111111H11111nmmm111nm1111 Jak pracują w święta: handel, komunikacia, 
poczta, PKO, „Ruch11 i służba zdrowia CO? GDZIE? KIEDY? I 

WAŻNE TELEFONY 

Pogot. Ratunkowe 09 
Pogot. MO 07 400-00 500-00 
Jl'om. MO m. Łodzi 29!-22 
Straż Pożarna 08 
Pogot. Energet. 334-28 
Informacja telefon. 03 
Informacja PKS 265-9i 
Infor macja PKP 581-11 
Pogot. Oświetl. Ulic 220-89 
Pogot. PZMot. 533-09 

TEATRY 

TEATR WIELKI (Plac 
Dąbrowskiego) nlec zyn 
1'Y; 2s.12. g. 19 „Pan 
Twardowski"; 26.12. g. 
l!t „Dama piko,va" 

'l'EATR POWSZECHNY 
(Obr. Staling radu 21) 
n ieczynny; 24.12. g. 19.15 
„Mocne uderzenie''; 
2s.u. g. 15.3-0 „Tajem­
nica starej wierzby" 
g. 19.15 „ Klub kawale 
rów; 26.12. g. 15.30 
„Radziwiłł Pa.nie So­
chanku'', g. 19.15 „Tan 
go" 

TEATR JARACZA (w sa 
li 'I'eairu Rozmaitości 
ul. Moniuszki 4-a) 
r.ieczynny; 25.12. g. 16 
„w pustyni i w pusz­
c~y'' 

TEATR NOWY (Wi<:c­
kowskiego 15) nieczyn 
ny; 26.12. g. 15 „Trzy 
bi ale strzały", g. 19.15 
„Happy end" 

MAŁA SALA (Zachodnia 
93) nieczynna; 26.12. 
g. 20 „Szklana mena­
żeria" 

TEATR 7.15 (Traugutta 1) 
nieczynny; 26.12. g. 
19.15 „Taka noc nie 
powtórzy się więcej" 

OPERETitA (Północna 
47-51) nieczynna; 25 i 
26.12. g. 19 „Nied"liela 
w Rzymie" 

TEATR ARLEKIN (Wol 
czal'lska 5) nieczynny 

TEATR PINOKIO (Ko­
per.nika 16) nieczynny; 
2-l.12. g. 15 „Gdzie je­
steś A" (zamknic:t e); 
25 i 26„12. g. 12 jak 
wyżej 

MUZEA 

MUZEUM HISTORII 
WŁOKrn NIC'l'WA (ul. 
Piotrkowska 282). Wy­
stawa „ Włókiennictwo 
wczoraj", „Tkanina pol 
ska", ,,Tkaniny żaka:.­
dowe H. Kiedrzyń­
skiej-Berbeckiej" czyn 
ne godz. 10-17. 
24.12. czynne od 11-16; 
25.12. czynne od 10-17; 
2:6.12. czynne od 11-IG 

MUZE UM KATEDRY E­
WOLUCJONIZMU Ut. 
(Park Sienkiewic7.a) -
c~ynne godz. 10-17; 

MUZEUM SZTUKI (W ię<' 
kowskiego 06) cłynne 
g odz. 11-19; 
24 i 25.12. nieczynne; 
26.12. czynne od 10-16. 

MUZEUM RUCHU RE­
WOLUCYJNEGO (Gdań 
ska 13). Wysta.wa pn. 
„Wpływ Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji 
Październikowej na 
ruch robotniczy w Ło 
dzi i okręgu" czy'lna 
g odz. 10-14; 
24, 25 i 26.12. nieczyn­
ne 

kiego Domu Kultury, 
ul, Traugutta 18, czyn 
oa w pni robocze od 
godz. 14-18, w nledz1e 
le od 10 do 17; - wy 
stawa festlwalowa tea­
trów lalek, kawiarnia 
„Balaton••, ul. A. Stru 
ga 6-10, czynna co­
dziennie w god.Z. od 
10 do 22. 

KINA 

na Salwatorze" (pol.) 
od lat 16, godz. 15.15, 
J'l .30, 19.4.5 

MŁODA GWARDIA (Zle 
!ona 2) „Dzieci kapi· 
tana Granta" od lat I 
(ang.) godz. 10, 12.3-0, 
15, 17.30 „Pociągi pod 
specjalnyn1 nadzoreu1" 
od lat 18 (czeski) g. 20; 
24, 25 i 26.12. „Dziadek 
d-0 orzechów" od lat 
li (pol.) gooz. 10, 12, 
14, 16, 18, 20 

BAŁTYK „Quentin MUZA (Pabianicka 173) 
Durward" od lat 11 „Królowa stacji ben­
(USA) godz. 10, 12.30. zynowej" od lat Il 
15, 17.30, 20 (rad.Z.) godz. 16 „Jowi 
24, 25 i u.12. jak wy- ta" od lat 18 (poi.) g. 
żej rn, 2C.15; 24.12. „Zajl\-

POLONIA "Galla" czek" godz, 15; „Kró-
od lat 18 (franc.) g. lowa stacji benzy110-
IO, 12.30, 15, 17 .3-0. 20 wej" godz, 16, „Jowi-
24, 2.5 i 26.12. „Błędne ta" godz-. 18, 20.15; 
gwiazdy Wielkiej Nic - 20.12. „Królowa stacji 
dżwiedzicy" od lat 18 benzynowej" godz. 16 
(wł.) goo.z. 10, 12.30, „Jowita" godz. 18, 20.15 
15, 17.30, 20 26.12. „Zajączek" g. 15 

WISŁA „Szare ka- „Królowa stacji benzy 
czątko" od lat 7 (radz.) nowej" g, 16, „Jowi-
godz. 10, 12, 14 „Aniol ta" g. 18, 20.15 
zagłady" od lat 16 OKA (Tuwima nr 34) 
(meksykański) godz. „Przybycie tytanów'' 
;5.30, 17 .45 , 20; . ~4, 25 (fr.) 00 lat 11. godz. 
1 26.12. jak wyzeJ 13.45, 16.30; u.12. nie­

WOLNOSC - „,Działa Na ~zynne; 25.12. jak wy­
varony" (ang.) od lat żej g. 13.45, 16.30, 19.30; 
14. g. 9.30. 12.45. 16. 2~.12. jak wyżej, godz. 
19.15; 24, 25 i 2~.12. 12.30 „Bajka" 
„Testament Inków" od POLESIE <ł"urnalskiej 37) 
lat 11 (bułg.) godz. 10, „Kapitan" od lat. to, 
12.30, 15, 17.30, 20 g. 17 „Malżeństwo po 

WŁÓKNIARZ „Dzia- włosku" od lat 16 (wł.) 
la Navarony" caong.) godz. 19: 24.12. godz. 
od lat 14, godz. 9.30. 14 „Bajki", „Kapitan" 
12.45, 16, 19.15 godz. 15, „Mal;teństwo 
2>, 25 i 26.12. jak wy- po włosku" g, 17, 19;1 

, żej 25 i 26.12. jak wyżeJ 

z ,\CHĘTA „Polyan- (bez ba.jek) 
na" od lat 11 (USA) POPULARNE (Ogrodowa 
godz. 10, 12.::0, 15 „Wa 18) „Olbrzym" (USA) 
leczni przeciw rzym- od lat 14, go<l•z. 14 
skim legi•>nom" 00 lat Z4, 25 i 26.12. „01-
14 (rum.) godz. 17.~o. breym" g. 15, „ostat-
2.0; 24, 25 i 26.12. jak m brzeg" (USA) od lat 
wyżej 14, godz. 19 

ADRIA (Piotrkowska moi PI<ZEDWIOSNIE (Żerom 
„Panienka z okienka" skiego 74-76) „Wikingo 
od lat 12 (poi.) godz. wie" (ang.) od lat 14, 
9 12, 15 „Samotny jc7 g. 13.15. 15.30, 17.45, 20 
dziec" od lat 16 (USA) 24, 25 i 26.12. jak wy­
godz. 18. 20; 24, 25 i :iej, godz. 12 „Bajki" 
26.12. jak wyżej PIONIER (Franc1szkan­

CZAJKA (Aleks;.rndrow- ska 31) „300 Spartan" 
ska 162) n:eczynne od lat li (USA) godz. 
24.12. „Niebo nad glo- 16, 18 „Malżenstwo na 
wą" (fr.) od lat 14, g. niby" od lat 16 (czesk i) 

· 111, 18, 20; 25.12. jak godz. 2.0; 24.12. „Mysz 
wyżej godz. 14, 16, 18, ka i kotek" g. 15, „300 
20; 26.12. „Długie ło- Spartau" godz. 16, 18; 
dzie Wikingów'' (USA) „Małżeństwo na niby" 
od lat 14, godz. 12.45, godo:. 20; 25.12. · „300 
15, 17.15, 19.30 Spartan" godz. 16, 18, 

ESERGETYK (Al. Pol!- „Małżeństwo na niby" 
techniki 17) niec7ynne g. 2o; 26 ·12• „Myszka 

i kotek" godz. Jj, 
24, 25 i 26.12. ,,Twarz ,.JOO Spartan" godz. 
zbiega" (USA) od lat 
14, g. 15, 17 „Niedziela l~, 1,~ „,Mal:i'eństwo na 
w Nowyn1 .rorku" od mby g°?z· 20 
l :t lG (USA) od 19 POKOJ. (Kazimierza 6) 
a g z. „Sabrina" od lat H 

Gl)YNIA (Tuwima nr ii (lJSA) e;odz. 15.30. 17 .45. 
„Paryż_ „- Warszawa 20; 24.12. „Czerwony 
bez wizy (pan., pol.) Kapturek" godz. 11, 
od lat 11, godz. 10. „S.,.brina" godz. 15.3-0 , 
12.34!, 15, 17.3-0, 20;. 24, J7.45, 20; 25.12. „Sahri· 
.2& 1 26.12. jak wyzej na" godz. 15.30, 17.4!;, 

HALKA (Krawiecka 3-5) 20; 26.12. „Czerwony 
„Kaukaska branka" od Kapturek" godz. Il, 
lat li (radz.) god,z. 16 „Sabrina" godz. 15.30. 
„Darling" od lat 18 17 .45, 20 
(ang.) godz. 18, 20.15; REKORD (Rzgowitlta 
24.12. „Muchomo~ek'' „Szalone wakacje" 

2) 
od 
10. godo:. 11, 12 „Kaukaska lat 14 (jug.) godtl. 

branka" godz. 16, „Dar 12, 14, 16, 18, 20 
ling" godz. 18, 20.15 ; u.12. „Dziadek i faj-
25.12. „Kaukaska hran ka" godz. 10, 11, „Sza 
ka" godz. 16, „Dar- Jone wakacje„ g. 12, 
Jing" god.z. 18, 2<> .15: 14, 16, 18, w; 25 i 26.12. 
26.12. „Mucbomoreku „Szalone wakacje" g. 
godz. 11, 12 „Kauka- 10, 12, 14, 16, 18, 20 

od lat 16 (USA) godz. ~ 
18, 20; 24.12, „Tajem: 
nica złotego runa"' oct:= 
lat 9 (franc.) godiz. i4 5 
„Iwona, gola" g. 16, 5 
,,Weź ją, jest moja"5 
godz. 18, 20; 25,12. 5 
„Iwona, gola" god.z. 165 
„Weź, ją, jest moja" 5 
godz. 18, 20; 26.12. 5 
„Tajemnica złotego ru5 
na'' godz. 14, „Iwona,$ 
gola" godz. 16, „\Veź$ 
ją, jest moja" godz. 5 
18, 26 § 

HANDEL: Dziś - 23 grud-
nia - wszystkie sklepy oraz 
kioski „Ruchu" czynne do go· 
dziny 18; restauracje, kawiar­
nie i bary - do godz. 17, z 
tym, że 13 z nich dyżuruje do 
godz. 20. 

W NIEJ>ZIELĘ - 24 GRUD­
NIA - pełnią dyżury: „Deli­
katesy'' w godz. 10-14 (Piotr-

Młodzieżowy 

hohafer 
roku 1967 

i;rruDIO (Lumumby 7-9>5 
,.Tygrys lubi świeże§ 
mięso" od lat 16 (fr,)= 
godz. 17 .15, 19.30 5 
24.12. „Koziołki µa wie 5 
2y" godz. Ui. „Tygrys: 
lubi świeże mięso" g.5 Zarządy Wojewódzki i Łódz-
17 .15, 19.30; 25.12. „Ty-:i ki ZMS oraz Rozgłośnia Pol­
i;rys lubi świe~e mię- 5 •kiego Radia w Łodzi uprzej­
so" gooz 17 15 19 30· = mie zawiadamiają, że 20 grucl­
is.12. „K.,.;iołki ;.,. _;.i~ i nia br. został zamknięty pie­
zy" godz. 16 „Tygrys 5 biscyt na „Młoclzieżowego bo­
lubi świeże mięso" g. 5 hatera roku 1967". W plebi-
17 .15, 19.30 5 scycie wzięło udział 915 uczest 

SWIT (Bałucki Rynek 5) 5 ników, z czego aż 462 glosy 
„Sami swoi" od lat 14 § otrzyu1ał dr Dyzman Krasoń z 
tp<>l.) godz. IO, 12, l_4, 

5 
Radomska. Serdecznie gratulu 

lS, 18, 20; 24,12. „Mysie 
5 

jemy doktorowi tytułu „Mło-
. 1 dziezowego bohatera roku 

fig e" godz. 10, Il, 12, i: 1967„. 

kowska 112, Zachodnia 25 
Główna 52), 6 kwiaciar11i 
w godz. lU-15 oraz ponad 26 
restauracji, kawiarni, cukierni, 
barów, w godz. 9-17 i 12-20, 
kioski „Ruchu" i restauracje 
dworcowe pracują jak w każ­
dą niedzielę. 

W PONIEDZIAŁEK 25 
GRUDNIA - sklepy będą zam 
knięte, od godz. 12 dyżuruje 14 
restauracji, kawiarń i barów, 
w godz. 10-15 - 4 kwiaciar­
nie oraz 13 kiosków „Ruchu". 

WE WTOREK - 26 GRUD­
NIA dyżurują: „Delikatesy", 
w godz. 10-14 (Piotrkowska 96, 
Przybyszewskiego 1, Wojska 
Polskiego 136), 4 kwiaciarnie 
w godz. 10-15, a restauracje 
i kioski „Ruchu" - czynne 
jak w kazclą niedzielę tygod­
nia. 

MPK: Dziś - 23 grudnia -
tramwaje i autobusy kursują 
jak w każdą sobotę tygodnia; 
24, 25 i 26 grudnia nor-
malnie wg świątecznych roz-
kładów jazdy; przypominamy 
o zaopatrzeniu się na święta w 
bilety większość kiosków 
„Ruchu" sprzedających je bę­
dzie 25 grudnia nieczynna, 

POCZTA: 23 grudnia urzędy 
pracują normalnie, w niedzie· 
łe - 24 grudnia - czynna bę­
dzie przez całą dobę Poczta 
Główna (Tuwima 38) ora'll 

Jak w każdą niedzielę - uv:ę 
dy przy ul. ul.: Ąrmii CzerwolfeJ 
2, Pabianickiej 204, Rzgowskiej 
155 i Łanowej lll, w godz. od 
9-11 wydawać będą one pacz· 
ki (Poczta Główna w godz. 
12-15). 

W PONIEDZIAŁEK 25 
GRUDNIA - pracuje Poczta. 
Główna oraz w zakresie czyn 
ności jak w każdą niedzielę 
urzędy przy ul.: Piotrkowskiej 
311/313 i Zgierskiej 2. 

WE WTOREK - 26 GRUD· 
NIA - czynoe będą Poczta 
Główna oraz 6 urzędów, któ• 
rych adresy wymieniliśmy pod 
datą 24 bm. 

PKO 23 grudnia - w godz; 
8-14 , w niedzielę - 24 grud· 
nia - w godz. 10-13, w po· 
niedziałek - 25 grudnia - n1a 
czynna, we wtorek - w godz. 
10-13. 
SŁUŻBA ZDROWIA: Nieza.O 

le:inie od działające.i .normalnie 
pomocy świątecznej, dodatko• 
wo pomocy udzielać będą dla 
dorosłvcb - szpitale miejskie 
(2ł, 25 i 26 grudnia), posia­
dające oddziały chorób we• 
wnętrznych i dla dzieci Szpital 
im. Korczaka (Armii Czerwo­
nej 15) (Górna, Widzew, Sród_, 
mieście) i Szpital im. Biegań 
skiego (J~niaziewicza 1/3 (Balu~ 
ty, Polesie). (w) 

l:l „Santi swoi'' godz. 5 Organizatorzy plebiscytu ufun 
14, 16, 18, 20; 25 ·12· 5 dowali nagrody, które drogą 
„Sami swoi'' godz. 10, = losowania otrz.ytnują: pani 

12, 14, 16, 16, 20; 26.12. Wiesława. Twardowska - Łódź,1----------------------------------

„Mysie figle" godz. 10, ul. Targowa ~l, m. 1, p„ Olga 
11, 12, 13 „Sami swoi" Wojkiewicz - Łódź, ul. Lele-
godz. 14, 16, 18•. 20 wela 27, · p. Danuta Wiśniewska 

11:100 filmów_ polskich Łódź-Górna, ul. Przewod-
TATRY (Sienkiewicza 40) nia nr 68-11, p. Barbara Ko-

Bajki: „Ucielcinierka", walczyk - Andrzejów, ul. Ro 
"Klocki", „Dziwna łli kicińska 246, p, Helena Cie~ 
storiau, „Daleki za„ śłak - Krępa, p„ta Ładzice, 
chód", „Szympans pow. Radomsko, p. Bożena 

Spotkanie 
'l.eafr7.e w 

z Mikolaiem 
t•owszechnJm 

W święta - 25 i 26 grud­
nia o godz. 15.30, dzieci 
łódzkie spo~kaiją się z M1-

czątek przedstaiwień o godzi..: 
nde 19.15. 

(W) 
wśród ludzi" g. u, Szklarska - Zduńska Wola, ul. 
12, 13, lł, 15 „Krzyża- MikQłaja 28, p. Stanisław Sta-

kołajem w Teatrze PowSZPeh .--------------­

cy" (pa!ll., pol.) od _ siak - Zgierz, ul. świerczew­
lat 12, godz. 16. 19 15; 5 sl<iego 69 i p. Stanisław Stud-
24.12. „Bajki" godz. 5 niarek - Radomsko, ul. Mło-
10. li, 12, 13, 14, 15 E dzowska 13. 
„Krzyżacy" goo.z. 16, =~,;;;;;;-;;;;;;;::;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;~ 
19.15; 25 i 26.U. jak5 

wyżej --~-
DYŻURY APTEK 

Cieszkow9kiego 3, Piotr S 
kowska 127, Tuwima 59.: 
Limanowskiego 37, Rzgow 5 
ska 1~7, Pl. Wolności 2. E 
Zielona 28 . S 

24.12. 
Główna 50, Więckow- § 

skiego 21, Piotrkowska 5 
225. Zgierska 146, No- 5 
wotkl 12. Felińskiego§ 
(DabrCYWa). 5 

25.12. = 
Pl. Kościel'fly 8, Piotr 5 

lwwska 67, Piotrkowska 5 
307. Obr. StalL'lgradu 15, §i 
Armii Czerwonej 8, PL 5 
Pokoju 3. 5 

211.12. s 
Piotrkowska J«i, Na- S 

rutowicza 6, Pabianicka 5: 
218, Przybys'Zewskiego = 
41. Limanowskiego 80, = 
Spoma 83. 5 
DYŻURY SZPITALI i/ - Zgadnij co ci kwpiłem 

I Klinika Poł.-Gin. im. S na owiaz4.ke? 

nym na bajce pt. „Tajemnica 
sta.rej wJerzby". Na&tępne 
spotkanie odbędzie się 31 grud 
nia o godz. 16 i 3 stycznia 
o godz. 18. 

Wszystkie dzń.ect otttymuja 
podczas przedstawień od Mt­
k-0laja upominki, na podsta­
wie bonów wykupywanych v 
kasaich teatru łączn.l.e z hl­
letami. Doda.tkowo }()S(}wanr 
będą up()lnin.kii na kuponv 
•• D-t.iien.nika". Proaimy wiec 
wyciąć zamies=zony k:t;.,'Pon. 
wyipelnić i wrzucić do skrzyn­
ki w hallu teatmI. 

Doroś'li i młodzież bę<h 
mogli obejrzeć w świ-et.1: 
24 grudnia „Moone ud1>-
r,;enie", 25 „Klub kawa.-
terów" i 26 - „Ta.ng-0", po-

Ili: U P O N 

aa losowanie upominkbw 

lmJę l nazwisko • • • . ' . 
A dr ee 

• i i i • 

. . . - . . . . . . . . . • • • 
- - ... - „ -. . . . . . 

Curie-Skłodowskiej, ul. :=r::=::=::=::=::=::=::=:::=:=::=::=::=::=:::==':. Curie-Skłodowskiej 15 - ;; ·-~=============~=-
przyjmuje rodzące i cho§ .._""..._.."' ...................... ...,.....,.. ................. "' ..... ._."'....,....,.._. ..... ~...,. .......... ..., 
re ginekf)logicznie z5 \ 
d z;el<nicy Górna. 5 ' 

32 i Nowotki 60. 5 

Zamiana samochodu 
Poważna instytucja pat'1stwowa zamieni samochód o­
sobowy „CZAJKA" w dobrym stanie technicznym 
z zapasową skrzynką biegów i innymi częściami 
na samochód osobowy „WOŁGA" o przebiegu do 50 
tys. km. Oferty pisemne pod nr 9458 prosimy kie­
rować ci<J Biura Ogłoszeń, Piotrkowska 96. 9458-k 

405 zł ·na Sf WzG 
od koła 
PCK orzv XXX LO 

Kolo PCK przy XXX LO ze· 
brało 405 zł i wpłaciło Je na 
Społeczny Fundusz Walki z 
Gruźlicą. (Ol 

Dnia 21 grudnia 1967 
zmarła 

S.f P. 

roku 

Helena 
Grzymska· 

z d. Baranowska 

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 
grudnia 1967 r. o godz. 14 z 
kaplicy cmentarza rzym.-kat. 
przy ul. Ogrodowej, o czym 
zawiadamia 

RODZINA 

Dnia 21 grudnia 1967 roku 
zmarła, przeżywszy lat 71 

S.f P. 

Olga-Aleksandra 
Szamowska 

Pogrzeb odbędzie się dnia 
23 grudnia br. o godz. 12.30 z 
kaplicy cmentarza ewange­
lickiego przy ni. Ogrodowej, 
o czym powiadamiają po­
grążeni w głębokim żalu 

PRZYJACIELE 

ł\'lUZEUM ARCHEOLO­
GICZNE i ETNOGRA­
FICZNE IPI. Wolno­
ści 14). Wystawa pn. 
„Militaria Bli.~kiego 
Wschodu". Czynne od 
godz. 11-17. 

ska branka" godz. 16, 
„Darling" g. 18, 20.15 

U Klinika Poł.--Gin. 5i ł 
AM, ul, Sterlinga 13 -i ~ 
przyjmuje rodzące i cho 5 I' 
re glnekologicznie z 5 ł 
d zielnicy Sródmieście z 5 _. 
rPjonowych poradni „K" = I' 
przy ul. Kopcil'lskiego § ~ł 

Szpital im. H. Jorda- 5 ROMA (Rzgowska nr 84) n::. ul. Przyrodnicza 7-95 • .,. ______________________ _ 

„Grek zorba" od lat _ przyjmuje rodzące i 5 - · 
WYSTAWY Il MAJA (Kilińskiego 178) 

Ł"01>ZKI DOM KULTU- „Sygnały nad mia-
RY (Traugutta 18) wy- stem" od lat 11 (jug.) 
st.a.wa pn. „20-letnie godz. 16, 18, 20 
<>siągnięoia Wytwórni 24.12. „Koncert" .g .. 15 
Małych Fo-rm Filmo- ,,Sygnały nad m1a­
wyeh Se-Ma-For" - stem" god"l. 16, 18, 20 ; 
c~ya-ina "w godz. 11-19. 25.12. „A to historia" 

SALON FOTOGRAFIKI! cd lat 14 (USA) g-Odz. 
LTF (Piotrkows ka 102) 15.30, 17.45, 20; 26.J2. 

14 wystawa fotogra- ,,Koncert" godz. 15, 
fiki Łódzkiego Towa- „A to h~stori.a" godz. 
rzystwa Fotograficzne- 15.30, 17.4>, W 
go" czynna co<lzien- ŁACZNOSC (Józefów 43) 
nie oprócz ponied'Ział- ,:l\'lściciel w masce'' 
ków w godz. 11-19. od lat 14 (ang.) godz. 

SALON SZTUKI WSPÓł, 19; 24.12. „Biedronka" 
CZESNEJ (Piotrkowska godz. 17, „Drewniany 
88) Wystawa prac. W. jeździec" godz. 18, 
Popielarczyka. Czynna ,,Mściciel w inasce" 
od godz. 11-19. godz. 15, 19; 25.12. „Ka 

TOWARZYSTWO PRZY- mo znany osobi-
.lACIOŁ SZTUK PIĘK ście" od lat 14 (radz.) 
NYCH - wystawia ma godz. 15, 17, 19; 28.12. 
larstwa ł rzeźby Pi<>- „Biedronka" godz. i7 
tra Gogolewskiego z „Drewniany jeździec" 
Lowlcza, foyer Państw. god-z. 18, „Kamo -
Tea·tru Nowego, ul. znany osobiście" godz. 
Więckowskiego 15, =yn 15, Hl 
na w czas\e spektakli ŁDK <Traugutta nr 18) 
teatralnych; wysta "BS 38-15" (NRD) od 
wa malarstwa ;Józpfa lat 14 godz. 15.15. 17.30. 
Mroza. gmach Łbdl!!- 24, 25 i 26.tz. ,,Staj11ia 

16 rus A) o;: od z. I O. 13. chore ginek 01 ogiczn ie z = 1111111111111111111111111111111n111111111nu111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m11111111l 

~6•. ;9~. 24 ·~2· .. "~.~ro- dz;eJnicy Sródmieście z Konopnickiej, tll.. Spor- Toksykologia I Centr. Chirurgia P61noo Nocna pomoc pielęg• 
10""';~ 

1 
12P'e~~~~n zo:~ r e jo nowych poradni „K" na 3&-50. Szpital Kliniczny w AM Szpital Im. Jordana, ul.. niarska, Al. Kościuszki 

h '„ 'god " 13 16 19 . przy ul. Piotrkowskiej Chirurgia szczękowo- ul. Zeromsklego U3. Przyrod·nlcza 7-9. 48. tel. 324-09 - przyj· 

25\ 2 „G~k ' zdrba'; 107 I tłl. Piotrkowskiej twarzowa: Szpital im. 25,12• .Laryngologia: ~P· i~. n~uje · zgłoszenia. tclefo-
g. 1~i. 13, 16, 19 ; 26 .12. 200. • Barl!C'kiego, ul. Kopció Chirurgia Południe Ptrogowa, ul. Wolczan- niczne Ilćl zabie~1 do 
„Czarod1liejski pier- Szpital im, M. Madu- sklego 22. Szpital Im. Pirogowa . ska 19.5. • domu w godz. 19-4. 

~.~i!; g~„~~o, 1~~'. ~~:~czal7 ul. M~rz';%~J~ M!:;g::,;i-~:~. 1':?";:: ul.ch'fr~~';t!ńs~ól1:0c B~r~i~~~!;~· ul.~k'opc\~~ k,.5;.';~!~ec~~el:i:'0srl~: 
1a, 16, Hl rodzące I chore gine- resy 8, . 1 1 1 . 1 sk.e~o 22 , . m;eście Piotrkowska 

kol-0giC2'1'.1-ie z dzielnicy 24.12. Szpi·ta m, B egansk e- Ch1rurg1a ' laryngolo- 102, tel 271-80 Bałuty -
SOJUSZ (Płatowcowa ~! Polesie. go, ul. Kniaziewicza 1-5. gia dziecięca: Szp. im. z. Pacanowsklej 3. tel. 

„Gentleman z Coeody S~ita.I im H W lf Chirurgia Połndnie Laryµgologia: Szp. im. Korc?.aka, Armii Czerwo- 54J-9G. Górna _ Lecznl-
od lat 14 (fr.) godz, 15. -~ . · · o , Szpital im. Brudzińskie- Barlickiego, ul. Kopciń- nej 15 2 _. t 1 440-62 p 
17; 24.12. „Karaluszy- ul. Łagiewnicka 34-36 - go, Kosynierów Gdyń- skiego 22. Chir.ur 'a k cz.a ..... , e · · O• 
sko" gOO.:. 14, „Gen- orzyjmuj.e rod~ce. i skich 61. Okulistyka Szp. im. twarzow!:· s:;f~'i 0 '7!, lesie - Al. 1 Maja ~. 
tlema.n z Cocody" g c>ł>ore gmekolog1c.zme z Chirurgia Północ Jonschera, ul. MiUono- B 1. k' ul. Kopciń tel.. 305·83. Widzew 
15, 17, 19; 25.12. „Ca~ <l'Zielr.icy Bałuty i Wi- Szpital im. Barlickiego, wa 14. s:i~~ '~f0• Szpitalna 6, tel. 271-52• 
nova 70" od lat 16 (wł.) dzi:w:. . ul. Kopciń9l<iego 22. Chirurgia i laryngolo- Toksyko'.togia: 1 Cent~. Zgłoszenia telefoniczne 
g<>dz. 17, 19.15; 26.12. Chirurgi!' Poł~nie - Laryngologia: szp. tm. gi:i d2'iecięca: Sz:p. im. S ;:;pital Kliniczny w AM, na wizyty domowe przyj 
,.Karaluszysko" godz. Szp>tal im. Pirogowa, Pirogowa, ul. Wóloz:ań- Kon<>i>nickiej, ul. Spor- ul. Żeromskiego 113. mowane są od godz. 10 
13.45 „casanova '0" g. ul. 'Yólc~ńsk.a 195. ska 195. na 36-50. Nocna pomoc lekar- d<> 15. Wizyty ambulato 
14.46, 17, 19.15 Chirurgia Północ Okulistyka: Szp. Im. Chirurgia szczękowo- ska ul. Sienkiewicza 137 ryjne I domowe zalat· 

STYL~W~ - STUDYJNE Szpit~l im. Sterl.iJ?lga, ul. Jonscbera, ul. MH1ono- twarzowa: Szpital im. tri.' 444_44 _ przyjmuje wiane są W godz. 16-17. 
(K1lmS'k1ego n;r 123) - Sterlinga 1-3. wa 14. Barlickieg<>, u.l. Kopcil'l zgłoszenia t&lefO'Ilkzne Gabinety zabiegowe 
„Pierwszy kr~k" od l.aryqgologia: Szp. tm. Cbiruri::ia I laryngoło- skiego 22. na wizyty domowe le- świątecznej pomocy pie 
lat 16 -(czeski) • gooz. &lrltcklego, uł. Kopclń gla dziecięca: Szp. tm 'l'oksykologia: Instytut karzy w gOl;lz. 19-5. w lęgniarskiej czynne w 
16, 16, ~; 24, 25 i 26.12. sklego .21!. Ko~czaka. Armil Czerwo- Medycyny Pracy, ul. Te a:nbulatorium Internisty wyżej wymienionych 
jak wyzej Okulistyka: Su.p. lm. nej 15. re$"Y 8. <"2'nym przyjmowa<Il'i są punktach wykonują za.-

STOKI (Zbocze nr Il Ba.rllcklego, lłł.. Kopciń Chirurgia szczękowo- 26..1~. · "" miejscu chorzy z na uiegl pielęgniarskie w 
„Iwona, . gola" od lat sk1e~o 22: • tw:.rzowa: Szpital tm. Chirurgia Południe giymi zachorowaniami godz. 8-18. Zgłoszenia 
7 (czeski) godz. 16 .Chuurg1a 1 Iaryngolo- Ba•llcklego, ul. Kopclń- Szpital im. Jonschera. internistycznymi w go- na zabiegi domowe przyj 
„Weź ją, jest moja" i::1a dziecięca: Szp. l.m.. sklego 22. ul. Milionowa 14. dz;nach 16-7. m<>wane są w g. 8-17. 

~,,~_,..,_...,.._~'~'''~'~'·~-~~~~~-~-~'''"'~----,....,·-~~···~-~~-···''''~~"'~~~~,~~~~~~~~~~ 
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AS SLUŻBY SLEDOZEJ MO, KAPITAN DOWNAR - A .RACZEJ JU~ MA.JOR DCiWNA.R! - omszy SIĘ WSROD OZYTELNl­
KOWNIE MNIEJSZĄ POPULA.RNOSCIĄ. NIŻ WSRÓD TELEWIZYJNYCH WIDZOW MAJOR KLOSS. KO~CZĄC WIĘC POWIESC 
ZAC7ĘLO SIĘ W SOBOTĘ" ROZPOCZYNAMY JEDNOCZĘ$NIE DRUK KOLE.JNIF..J Z „DOWNAROWSKJiEGO" CYKLU. JESZCZE 

BARDZ'IEJ CHYBA FASCYNUJĄOE.J - PT. „OOSć Z LONDYNU". ZYOZYMY PR.ZY.T'EMNEJ LEKTURY! 

s 
ROZDZIAŁ. I 

:loońc.zyoło si.ę lait.o, m:Lnela 
>,Złota jesień" i clModniej~y 
wia1lr zaw.irował suchymi 
HśćmL Od wschodu coraz 
cz.ęsc1eJ nadciąg;i,ły cięż,k:e, 
jakby z żelaz.a k:ute chmury, 
grożące mias tu desz.c:zem. 
I corarz częściej ulice napel-
n;iały się . blySiz=ącą czernią 

parn.ooJi. t.ud7lie z.aczy;nali kasz.lać. kichać 
W a:pt.eka.oh ustawi.aly się w karnych kolej­
kach pierww..e ofiairy gryipy. 

Downair wrócił z dwutygodniowego od:po­
czyillru. Tym razem spędziH urlop w Kazi.­
mier7Jll nad Wisłą. Prowadzil się W'OYrowo. 
Nie pa!M, nie pilł, unikał spotkań :ze ~JO­
mymi, które za.zwyczaj kończyly się przy 
wódce. Chodził na dalekie spacery i odzy­
wial się gł<'>wn:ie owocami. 0gTornne ilości 
wsipa:n:iałych jabłek, grus:zek. ślLwek. Byl 
nasiycony witaminami. a w pamięci maaJ 
obraz kolorowych wąwozów. Wypoczął zna­
komicie, ale trochę się rozleniwił. Z niepo­
lroj~ myśfal o poWTOOie ck> War92llłWSkiej 
ha;rówkd. Marzył, by beztr-OL<iklie życie mogło 
potrwać jew..cze pą.rę tygodnii.. 

Z prawdziwym ~ zadowoleniem dQIW.ie­
dzi.al si.ę, że w zakresie rock1mej przes~ 
cza.<c.1. nie zdaTZylo się nic takiego, co wy­
magałoby a1atyclim1ast-Owej jeg<> in.terwencjL 

Sprawy były proote, łatwe, banail!ne. Nadu­
żyoia g<>spodarc:ze, nieudolna oróba szantażu, 
drobna afera w pr:remyś1-e włóki.enniczym., 
prym1.tywne morderstwo rabU1Tlkowe. Zajmo­
waili się tym wszystkim młodsi k<>ledzy, a on 
mógł joes=e tkwić w urlopowym namroju. 
Ch-ndzlil d<> kina, do teatru, czyt.al kryminal­
ne powieści, czasem wybx.ał sill na brydża 

do znaj~ych albo n.a szachy, słowem ko­
rzymaJ:, że n.ie musi śpieszyć sdę, praesluch'­
wać, trop.ić. Po pewmym czasie zacz.ąil jednak 
odc;:uwać jakąś pustkę. C;z;-eigioś m:u brako­
wało. N1e chciał przyzn.ać się sam prned 
sobą, że brakowa!<> mu wł:aśnie fascynują­
cej., sk<>mipli•kowanej zagadki krymli.nalnej. 
Praca w słnżbie śledczej srtaje się z biegiem 
lat czym.ś w rodzaju nałogu, nairlootykiem, 
bez którego 1».iudno się obejść. 

Wielobarwne. url<Jlj)O'We wsponm.ien.ia zaoi,._ 
raly sdę z w<>lna, a art.mosfera Warszawy 
zw;ązana byfa nierozerwaJnie z emccjonują· 
cą robotą, ~ napięciem nerwowym, z akcją. 
Be.z. tego miasto zaczym.ało i<ię Dow.narowi 
wydawać &Za.re. smutne, n1eatTakcyj!Ile. „Sam 
nie wiem, czego właściwie chcę" - myślał 
niezadowolony z siebie ,,Powimlienem się ~ 
szyć. że jeszcze n.ie mam żadnej sprawy na 
kark.u". 
Którejś soboty dał się namrwić Wat!Clllllk<>­

wli. na k'Oncert symifaniczny, oo było dowo­
dem pewnej depresji psychicznej. Kiedy wY­
srzji 2. Fidharmon.id., ~iąit przyjaciela pod re­
kę ' powiedział melamchoJ.ijinie: 

- Wie!lz. ]{>a.ro~ku? Albo się naipra'Wdę sta­
r:zej~, ail'bo jestem chory. Jailroś nic mni~ 
ni\e bawi. Nawet Beethoven nie może min:i9 
l\OZI'UJS'Z8Ć. 

- Po pieT'Wsze 1xJ me ~ Beethoven, ty1-
lro Brahms - uśmieclmął się łagodnie Wa.1-
cz.a'~ - A po drugie n.igidy nie b~eś specjal­
nie muzy;kia.lny. Do da:isiaj pamiętam.. jak na 
„Cyganerii" twar9.<> zasnąleś i mcz.ą.Łeś chra­
pać w zupełlllde iimiej tonacji. 

Dow.nar, któremu to WS'POffilil!ieIDe me spra­
wiło prayjemmości, skrz~ się n.iechęilnie. 

- Musi.arem być piekie1nie zmęozon,y. Nłe 
parnię~ jaką wtedy sprawę prow.adzilem? 

ltllf 3'' 11· 

- Nłie pamiętam. Widzę, ~ !Że je­
steś rni.eswój. '.Ollajdź SIOibie :interesującego 
kochailm, albo weź się do jaildejś roboty, ale 
tak z sercem! 

Dvw.nair wzruszył rom:ionami.. 
- Morż.e mi jeszcze pora.dziisz, do j~ej ~ 

boty mam się z taikrlm reroem zabrać? ·eo 
jeżeli przypus.zczasz. że interesuje mnie fa­
cet, który fałsaiowal dowody karowe, grubo 
się mydisz. Obawiam aię. że zupełnie wv­
gas;la mwencja w naszym na:rodzie. Mi 
jednego ciekaw97,ego przestępstwa. Zastój. 

Walczaik pa!l'9lmął śmiechem.. 
- Ste.fa1J1,ltia, jesteś niezrównany! Zdaje Eli~ 

że będę musiał :zejść na drogę zbr-Odni., ~by 
dostarczyć oi .,godziwej" rm;rywJ.ci i wydobyć 
z melamcholijnego nastroju. 

- Wierrzę, że ~ byś potra:flit oibffi'.Y'Śl>eĆ coś 
fascynującego - powiedziait z ~ 
powagą Down=. - Masz J)(Jllot. 

Doozli do Królewskiej. Zaczął padać drob­
ny, upocczywy des:l'.C"Ł. Wa.Icmk pod!niióal koł­
nien jesi()(llki i spyta~: 

- Pojedizien do m.nde na ~? 
Downa;r potrząsnął gł<rnTą. 

- Nte. Dzięł..-uię ci barom, a:le wolę ~ 
n!i.ei się poło.żyć. Nie jest wykluC7JO!lle, że 
zła~em grypę. Mam d:r~ O, je.9t C!PJWÓJ'­
ka. Cześć! 

Wysiadł na .MDM i energicznym krokiem 
wsz-l'dl w Koszykową. „A mOOE! Karol ma 
rację?" - pomyśla.t. ,,Może rzeczywiście war­
to by się -zainteresować - jakąś ładną bi:.'l:ią ?". 
Dawno Już z mkLm nie fiirtował. Na rog\t 
MookotoWSJkie:i obejrzał się za zgraibną dziew­
czy:ią. „Zgad2:am się z KaroJ.em. To chyba 
jed"lo z lek:a:r&bw l!la me1ruru::holię. Mi~ le­
kars~wo". 

(łl.) 

De= padał eoiraiz gęmszy. Grube; mocne Usiadła na brzegu krzesła i wyoglądMa 111a - Przepraszam; panie ma'jlOI"21e. Jestem tro• - Nie, me gniewam się :; uśmi€clmął &.i~ 
krople uderzały gł-Ośno o płyty chochika. zażenowaną. Wresozcie jednak Zid-0oby'1a sie na chę zdenerwowl!Jll.a. Teraz już wszystko opo- Do"lll·1llalr. Ciągle jeszcze nie brał poważniA 
Blask latarni ślizgał ~ po ciemnej po- odwagę. . wiem dokładnie. otóż ja z mamą mi~8!M opowiadania dziewczyny. - Chętnie zami.e-
wierzchni kru:urż. - Bo tu chodzi o marderstwo, painie ma~ na Mokotowskiej, tutaj niedaleko, a przyroo- n.iiłbym parę słów z pa.ni wujem. 

W bramie poołys-zał kobiecy ~ jor?..e. ni b:r>at mamy. czyli mój wuj, mie.Wjka V? - Chda.J!by pan? - ucieszyła się. 
- Panie majorze. - o mordersitwo? - Downar popatrzy!ł n2, Aninie we własnym domku, w takiej ma- - Oczywiście. Dlaczegóżby n:e? M<l'Ż'e pan.~. 
Odwrociq się zdziwiony. nią z niedowierzaniem. - K<>góż pani z.a- lej wilK Dzisiaj po południu: przyjechał <:11. poJ'.lTosii do mrn.ie wuja. Najlepiej będzie, jQ-
- Monika. A pain.i oo tu robi? morcowala'! na.si wuj, bardzo zdenerwowany. Najp.if>r~ żeli bezoośredni-0 z nim wyjaśnię spraJW.ę. 
- Byl:am u_ pana. . _ - To nie ja. To wuj ... To znaczy ... nie wuj nie chciał móWić. co się gtało. ale w końc11 - Dziekuje. Zaraiz go tu sprowadzę. 
Downar spojrzał badawcw na dziewczyn~. zamordował. tylko wuj widz.i.al. Wuj mies~- pow;edzial: w mieszkaniu sąsiada z.obaczył - A gd..zi.e teraz jesit pani wuj? 

• - Co się stalo? Szef panią z czymś pu.y„ ka w Aninie. Ma tam domek je<lnorod.zinnv prz,ez okn<> zabitego człowieka. Chciał pójśt' - Spaceruje tu na dole, na ul1cv. 
s'łał? - Za;raz, za.raz ..• Może pani wszystko ODO· na milicję. ale się bał i żona mu nie po- - W ta:ki deszcz? 

- Nie, nie. To IJlJie ma in.i!c wspólnego z kio- wie po kolei. żebym zrozumiał, o co cho- zwoliła Więc przyjechał do nas, bo wie, ze - - Wuj ma paraool. A zresztą na pe"WllO gilM 
mendą. dzi? Co pani wuj widział w AmniW? ja teraz pracuję w komend:uie. Myśli. że co~ w t>ramie. To ja już biegnę. 

- Więc? Niechże pani mów.i. - Trupa. mu pom ogq. poradzę. No ro ja sobie po- Downa:r i::siadl w fotelu, .z.a.paJil papiero~ 
- Wolałabym n.ie na schodach. - Kiedy widziaJ t.ego trupa? myślałam: najlepiej zrobię, jak wpadnę <:[.1 sa i z u.śmiechem spogląd;i,1 na drzwi, za ktń-
- Słusznie. Może pan.i wobec teg;o poje- - Wczoraj. Mówil, że wCWTarj rano. pana. Nie gniewa się pan na mni prawda2 rymi znilrnęla dziewczy.na. Podobala mu si~; 

dzie do mnie? - I nie zawiadomił milicji? a w~zystko t.o. oo -0pO"wiadata, śmieszyło gn. 
- Dobrze. - WJaśnie. że nie. Byt pewien, że histO"I'ia o zamordowanym 
W w:Lndz.ie przyjrzał jej się uwa:żn;iej. By- - Dlaczego? czlowieku wylęgla się w bujnej wyol:>raźni 

ła la<lna. M'.<iła ba.rdzo dużo k,obieoogo wdzię- - Mówi. że słę bO\L żądne~o senoocji emeryta i że nie ma nl.e 
ku. Do tej pory nie zwracal na nią uwa;p_ - Milicj i? wsioólnego z rzeczyw l~ ością. Takich fa1'!ZY-
Wi€dział, że Leśniewski ma :nową sekretar- - Nie. Sqsiada. wych alarmów przeżył już sp.aro w swojej 
kę, ale z zasiady nie :imteresowaJ się sekrf'- - Jakie.go sąsia.da? pra.'ctyce. 
tarkami swokh pmerożcxnych. Dapiero teraz - Tego. co mies zka napT?.eciwko. Taik7.e ma Po paru minutaoh Monika wróciła. Była 2l'!-
s twierdzi1, że szef ma ba.rdzo dobry gius.t. domek. Wuj nie lubi są.siada i boi się go. dys;:ana i cią,gnę!a za rękę opierającego s1e 

K:edy Zl!laleźli się w Jl!I"zedpokoju, M<>nika Mów.i, że jak zamordował tego człowieka.o n ieco wuja. 
powiedziala: to i jego może zamordować. Zresztą ciocia Downar spojrzał i z trudem <>pam<>wał wv-

- Bardzo przeprasza:rn, pai!l!ie majo.r:ze, za zabr<>niła wujowi mieszać siię do tej sprawy. buc'i wesiołości. CzJ<JWiek, którego miał ·i>rz.e<i 
talkie niespodziewane najście, ale... - A może jednak opowie pani spokojni<P. sobą. chyba tylko przez dziwny zbieg ok~-

- Nic nie szkod'Z:i. - uśmiechną! się Dow- wsizysbko od poozątku? - zaiproponowa~ zn.n- lk-z.ncści nie zrobił kariery filmowej. N.a 
naT. - Jest paillJi przecież !Ilaszą nową kole- wu Dowrriair. okrągłym korpusie osadzona była dosyć du-
ża.:i.ką... Uśmqechnęla się przepraszająco . ża. - kulista głowa przypom :111ajaca do zlud7-

- Nie mogłam się zdecydować._ J'll.Ż póź.u.>. - Rzeczywiście. S1u.sznie. Ja tak pilotę, bą nia gtowę <lobrze odżywionego niemowl~.ia. 
Dow.n.alt' od.ruchowo spojTZa'I: na :zegarek. mi się wydaje. że pan ju:ż wszystko Wit>, Pucolowate, różowe pol iczki. 7Llz:iwione. nie-

1 - Nie tak bardzo późmo. Domyślam się, że a tymcrzasem n.ie może palll pr7,ecież wie- bie?Jk~e oczy, małe, wysun ięte ku pr:oodowi 
ma. paaid. do mnqe ważną spirawę. Proozę si~- d.zieć. usita i dolek w ~rodzie. Zupełnie lysą cza.st"• 
dać, rO'Ag()ścić się ~ mówić prawdę i tyl.oll"o - O, właśni~l - przytakną! Downair, kit'>- kę przyozdobiala kępa jasnych włosów za-
p.rawdę. Na :ra.zie Jl!i.e wymagam skła.da.n..a remu coraz baTd-z.iej zaczyna.la sioę podooot'I kręconych w fanita.zyjny cz1.:b. 
prz)•s.ięgL nowa sekiretarka Leśniewstlciego. \.2) (Da.lsozy ciąg nastąpi) 
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Z.ZE.Yl>lE_l\.-Z i50/?0WGKI 

ZACZltD~ 
mso&afą 
- 'l'o cl1yba proste. Po msaidrniczej :zmia­

nie lroncepcji, musialem podejrzewać wszy­
stkie te O<Wby, kitórych obecność w miesi:ka­
n1u nie zaskoczyłaby Natorsk.iego. Bo rxr-z,e­
cież :;.amriast do kluchrni mógł pójść po wode 
do laz:i€'Jllkii. Czyja obecność w miestika111iiu 
~pecjalinqe by go nie zdz;ilwiła? Ewy, dozor­
czyni, El2lbie;:y i WaTYSOWej. Wa:rysowa. der. 
slmn:i.Je mog!a powiedzieć, że ?Jnalazł.a kllu­
cze w drzwiach, weszla i czekała, aż ~ 
skończy rozmowę z klientem. Jeżeli do tego 
d'Dd.a.r.iy fakit iż Waryoowa usirowała mnie 
uiw'.e..ść , to nie ma w tym n•ic dzi'Wlllego, :ż 
wcząlem jej się µrzygilądać. Nie mialell" 
oczywiście żadnych dowodów, ate tak coś 
czułem, że ... 

- Kto l'JO!Sltal ~esrzitowamy? 

,.. Inżynier Natc>Tsiki, kitór'ego adwO'kat Na­
t!Jorski rOZJpozmał ja.ko swego nie<losTJeg-0 
lkll.ie'."lfa, j'ego ŻO!lla, piękna blondyinka., .kitór~ 
'byra ,przyjadól!ką Warysoowej i która ukira­
d'ła Brazyilii.jczyilrowi s:zJty!et, dyreklto!r Rajski; 
IDO i oczywiście Wairysowa. 

- A ten Mańczyik, crzy jialk lllłU t.am? Tea 
pomocn.ilk optyika? 

- Odegiral w tej spraJWie drugorzędną ro- . 
lę. Po prostu okirarlal. swe.go szefa. Między 
ti11mym~ rą.bną1 ml\l Ol])rawkę do okillłarów "!:~ . 
!!ll:-Olta i. pO!Wiedzi·ał, że pomyłkowo dal ją Na-: . 
Wr-51k.iemu, nie powtiediz:i.al tyl'ko czy adlwoka­
rtowi czy :iJrużynierO'Wli. WspóliI!JlCY Hertza za- . 
g.rozili IDIU, że gp nie WJ"PUS'ZIC'Zą oo granie.;; 
~eż-eli oip;raw'ka się nie Zll1llljd:zie. Posizedll wiec 
odehrać tę oprawkę. 

- Z tego wynilk:a., 2.e on me 2111.al Na.toil'­
Bkie6'0 z Wawelsk!iej. 

- Nie. Mield- :zmakomiiltą organizację. Nie­
'W'ieie ty.illro ooób Zl!'l!ało się między sobą. 
Her;:z kon1takltował si~ przez iinżynierOIWą Na-
1lo!rs!;:;ą., kWra pra'W'dotpodol:m.ie byl.a jego k<:>­
chank.ą, a w kitÓII'ej lroohal się ten kretY'D 
Mańczyk. Hertz mi:.sial coś wied"Zlieć na te­
mat otrucia Damńeli Parnorwskiej. Dla.tego 
Waryooiwa ;>00tan<>wi.ll!a go zilii'klwlidO'W'ać. Ba-r­
dzx> mWJl.iwe, że irumyło go surnieru1e i 2le 
chciał pr:ood odjaexl.em Zlł.OO:yć zeroainie na 
kO!'Z:vść Wa.rysa. Tego wtlaśnie dnia zapadł 
wyrok sk.a2'Jujący. 

- .4, kro f.abrykowaił te mble? 

- Ze wstępny>ch ze=ń wy;n.iika., że Her<tz. 
2mal się na tej robocie. 

~ ostatni tl'°anspoi[lt zał'a.diow.M do bamba­
oowej Jiaseczki i ahci-a.ł pryS!kać do &iazylii? 

- Wl00ruie. Pl:'zeWlrodrz;i~ mu Wa:rysOJWa.. 
Chciała u.piec przy tej okazji dJWie piecu>­
nie: pozbyć się Hertza i um.ieszkOO!Jiwić Na­
torstki~o„ kitĆ<l'y :postam.owil "W'Tlmowić proces 
i śle<l'ZJbwo. UdawaJ: 1Jll"zy tym, że wpadł na 
tr.Qc!> jaltiohś orewe:l.acyjmyoh, nKJ!WYoh okoli.cz­
no9c!. w tej SJPll'alWlie. 

WaliJczJak w mmyślleruilu krilwa.ł głową. 

- Powiedz mi je=ze, skąd właściwie Wa­
ryscl'\V'a wiOOJz.iała; że Het'llz ahce ją sy.pnąć? 

- To pro51,e Hertrz zwierz~ się z tego za­
m ia'1ll SJWej koaha:nee, czyli żonie imyiniera 
Nat'>~slk,iego z Wa•welsikiej. Nie wiedział oc:z.y­
wjście, że ora powstaje w ści1Słym kJ:m.tak­
cie z W a;ry-30wą. 

- Ale Hertz rzmiał Wiary'SIOIWą? 

- Oczywiście. Flrzed "Wli;zytą u Natorsk:ie­
g<>, bY\ł u niej n.a herlbaci.e. Witedy poczęsto· 
wala go porcją airszenilk:u. 

- Na WSZ?'1k:i wypadeik Wo~a się jednak 
zaa5'6lt'l1Jl'awać. 

- Talk:. Nie 'WiedziaJ!a pr:zeo!el czy on wy­
pije t:ruci::zJnę i C!LY aJl\5'2leni•k zdąży na lłiego 
pochnałat pr7-00 wieytą u Na.t..omk;iego. 

-W~gioi~~ 
na Krzywe Koro. 

- Talk. p')ł pdę(ioo. WYIŹ'elj czekała Ina i!nrfy­
niera N atOJr'Skiego, krtóry 'l.llklradil kiJJucze z 
p!I'Zedipokojn.;:, 

- Wal!")'IS'OWla., słys:zJąc s2lUl!Jl ~ w łaziErR­
ce, woo:z:ła do mieSZJkamia i ~a się vv 
kiuchm. Zaraz potem zadi:zJwon4ł He!"'lz. 

D-O'w1Ilar skiiTiąl głową. 

- Ws-z:ystlko się 7lgadJza. P-olOOzas lm'ót'kiej 
rozm.owy Nator-Skiego z Herl.zem, Warys'>­
wa ~a z lrualmi. do łatzienki, a kiedy 
N atoTSJki wy,-.zedJ: po wodę, wbiegła do po­
k01j'll, w momencie kliedy Hertz otwierał 
okno. ffiyisdrawi=n.ie W'bi:ła mu Sl!llty!let w 
plecv i posadz:ila na k!rześ'le, l'l.as.t.ę,pnie udm-y­
l:.a się 7f zastoną o<kienm.ą. W:%"'.zła., .kiedy Na-

tor-ski wy>bie,,,""1, aby za.alrurmO>Wać milic:ję. Jak 
wiesz jego telefon bY\ł nieczynny. 

- A wl.a.śnie., co z tym t.elefonem? 
- W ylą=yl go ten d:ru.gi Natoorsk;i., który 

jest imtżynJ.erem li :zma się na tym. 

- Przed wyj.ściem z miesz:kania: Waryso­
wa nalał.a do roz:biitej szklanki aTSJzeniku. 

- Tego sameg'O arszenfil<:;u, k:tórym u siebie 
poc.zęstowala He:rt.7lll.. 

- Taik, ta:.lt - powiedziaJ Wa.lmak - Przy-
2l!'l.al.'11 ci się , że w calej mojej karierze nie 
59C'tkałem sie z tego tY1J'.l'l.I k.obietą. 

- A w ogóle, to nii.e wwt.o za.wracać sobie 
glt.orwy kobietami - . m.rukin.ąl Downar. 
N i..g)dy nic dobrego z tego nie wyichodzi. 
Przez taką babę o mało nie powiesi.Ii Wa­
ryi>a. 

- Cl'ZJyOOyiś się, ~ .ziroW wrogiem k-0-
biet? 

- Żebyś wie<lział, że ta.k. Sam jadę na 
urlop i an.i rue spojrzę na mdną babkę. 

W tej chiwHli. pirzeehodziła koło n.iJCh wy­
soka. czairnookia dl'ldewczyna. Miała pehle; 
7Jffi.ysi!orwe usta i piękne, lśniące wl-osy. Spoj­
m:a.!a na nich z zailn.teresoowaruem. 

- Cześć - powiedzia:ł Dowmar i ttścisną} 
dło1'l przyjaciela. - Zadi2lwoń do lll!l1ie ji:.'tlr<>. 

. Dog01I1i~ dziewczynę i 7JllOZlął z n,ią l'OOl!Ila­
wiać. Uśmiechnęła się żyCJZiliwie. 

W i!ilczaik raucił wiróbklom osta mią garść oknt­
chów. wstał z ławki i pogwilzrlu.jąc marsm 
z .,Aidy", posizedll: do domu. . 

KONIEC 
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